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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 

cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
gyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
e $100, 10 odciągu obio 
1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
gyłke premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

«Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. | 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

Kto nudsyła prenume- 
ratę za “Gazete Polską” 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 1904, niech n»m przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
82.30 Wł Dyniewicz 
a 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KULEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są becnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełae zaufanie 1 mają 
prawo kolektować za "Gazetę Pol- 
ską” i książk aa co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w St. 

Cloud, Gilman, Little Falls, Minn 
i Warsaw N, Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
uGazdtę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylvenii. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Ąbonenci, którzy mają opłacić 
renumeratę za “Gazetę Polską,” 
dący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu. a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek , December 
3, znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Grudniu 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze 
ty SARPZY 


Wiadomości Zagraniczne 


a 


Testament kardynała. 


LONDYN 17 grudnia. — 
Wedle specyalnej depeszy z 
Madrytu, w testamencie 
zmarłego kardynała Herrero 
y Kspinosa znajduje się ustęp 


wyznaczający $10,000 dla 
'"pierwszego hiszpańskiego |; 


jenerała, który wyląduje w 
obrębie Stanów Zjednoczo- 
nych celem pomszczenia po- 
rużek na Kubie i na Filipi- 
nach.” 

Dopóki to nie nastąpi, 
suma ta ma spoczywać w 
banku hiszpańskim. 


Ugoda zawarta. 


MANILA, iT grudnia — 
Pomiędzy gub. Taft a za- 
konnikaimi przyszło do poro- 
zumienia w sprawie zakupna 
ziemi. Ugodzono się, że 
St. Zjednoczone zapłacą za, 
konnikom $7,250,000za 403- 
000 akrów gruntu, do zakon- 
ników należących, z wyją- 
tkiem 12,000 akrów, które 
już zostały odsprzedane albo 
kolei żelaznej albo innym o- 
sobom. 


Kwestya panamska. 


WASHINGTON, 17 gru- 
dnia. — Postanowiono tu 


-wysłać na wody nowej re- 


11i 


pubvHkI Danamy, Uwa 
szczyciele torpedowców Pu- 


eblo, Paul Jones i statek 
Petrel. Statki te wraz z 


tymi jakie wkrótce mają 
być wysłane z wybrzeża 
atlantyckiego, udadzą się do 
portów Panamy, aby bronić 
interesów nowej republiki 
przed najazdem ze strony 
kolombijskiej. 

Wyższym oficerom nie po- 
doba się ten krok wydziału 


wojennego, wysyłającego 
marynarzy na brzeg, aby 


przeszkodzić przejściu żoł- 
nierzy kolombijskich. Utrzy* 
mują oni, że marynarze zro- 
bili swoje, a teraz przyszła 
kolej na piechotę, jeśli na lą- 
dzie walezyć trzeba. 
Wczoraj zastanawiano się 
już nad wysłaniem żołnie- 
rza do Panamy. Jeżeli to 
zostanie postanowionem, to 
pierwsze pułki ruszą z Porto 
Rico, a to dlatego, że są 
przyzwycaejone już do kli- 
matu tr „ikalnego. 
BOGOTA, 17 grudnia — 
Według oznajmień ministra 
kolombijskiego, papież Pius 
X zgadza się na arbitra w 
sprawie nieporozumień Pa- 
namy z Kolombią. Podobno 
oznajmienie to z Watykanu 
zostało przesłane do Wa- 


shingtonu na ręce prezydenta 
Roosevelta. 

COLON, 19 grudnia. 
Krzyżowiec Amerykański 
Atlanta wpłynąwszy do za- 
toki Darien wykrył korpus 
wojsk Kolombii o sile półto- 
ra tysiąca ludzi, zajęty bu- 
dową kolei ku Panamie. Zo- 
stają oni pod dowództwem 
jenerała Rafaela Novo. 


Amerykański oficer Perril 


wylądowawszy na, brzeg, 
miał rozmowę z _ jenerała- 


mi Novoi Ortiz, którzy za- 
żądali, aby statek amery- 
kański wywiesił flagę Ko- 
lombii lub zniżył swoją. 
Ządanie to popierali żołnie- 
rze, którzy otoczyli rozma- 


wiających. Perril odmówił 
temu i przez chwilę się 


zdawało, że osobie jego za: 
graża niebezpieczeństwo. W 


| końcu żołnierze się uspoko- 
Dyniewucz. | ili, ale obydwaj jenerałowie 
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Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli! 
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oświadczyli Perrilowi, że 
Kolombia będzie walczyć do 
ostatka, jeżeli bawiący w 
Washingtonie jenerał Reyes 
nie skłoni Stanów Zjedno- 
czonysh do wycofania się z 
Panamy. 

WASHINGTON., 19gru- 
dnia. — Oddziały maryna* 
rzy amerykańskich, wysa- 
dzonych na ląd Panamy, 
zdążają na południe tuż ku 
granicy Kolombii, ażeby nie 
dopuścić wkroczeniu wojs 
tejże na terytoryum Pana- 
my. 

Dalsze rozkazy co do ru- 
chów wojsk i okrętów prze- 
znaczonych do obrony Pa- 
namy pozostają okryte ścisłą 
tajemnicą. 

Na razie się zdaje, że do- 
piero po ratyfikacyi przez se- 
nat traktatu o budowę ka- 
nału, rząd wystąpi z całą 
siłą odpowiednią do skrusze- 
nia tej bandy łapowników, 
którzy bez najmniejszej ra- 
cyi, jedynie dla napchania 
swych kieszeni nie chcieli 
dopuścić do budowy kanału 
koniecznego dla dalszego ro- 
zwoju Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Traktat z Kubą. 

WASHINGTON, 17 gru- 
dnia. — Najważniejsza spra- 
wa została załatwioną. Wczo* 
raj w senacie przyjęto bil 
odnoszący się do zamienne- 
go bandlu z Kubą. Bil prze- 
szedł 57 głosami przeciw 18. 
Za przyjęciem głosowali na- 
wet i demokraci. 

Handel zamienny z Kubą 
jest zatem faktem dokona: 
nym. Odnośny bil przeszedł 
przez obie Ibzy i został prze- 
dłożony prezydentowi do 
podpisania. 

Obowiązek ten prezydent 
Roosevelt spełni z wielką 
przyjemnością, boć to prze- 
cie było jego najszczerszem 
marzeniem, aby zaprowadzić 
handel zamienny z Kubą i 
dopomódz nowej republi- 
ce. 


Sprawa ta została załatwio- 
na późno w nocy, po pięciu 
godzinnych debatach. 

Gdy przystąpiono do gło- 
sowania, wszyscy na gale- 
ryach zgromadzeni z zapar- 
ciem oddechu oczekiwali re- 
zultatu, gdy takowy ogłoszo- 
no, oklaskom nie było koń- 
ca. 


Dziewięciu demokratów 
głosowało za przyjęciem bi- 
lu, a jeden republikanin 
przeciw. 


Bil ten domagający się 
zamiennego handlu przecho- 
dził rozliczne koleje. Prze- 
dłożony najpierw przez Din- 
gleya, został przyjęty w 
[zbie niższej z poprawkami. 
Zatrzymano go w komitecie, 
a gdy kongres się zakończył, 
a bil nie został przyjęty, pre- 

| zydent Roosevelt zwołał spe- 
cyalną sesyę kongresu jedy- 
nie dla tego, aby bil prze- 
prowadzić. 

Specyalną sesyę otwarto 
dnia 9 listopada, bil prze- 
szedł w Izbie niższej i 
został odesłany do sena- 
tu. 

Według przyjętego zwy” 
czaju zniżono cło o 20 pro- 
cent na głównych produ- 
ktach dowożonych z Kuby, 
na cukrze i tabace, a na to- 
warach wywożonych do Ku- 
by ze Stanów Zjednoczo* 
nych, obniżono cło od 25 do 
40 procent. 


Zaburzenia w Warszawie. 
WARSZAWA. — Na tu- 


tejszym uniwersytecie wy- 
buchły rozruchy studentów. 


Przyczyna tych rozruchów 
jest następująca: W tych 


dniach umarł tu kurator 
okręgu naukowego warsza* 
wskiego, Apuchtin. Był to 
| najgorszy wróg wszelkiej 
wolności, i dążył do wyte- 
pienia wszelkiej wolnej my- 
Śli wśród młodzieży. Dlate- 
go też był bardzo znienawi- 
dzony przez uczciwszą część 
społeczeństwa warszawskie” 


go. 


| 
| 
i 
f 


imieniu uniwersytetu war- 
szawskiego, a drugi w imie- 
niu studentów. Młodzież u- 
niwersytecka  rozgniewana 
tą prowokacyą rektora, po- 
stanowiła przeciw temu za- 
protestować i zaprotestowa* 
ła z całą stanowczością w 
sali uniwersyteckiej, wobec 
rektora. 


Po tym proteście zjawiła 
się w uniwersytecie poli- 
cya i żandarmi ipo krótkiej 
bijatyce, aresztowano zna- 
czną liczbę studentów, tak 
Polaków jak i Rosyan. 


Następstwa łatwe są do 
przewidzenia, kto zna rządy 
carskie. 


Zawikłania w Azyi. 


SEOUL, Korea, 17 gru- 
dnia. — Japończycy wyłlą* 
dowali marynarzy w porcie 
Mokphe na południowo*za- 
chodniem brzegu Korei w 
celn uśmierzenia rozruchów 
wśród robotników na do- 
kach. Wojsko strzelało do 
strajkierów i kilku z tych o- 
statnich zostało zabitych. 

Strajk powstał wśród ko- 
reańskich robotników,zatru- 
dnionych na dokach okręto- 
wych. Wojsko wylądowało z 
powodu krwawej bójki, jaka 
powstała między robotnika- 
mi japończykami a koreań:* 
czykami. 


Mieszanie się Japonii do 
spraw wewnętrznych Korei 
może się stać powodem no- 
wych komplikacyi,gdyż Ro- 
syi może posłużyć za pretekst 
do wylądowania swoich ma- 
rynarzy. 

KOBE, Japonia,17 grudnia. 
W porcie wojennym Sahe- 
bo wśród marynarki japoń- 
skiej, trwają gorączkowe 
przygotowania. Wojenne o- 
kręty bojowe Asakii Joshi- 
na odpłynęły w tajnej misyi. 


Wszystkie inne statki ładują 
gorączkowo węgiel. 
Podobno wydane zostały 


rozkazy mobilizacyi flotę 
torpedowców. Ostatni ten 


rozkaz wywołał wielkie wra- 
żenie, a administracya japoń- 
ska odmawia wszelkich wy- 
Jaśnień. 

Minister Stanów Zjedno- 
czonych zażądał od rządu 
koreańskiego stanowczej od- 
powiedzi co do otwarcia por- 
tu Wiju. Cudzoziemcy w Se- 
oul oczekują dalszych nie- 
porządków, a obywatele a- 
merykańscy domagają się 
przysłania wojennego statku 

LONDYN, 17go grudnia. 
—Wiadomości z dalekiego 
wschodu, które nadeszły do 
Londynu, są bardzo alarmu- 
jące i wcale nieobliczone na 
uspokojenie mocarzy giełdy, 
obawiających się wojny po- 
między Japonią a Rosyą. 

Depesze z innych stolic 
są także alarmujące i świad- 
czą o tem, że świat dyplo- 
matyczny przygotowuje się 
do rychłego konfliktu. 

* Podobno rządy niemiecki, 
francuski i angielski już wy- 
brały i mianowały wojsko- 
wych swych reprezentantów 


tak z marynarki jakz armii, 


którzy towarzyszyć mają 
gkiejoe rasviskiei i ianoń: 
Depesza z Tokio donosi, 
że starsi mężowie stanu ja- 
pońscy zostali wezwani na 
ostateczną naradę, która się 
odbędzie dziś co do odpowie- 
dzi na rosyjskie propozycye, 
które mają być bardzo nieza- 
dawalniające dla Japonii. 


Gorączka wojenna wzrasta, 
a nie zmniejsza się w Japo- 
nii. Ogólnie tam wierzą, że 
czas przewlekania rozstrzy* 
gnięcia ostatecznego sprawy 
minął. Na giełdzie w To- 
kio wszystkie akcye znacznie 
spadły. 

Wiadomości nadchodzące 
z Petersburga są sprzeczne 
jak zwykle, lecz przestano 
na nie zwracać uwagę, z 
powodu tego, że cenzura ro- 
syjska nie pozwala korespon- 
dentom na wysyłanie wiado* 
mości prawdziwych. 

TOKIO, 18 grudnia. — 
Dzisiejsza konferencya mę: 
żów japońskich trwała bar- 
dzo długo, a rezultaty i u- 
chwały zapadłe są trzymane 
w jak największej tajemnicy. 

Panuje tu ogólne przeko- 
nanie, że w przeciągu kilku 
dni następnych nastąpią bar- 
dzo ważne wypadki. 

Dowiedziano się, że trzy 
petycye nadesłane zotały na 
ręce japońskiego cesarza, 
prosząc tron, aby wydał 
wojnę Rosyi. Petycye te są 
podpisane przez najpowa: 
żniejszych obywateli; wyka- 
zują, że Rosya tylko zyskuje 
na zwłoce,że na wiosnę rosyj- 
ska flota i armia przewyższy 
liczebnie japońską, gdy 
tymczasem w obecnej chwili 
Japonia ma szansę odniesie- 
nia ważnych korzyści. 

Japońskie siły lądowe i 
morskie są gotowe do walki, 
iz zapałem by przyjęły roz: 
kaz wystąpienia przeciw 
Rosyi, by ją wypędzić z da- 
lekiego wschodu. Sytuacya 
jest nadzwyczaj krytyczna 
i lada chwila można się spo- 
dziewać rozpoczęcia kroków 
nieprzyjacielskich. 

Londyńskie depesze poda- 
ją, że wojenne okręty japoń- 
skie pomalowane zostały na 


czarno na znak, iż gotują się 
o wojny. 


SZANGAJ, Chiny, 19 
grudnia. — Według osta- 


tnich wiadomości z Pekinu, 
wszyscy komendanci w chiń: 
skich prowincyach dostali 
rozkaz, aby się przygotowa- 
li do wojny, ponieważ Rosya 
wzbrania się przystać na wa- 
runki Chin w kwestyi man- 
dźurskiej. 

KOBE, Japonia, 19 gru- 
dnia. — Panuje tu przeko- 
nanie, że wojna między Ja- 
ponią a Rosyą jest nieuni- 
kniona. Japonia musi wystą- 
pić energiczniej, bo w prze- 
ciwnym razie straci swe 
wpływy w Azyi. 

LONDYN 22, grudnia. — 
Z dalekiego Wschodu nad- 
chodzą coraz groźniejsze 
wieści. Rząd carski nie zgo- 
dził się na żądania Japonii, 
która jest gotowa do wojny. 
Partya wojenna w Japonii 
pcha rząd do wojny. Rosya 


śle ciągle wojska do Azyi. ' 


Ogólnem jest mniemanie 
w Europie, że wojna wisi na 
włosku. 

Carowa poroniła. 


„BERLIN, 22 grudnia. — 
N adeszła tu wiadomość z Pe- 


tersburga, że carowa powiła 
nieżywego syna. Wiadomość 
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CHICAGO, 23 grudnia. 
— Wobec nadużyć strajku- 
jących nakładaczy unii 
Franklin No. 4 sąd przy- 
siegłych uznał winnymi 


dwóch urzędników, dwóch _ 


członków i dwóch najmitów 
strajkierów winbymi kary 
za teroryzowanie nakłada- 
czy nieunijnych. 

CHICAGO, 23 'grudnia. 
— Między kompanią Chica- 
go City Ry., a robotnikami 
zawarto ugodę na jeden 
rok. Skalę płacy naznaczy 
sąd arbitracyjny. 

Strajk karawaniarzy trwa 
dalej bez widoku rychłego 
zakończenia. Unia woźnie 
nałożyła na 33,000 swych 
członków $1.00 tygodniowe= 
go podatku na cele straj- 
kierów. 

SO. CHICAGO, 23 gru- 
dnia.— Wskutek obniżenia 
zapłaty jednemu maszyni- 
ście pracującemu w fabry- 
ce soli, cały personał ro- 
botników zastrajkował dla 
sympatyi. 


Przestroga! 

Według praw pocztowych 
płaci się za wszelkie przesył- 
ki papierów drukowanych 
i książek jeden cent od 
dwóch uncyi; pod żadnym 
atoli warunkiem nie wolno 
w takiej przesyłce załączać 
coś pisanego. Ktoby to pra- 
wo przekroczył, podpada ka- 
rze do 300 dolarów. Kto 
nie może zapłacić nałożonej 
kary, idzie do więzienia. 

Wszelkie papiery pisane 
należy przysyłać w zamknię- 
tej kopercie, tak samo jak 
się posyła list i za taką prze: 
on płaci się po2 centy od 
uneyl. 

Niechaj sobie to czytelni- 
cy dobrze zapamiętają, aby 
przez nieświadomość nie na- 
razili się na nieprzyjemości i 
straty. /. Dyniewicz. 
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INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyła 
ma do Europy jest nastę- 
pujący: 

MARKA — do Niemiec, W. 


Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich m , 31 


Kura Porter. 


iSziąska . . . . „Z%w IDC 
KORONA—do Austryl, Gi 

licyi, Czech, Moraw OE 

i Weier 20% 250 
RUBEL — do Rosyi, Litwy ~ m 

i Polski pod Moskalem D210 29C 
FRANK —do Francyl, Bel- 90 

gii | Szwejcary! 19:00 15e 
3ULDEN —do Holandyi 4li0 25C 
KRONER -- do Danil, Nor- cyr 35 Oz, 

wegli I 5zwecył 21,0 29C 
uIRA—do Włoch 19w 29c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce płeniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


GRUDZIEŃ. 
25 P. Boże Narodzenie. 
26 S Ñ. Szczepana I m. 
27 N. Jana apostoła i ewang. 
28 P. Młodzianków. 
29 W. Tomasza b., Teofila. 
30 Sr. Dawida króla. 
31 C. Sylwestra papieża. 


WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — W ca- 
łem Królestwie ,Polskiem 
zozrzucono następującą ode- 
zwę: 
~ «Cały naród powinien tro- 
szczyć się o każdego swego 
więźnia politycznego, bez 
względu na to, z jakiej on 
pochodzi partyi lub czy wo- 
góle do jakiejkolwiek partyi 
należy, uważając działalność 
swą w tym kierunku nie za 
ofiarę, lecz za jeden z prze- 
jawów samopomocy narodo- 
wej. 

Każdy, kto walczy o pra- 
wa swego narodu, cierpi dla 
społeczeństwa, poświęca 
mienie, swobodę i życie dla 
idei, powinien mieć w duszy 
to niezłomne przeświadeze- 
nie, że naród nigdy nie za- 
pomni o niem, że znajdzie go 
w lochu więziennym, znaj- 
śrózuelm zestania niebem, o- 
toczy go wszędzie swą opie- 
ką i zastąpi go wobec rodzi- 
ny, pomocy jego pozbawio- 
nej. 

„Przed dziesięciu mniej 
więcej laty zawiązaną zosta- 
ła “kasa pomocy dla wię- 
źniów politycznych”, która 
w powyższy sposób pojmu- 
jąc swe powołanie, pomaga- 
ła w miarę możności wszy- 
stkim więźniom polity- 
cznym, bez żadnych wzglę- 
dów partyjnych i uprzedzeń 
rasowych lub religijnych. 

Z czasem jednak odre- 
bność partyjnai na tem polu 
zarysowywać się zaczęła. 
Stopniowo powstawały kasy 
partyjne, głuche na nieszczę- 
ścia ofiar z pod innego po- 
chodzących sztandaru, niwe- 
cząc bezstronność, krusząc 
jedność i burząc organizacyę 
pierwotnej kasy ogólnej. 

Każda partya, robiąc na 
swoją rękę to, co społem (a 
nawet i po za partyami dzia- 
łając) łatwiej i ekonomi- 
ezniej zrobić było można, 
zatracała niepotrzebnie część 
swojej energii, -przez co w 
partyach pomoc więzienna 
znacznie osłabła, a wielu 
więźniów, za niepartyjnych 
uznanych, pozostawało zu- 
reinie bez opieki. 

Dlatego dziś wskrzeszamy 
hasło zjednoczenia. Jednoli- 
ta i szeroka organizacya wy- 
robi ludzi ze sprawą pomocy 
więziennej gruntownie obe- 
znanych i jej poświęconych 
specyalnie; partye, inne- 
mi swojemi sprawami zaję- 
te, od tej ich dodatkowej 
pracy uwolni; — pracę sa- 
mą ujednostajni i prowadzić 
będzie bez przerwy i syste- 
matycznie ; — zwiększy śro- 
dki pieniężne, zbierając je 
ipo za partyami; — utoruje 
sobie stałe drogi do więźniów 
iich rodzin; — ustali spo- 
soby spieszenia z pomocą 
i granice swej działalności 
rozszerzy. Robota zcentra- 
lizowanego zarządu stanie 
się łatwiejszą, a działalność 
sprężystszą. Ludzie z pomo- 
cą lub na pomoc prędzej do 
takiego zarządu trafią i pre- 

dzej otrzymać ją będą mogli. 


centa za swą robotę, jeżeli 


Bezpartyjność da gwaran* 
cyę sprawiedliwości. Kon: 
trola stanie się ściślejszą. 

Sprawozdania miesięczne 
dadzą każdemu pokwitowa* 
nie, wykażą dochody i roz- 
chody, cały stan kasy i ta- 
ki środków pomocy wśród 
ofiar podział, który wszelkie 
podejrzenia stronności wy- 
kluczy. Zarząd ze swej stro: 
ny każdą słuszną interpela- 
cyę uwzględni. j 

Wobec tego, nie dotykając 
wcale programów pracy par- 
tyjnej, wzywamy wszystkie 
partye naszego kraju do ro- 
związania swych kas dla 
więźniów, zjednoczenia się 
w jedną ogólną kasę pomo- 
cy, przekazania jej swych 
więźniów politycznych i 
przelewania do niej wszy- 
stkich napływających na ten 
cel środków. 

Wzywamy cały nasz ogół 
do współdziałania z nami i 
do dobrowolnego opodatko- 
wania się na ten cel podnio- 
sły, żywotny i każdemu ser- 
cu drogi, wierząc, że każdy, 
kto usłyszy jęki ofiar, cier- 
piących za nas w cytadeli, 
kto na gościńcach syberyj- 
skich krwawe wygnańców 
naszych zobaczy ślady lub 
kto wyobrazi sobie straszne 
ich życie w lochach i kaza- 
matach, po twierdzach, ten 
nie zapyta nawet, z jakiej 0- 
ni partyi pochodzą, lecz na- 
turalnym  popędem serca 
gnany, pospieszy im z pomo- 


cą. 

Dla ułatwienia zbierania 
składek wypuszczamy nume- 
rowane listy, opatrzone po- 


i prosimy wszystkie niele- 
galne pisma o powtórzenie 
tej odezwy. Zarząd Ogólnej 
Kasy Pomocy dla więźniów 
politycznych. Warszawa, w 
rrAgUJe: 

WILNO. —  Jenerał:*gu- 
bernator wileński, książ 
Światopełk-Mirskij, ogłosi 
rozporządzenie, ustanawia* 
na całej Litwie. Na mocy te- 
go rozporządzenia: 


zebrania bez należytego po- 

2) Wzbronione jest zgro- 
madzenie w celu czynów lub 
narad, skierowanych prze- 
ciwko ogólnemu porządkowi 
i spokojowi. jak również 
wszelkie zakłócenia porzą- 
dku w publicznych miejscach 
i zebraniach. 

3) Wzbronionym jest u: 
dział w tłumie, czyniącym 
gwałty lub zakłócenie porzą- 
dku. 

4) Wzbronione jest nosze* 
nie i przechowywanie broni 
palnej i białej, kastetów it. 
p. narzędzi bez specyalnego 
na to zezwolenia, jak również 
sprzedaż broni i nabojów o- 
sobom, nie mającym na to 
imiennego zezwolenia. 

5) Wzbronionem jest sze- 
rzenie fałszywych wieści, 
budzących w ludności po- 
strach lub obawę o osobiste 
lub majątkowe bezpieczeń- 
stwo. 

6) Wzbronionem jest przy- 
bieranie nie należnych go- 
dności, jak również noszenie 
nienależnej formy lub nie- 
dozwolonego ubrania i nie- 
należytych odznaczeń. 

Winni naruszenia powyż- 
szych przepisów, jak również 
podburzania do naruszania 
ich, podlegają, niezależnie 
od odpowiedzialności sądo- 
wej,aresztowi do trzech mie- 
sięcy lub karze pieniężnej 
do wysokości 500 rubli w 
drodze administracyjnej. 

Jak widzimy, rozporzą: 
dzenie powyższe przyznaje 
władzy politycznej szczegól- 
ne pełnomocnictwa, oddając 
poniekąd funkcyę sądu sa- 
mowoli gubernatora. 

WARSZAWA. — Tutejszy 
przedsiębiorca pogrzebów 
Swiejkowski został uwięzio- 
ny pod zarzutem zbrodni o- 
brazy majestatu carskiego, a 
sprawa jego jest bardzo o- 
ryginalna. Oto powierzonem 
mu było zabalsamowanie 
zwłok księżniczki Elżbiety 
heskiej, która umarła nieda- 
wno temu w Skierniewicach. 
Po ukończeniu tej czynno: 
ści polecono mu pisemnie, 
ażeby przysłał rachunek. W 
odpowiedzi na to Świejko- 
wski odpisał, że nie chce ani 


niżej umieszczoną pieczęcią 


jące rodzaj” stanu oblężenia 


1) Wzbronione są wszelkie 


bliża, to ja także to i panu 


poznańskich donoszą: 


w zamian za to otrzyma ty- 
tul nadwornego ‘‘nnderte- 
kra”. List ten odesłały wla- 
dze dworskie do sądu z we- 
zwaniem ścigania Świejko- 
wskiego za obrazę cara. 
WARSZAWA. — W sam 
dzień pogrzebu Apuchtina 
wydarzyła się dość znaczna 
awantura w warszawskim 
instytucie weterynaryjnym. 
Dyrektor tego instytutu 
święcłH naówczas 25-letni ju- 
bileusz pracy. W dzień po- 
grzebu, gdy wykładów w in: 
stytucie nie było, studenci 
zebrali się w jednej z sal wy- 
kładowych i zażądali dyre- 
ktora, którego też na gwałt 
telefonicznie sprowadzono z 
miasta. Dyrektor zjawił się, 
przypuszczając, że studenci 
pragną mu złożyć powinszo- 
wanie. Oczekiwała go jednak 
niespodzianka. Jeden z obe- 
enych studentów powstał i 
w imieniu wszystkich zgro- 
madzonych odczytał słowa 
jak największej pogardy dla 
dyrektora za jego istotnie 
brutalne obchodzenie się ze 
studentami, za szpiegostwo, 
donosicielstwo i t. p. prze- 
dmioty, poczem wśród prze: 
raźliwego gwizdania opuścili 
salę. Dyrektor oszołomiony 
tem niespódziewanem ''po- 
winszowaniem”” nie zdołał 
nawet ust otworzyć. Naste- 
pnie zatelegrafował do Pe- 
tersburga, zkąd nakazano 
mu wdrożyć śledztwo. Do- 
dać należy, że sprawcami tej 
awantury byli wyłącznie Ro- 
syanie, gdyż w instytucie 
weterynaryjnym studentów 
Polaków jest mało. 


POZNAŃ — Zatarg kle- 
ryków w poznańskiem semi- 
naryum z władzą arcybisku- 

ią, o czem niedawno poda- 
iśmy dokładne wiadomości, 
jeszcze nie jest załatwiony. 
Klerycy opierali się dotąd 
uczęszczać na wykłady do 
Akademii. Wobec 
nieugiętej postawy władzy 
duchownej, klerycy po dłu- 
gich naradach postanowili 
ustąpić „w pewnej mierze, 


oświadczenie: 
władzy duchownej, nakazu- 


ademii poznańskiej, my, 
niżej podpisani, oświadcza- 
my, że:czujemy się pokrzy- 
wdzeni z powodu nieje- 
dnakowego traktowania nas 
i wyższych kursów, którym 
się zupełną wolność zosta- 
wia; 

I dlatego jedynie zmusze- 
niipod groźbą wydalenia, 
aga gny się na wykła- 

y. 

Dwa kursa starsze dołą- 
czyły następującą deklara- 
cye: 

“Wobec oświadczenia ko- 
legów niższego kursu, niżej 
podpisani alumni kursów 
drugiego i trzeciego zazna- 
czają, iż wyżej wymienione 
zaświadczenie jest zupełnie 
w myśl innych kursów”. 

Jednocześnie klerycy u- 
mówili się, że zapiszą się na 
wykłady, uczęszczać jednak 
nie będą. 

Władza duchowna nie za- 
dowoliła się jednak tem o- 
świadczeniem. 

Ks. biskup Likowski, za- 
rządzający obecnie archidy- 
ecezyą z powodu choroby ks. 
arcybiskupa Stablewskiego, 
zamknął kleryków na jeden 
dzień w areszcie domowym 
i zmusił ich do odwołania 
powyższych oświadczeń i pi- 
semnego oświadczenia, iż ża- 
łują swego postępowania i 
przepraszają ks. arcybiskupa 
za swój opór. 

Nadto wydał rozkaz uczę- 
szczania na kursa akademii, 

GDANSK. — Sąd woj- 
skowy skazał kanoniera Or- 
cichowskiego z 72 pułku, na 
trzy lata więzienia, ponieważ 
on, gdy mu porucznik Heitz 
powiedział te słowa: *'ty 
wściekły polski psie” miał 
odpowiedzieć temuż: ''Jeże- 
li pan porucznik mówi mnie 
“ty i w ten sposób mi u- 


uczynię.” 


POZNAŃ. — Do pism 


Wielkie Ks Poznańskie. 


jednak 


seminaryum deputacyę, któ- 
ra złożyła mu następujące 


“Wobec rozporządzenia 


jącego „nam uczęszczanie do 
a 


GA.ZET A POLSI A, 


Do jakiego stopnia posu- 
wa rząd pruski swą rozrzu- 
tność na cele anypolskie, 
donoszą następujące dwa 
wypadki. 

Pewien technik polski za- 
mierzał nabyć fabrykę wy- 
robów żelaznych pod Rybni- 
kiem na Śląsku od Niemca; 
cena była już umówiona. Nie- 
miec żądał 80,000 marek, a 
Polak godził się na tę cenę. 
Gdy atoli dowiedział się o 
tem rząd, zakupił fabrykę 
na własny rachunek, płacąc 
właścicielowi Niemcowi 50, 
000 marek więcej, niż da- 
oa Polak,bo 130 tysięcy ma- 
rek. 


Tak samo miała się rzecz 
w drugim wypadku. Dobra 
Meborowice na Śląsku, ofia- 
rowane Polakowi przez wła- 
ściciela, Niemca Valleya za 
320,000 marek, kupił rząd 
pruski za 400,000 marek, 
a nadto wydzierżawił je by- 
lemu właścicielowi za ba- 
jecznie niska cenę, tak, że 
ten zarobił na tej tranzakcyi 
około 150,000 marek. Dziwić 
się więc nie można, że poli- 
tyka antypolska w Niem- 
czech coraz więcej zwolenni- 
ków, gdy tak się na niej o- 
bławiać można. Tylko ro- 
zważniejsi patrzą jak długo 
taką gospodarkę wytrzyma 
skarb pruski? 


Galicya 


LWÓW. — W Hubinie 
koło Potoka złotego,w Gali- 
cyi, znalazła służba nieżywe- 
go w łóżku, ks. Stefana Ga- 
wackiego, gr.-kat. probo- 
szcza. Ponieważ komisya są- 
dowo-lekarska rozeznała o- 
bjawy śmierci gwałtownej, 
prokuratorya stanisławo- 


śledztwo. Gawacki był po- 


ku. 


LWÓW. — 


rubli. 


aa MIEJ U aaa 4 j la id 


koma" | 
“Banku ziemskiego” w 


marek. 


styan, wynalazł najnowszą 
która wydziera nać, kopie, 
tofle do koszów lub worków 


rąk ludzkich. Maszyna ta, 
opatentowana w całej Euro- 
piei w Stanach Zjednoczo: 
nych północnej Ameryki, 
wydaje — jak nam donoszą 
— wprost zadziwiające re- 
zultaty, jest bowiem w sta- 
nie, obsłużona wedle rodza- 
ju gleby, parą do dwóch par 
koni i dwoma ludźmi, wy- 
kopać dziennie 3— 4 morgów 
czyli przeciętnie 300 — 400 
korcy kartofli. Wspomniana 
maszyna, wykonana przez 
firmę “Karge i Spółka” (za- 
kład instalacyjny i ślusar- 
sko-maszynowy), Lwów uli- 
ca Kochanowskiego nr. 8, 
przeszła już zeszłego tygo- 
dnia próbę z pomyślnym re- 
zultatem w Lublanach na 
glebie lekkiej. Próba zaś 
jeneralna na glebie ciężkiej, 
wobec komisyi, wydelegowa- 
nej przez wydział krajowy, 
wobec posłów sejmowych 1 
gospodarzy, odbyła się 31 
października b. r. w_Sroni: 
babach, dobrach p. Kaźmie- 
rza Obertyńskiego. 


LWÓW. — Według spisu 
urzędowego ludności w r. 
1890 w Galicyi mieszka 
Niemców około 60,000 głów. 
Z tych 48,000 należących do 
wyznania ewangielickiego, 
12,000 do katolickiego. E- 
wangielicy mieszkają w 172 
miejscowościach, katolicy w 
50. Autor artykułu p.t.: 
«Czy niemczyznę w Galicyi 
można utrzymać przy ży- 
ciu?” Karol Harlos, roni 
łzy, że niemczyzna nie gra 
roli w życiu publicznem w 
Galicyi. Niemey-ewangieli- 
cy od biedy trzymają się 
kupy dzięki stowarzyszeniom 
Gustawa Adolfa i nauczycie- 
li ewangielickich. Nieincy 
od szóstego dziesiątka lat 
ubiegłego wieku coraz li- 
czniej opuszczali Galicyę i 
emigrowali do Rosyi i A- 


wska wdrożyła energiczne 


dobno bardzo majętny, został 
więc prawdopodobnie za- 
mordowany w celu rabun- 


P. Emanuel 
Małyński z Berezna na Wo- 
łyniu, ofiarował na rzecz po- 
wodzian galicyjskich 5,000 
Pan M. jest najwię: 


ai Laza 


Poznaniu na sumę 250,000 


"LWÓW. — Jakób Seba- 
maszynę do kopania kartofli, 
czyści z ziemi i wrzuca kar- 


bez jakiejkolwiek pomocy 


meryki. Pchała ich tam, o- 
bok pobudek ekonomi- 
cznych, także wroga postawa 
władz i prasy polskiej. 


Nasze gosposie przyszłe. 

W tych dniach chicago- 
skie stowarzyszenie kobiet 
miało swoje walne posiedze- 
nie i przy tej sposobności 
wygłosiła pani Lynden E- 
vans zajmujący odczyt o 
wychowaniu dziewcząt na 
przyszłe matki i gosposie do- 
mu. 

Prelegentka przede- 
wszystkiem kładzie nacisk 
na domowe wychowanie na- 
szych dziewcząt. Pragnie 
ona, aby dziewczęta, mają- 
ce później być żonami i 
matkami, zapoznały się do- 
kładnie z gospodarstwem 
domowem i uczyniły zeń 
wszystko to, co dobra, o- 
szczędna i pracowita gospo- 
dyni ż domu swego dla mę: 
ża zrobić może. Dobra i 
prawdziwa gospodyni po- 
winna umieć prać, szyć, 
gotować, cerować i rządzić 
tak gospodarstwem domo- 
wem, aby przy małych wy- 
datkach mieć wszelkie te 
wygody, które niezbędne są 
w pożyciu domowem. Ko- 
bieta gospodarna, kobieta 
kochająca czystość 1 porzą* 
dek, kobieta znająca się na 
gospodarstwie w  najdrob- 
niejszych szczegółach, sta- 
nowi właśnie to szczęście i 
ten spokój w domu, którego 
mężczyźni tak często szuka- 
ją i zaledwie bardzo rzadko 
znajdują. 

Matki w tym kraju bar- 
dzo mało uważają na wycho- 
wanie swych córek. Sądzą 
one, że córki ich znacznie 
więcej wiedzą, aniżeli w rze- 
czywistości znać powinny. 
Z tego powodu dziewczęta 
wychodzące za mąż, nie po- 
trafią należycie prowadzić 
gospodarstwa, uczą się do- 
piero na własnem gospo- 
darstwie, zamiast przedtem 
u matki się należycie w go* 
spodarowaniu wykształcić. 
Małżonek, wychowany w 
domu lub u obcych, przy: 
zwyczajony do .czystości I 


uchludnujeiy p Udka akg Li w 
kiu żony w gospodarowa* 
niu, a że braki te powstają 
kosztem zarobku męża, 
przeto zaraz w nowem mał- 
żeństwe wszczynają się kłó- 
tnie i swary, poniekąd dla- 
tego usprawiedliwione ze 
strony męża, że żona źle go- 
spodarzy, uczy się dopiero 
gospodarstwa i trwoni cał- 
kiem niepotrzebnie  pienią- 
dze przez meża zapracowa- 
ne. (Gdyby żona taka wyu- 
czyła się gospodarowania o0- 
szczędnego u matki, wów- 


czas uniknęłoby się niepo- 
: wszystkie delikatnechoroby organów Konióżych, wzmacma KSW 
| kobietom całkowite zdrowie. Flaz zaraz, ponleważ tej oferty nle zrobią drugi raz. 


rozumień małżeńskich, o- 
wszem miłość wzajemna 
krzepiłaby się codziennie. 
Zatem matki niech pilnie 
baczą na wychowanie swych 
córek, aby mężowie z nich 
później mieli pociechę i ra- 
dość. Dobrze wychowana 
dziewczyna w gospodarstwie 
domowem będzie zarówno 
dobrą matką i znakomitą 
żoną. A gdyby nawet i za 
mąż nie wyszła, jeśli tylko 
umie szyć, prać, gotować i 
zarządzać gospodarstwem, 
każdej chwili i wszędzie 
znajdzie pracę dobrze płatną. 


Premlum artystyczne: kolorow. 
obrazu polakiego artysty, ced I 


Tygodnik iltustrowany 


od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY  noclość 
wapółczesna Józefa Weyssenhoffa, milok po- 
wi:ebć historyczna A. Krechowieckisgo, W cią: 
gu roku 1%04 Każe. prenumerater Tyg. Iilustro 
wanego otrzyma 58 numery pisma, zawieraja” 
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka- 
mi. kopjami obrazów, illustracyami chwiii bive 
żącej, z okludką ogłorzeniową. Nadto premium 
iakon 24 lomy (co mlewiąc ? lomy) powie- 
ei i dzieł popularnych w tem l4 tomów drel 
M. Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
"PAN WOŁODYJOWSKI oraz 12 towów dzieł 
różnych nutoraw z dziedziny |iterstury. histo- 
ryi, nauk spocz ogen, badań przyrodniczych 
itp. W styczniu: "Wielkie iready ludzkości” ; 
w iutym: '"Małzebsiwo u różnych narodów”; 
w marca: "Życie artystyczne Judzkości” (z illu- 
stracyami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną. 

Prennmerata Tygodnita lllnetrowanego do 
Ame yki kwartalnie $175, półiocznie 8.50, ro. 
cznie $700 q 

Adres: Krak. Przedmieńcie 17 w Warszawie | 


Nie Posyłojcie Pieniędzy, 


mtów z nasz; 


: podzigkowaniea Używałam lekarstwa 


, ten obraz 


222000000000000000000000000000000000000000000000E]f] 


KANTYGZKA #7 ikonas, 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy mr _ 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * HU 


ej 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, ; 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek. 

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 


ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 
Pojedyńczo sprzedaje się po 76 cent. w księgarni 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 
m m 
Bezimienna, 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj 
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro- 
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz. 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


PARPRPPAPAD DADA 


00000000000000000000000000002000002000000 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: "Dlaczego to nle ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Waść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wys 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta. 
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia,0- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
NZ padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: "Chicago, w Lutym. — Szan. Panle Winholt! Przez 
aledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystka nio mi nie modo, Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma- 
rya Jendrychowa.* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów, Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, Ili. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście ta ogłoszenie. 


Fabrykaat 
1 Importer 


Sprzedaje po zniżomych cenach następująca towary. 
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ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 
Turecki tytuń tant page to, $1.75, $2.00, $2.50, $300 I 

do fajki “Cigar Clipping funt 23c. Konyjski tytoń do 


s507 
S. Steingard, ay $ 
I PAPIEROSÓW. | 
, 406 
145c. Papierosy z tureckiego tytonie sto po 50c, 75c i 
a- 
a $5e I BOc. SĄ stra gruszkowe, jahłonkowe i oœ 


REWACZEE AVE. 
pin, 
fajki funt 45e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c. 
$1.00. Maszynki id w aztuka 10c. Gilzy da 
rzachowe po 5c, 1 10c. Faiki różne od 10c do $5.00. 
a..z EWWWUYYWYTWETUJYGO 


CHICAGO, 
$4.00. Tytoń rosyjn unt 50c, 60c, 75c I $1.00. toh 
REM setka 7c, 15c. Bibułki za tnzin paczek do, 
pdako x 50 aztukami 75e, $1.00, $1.90, $1.40, 


SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Dame, Ind. 

Poilą pocztą zupełnie Darmo tz. "Domowe Leczenie” 
razem z dokłednemi wskazówkami I opisem moji eb 
roby, każdej kobieciecierpiącej nastabońć kobiecą Nożesz 
salę sama w domu wyleczyć bez pomocy doktora, Nie nie 
będzie konztowało spróbować tego leczenia, a gdył yá 
dałej chciała leczyć sią, to kosztuja tylko 12 centów ryge- 
dniowa. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zająciom. 
Ja nic mle nprzedaje. Powiedz innym chorym o mej me- 
todzie — ta wszystko, o co proszą. Leczy atare i młode 
kobiety. 

W” Jeżeli sią czujesz bardzo ociężałą, obawiasz się 
złych nasiępstw, masz bóle w żołądku, przejmująca 
dreszcze w krzyżu, chceci się płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze. osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfita lub za mabe, alba bol-sne peryody. wrzody lub 
narosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMERS, NOTRE DAME, IND.. U, S.A, aotrzymasg 
bezpłatne leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Waka 
zówki posyłam w czystych kopertach. 

MATKOM LUB CÓRKOM objsśnię bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko i napewna 
eczynpławy, zieloną słabość nieregularne lub bolesne paryedy. Pozbędzieszsigohawy, zaoszcządziam 


| 
i 


1 wydatków 1 uchroniaz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o awej chorobie, 


Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie, 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych koblut, które zostały wyle- 
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia i chątnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
rężone ścięgna | muskuły I przywraca 


Cleveland, Obio. Szanowna Pani M. Snmmers! — Przyjmij odemnie kilka ałów azcze! 
podług przepisów 1 w czterech tygodniach wyleczyłam ale 
z cjężk ej choroby, na którą cierpialam kiika lat. Cudowne lekarstwa Pani dokazały w kilku dniach 
dzieła, którego doktorzy przez wiele lat dokazać nie mogli. Mra. M. Paplerniak, 25 Jerome ul. 
Rowling Green, Ohio. Szanowna Pan! M. Saminara| — Skreśią kilka słów, aby pani ladomić. 
Iż jestem zupełnie zdrowa od macicznych dolegliwości, które miałam, gdy aib te r a P 


| radę. Nie mogą dosyć mówić o pani leczeniu, które tyle mi do roci uczyniło. Jestem za stara 


wziąć czynny udział w twojem zatrudnienin, liczę lat Bl, ale dą o ile możności ła ci 
plących, aby używały to leczenie. Mrs. Julianna Rypniewnka. A RE 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A. 


Papież 


Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numerate za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
darmo. 

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


Pius X. 


zapłaćcie zz otrzymaniu jeżeli 
— — wam się podoba 


83.97. 
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s heie LOWA 


A a a 


PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM TV. 


PAN TADEUSZ. 
KSIĘGĄ XII. 


Aby tasiemka była długa, rozciągnięta, 
Ro to długie: a zawsze od lowego ucha 
Ciąć oburącz, to przetniesz od głowy do brzucha.” 


Jenerał wział scyzoryk; lecz że bardzo długi, 
Nie mógł nosić, w furgonie schowały go sługi. 
Co się z nim stało—różnie powiadają o tem, 
Lecz nikt pewnie nie widział, ni wtonczas ni po- 
tem. 

Dabrowski rzekł do Maćka *''A ty co, kolego? 
Zdaje się, żeś ty nie rad z przybycia mojego? 
Milczysz kwaśny! I jakże serce ci nie Skacze, 
Gdy widzisz orły złote, srebrno: gdy trębacza 
Pobudkę Kościuszkowską trąbią ci nad uchem ? 
Maćku, myślałem, że ty większym jesteś zuchem 
Jeśli szabli nie weźmiesz i na koń nie siędziesz, 
Przynajmniej z kolegami wesoło pić będziesz 
Zdrowie Napoleona i Polski nadzieje”” 


Ha rzekł Maciej, słyszałem, widzę co się dzieje: 
Ale panie, dwóch orłów razem się nie gnieździ! 
Ławka Pańska, Hetmanie, na pstirym koniu jeździ! 
Cesarz wielki buhater! gadać o tem wiele! 
Pamiętam, że Puławscy moi przyjaciele 
Mawiali, poglądając na  Dymułliera, 

Ze dla Polski polskiego trzeba bohatera, 

Nie Francuza, ani też Włocha, ale Piasta — 

Jana albo Józefa, lub Maćka i basta. 

Wojsko: -Mówia, że polskie:—Lecz to fizyljery, *) 
BSapery, grenadjery i kanonjery: 

Więcej słychać niemieckich tytułów w tym tłumie 
Niżeli narodowych! Kto to już rozumie ! 

A musza też być z wami Turki czy Tatary! 

Czy syzmatyki, co nic Boga ani wiary: 


Sam widziałem! kobiety w wioskach napastują, 

Przechodniów odzierają, kościoły rabują! 

Cesarz idzie do Moskwy daleka to droga, 

Jeśli Cesarz Jegomość wybrał się bez Bogu! 

że już popadł pod klatwy biskupie: 

to jest='' Tu Maciej chleb umoczył w 
zupie, 


Słyszałem, 
Wszystko 


I jedząc nie dokończył ostatniego słowa. 


Nie w smak Podkomorzemu poszła Mnćka mowa, 
Młodzież zaczęła szemrać—Sędzia przerwał  swary, 
Głosząc przybycie trzeciej narzeczonej pary. 


Rył to Rejent: sam siebie Rejentem ogłosił. 
Nitk go nie poznał. Dotąd polskie suknie nosił: 
Lecz teraz Telimena, przyszła żona, zmusza 
Warunkiem intercyzy, wyrzec się kontusza: 

Więc się Rejent rad nierad po francusku przebrał. 
Widno, że mu frak duszy połowę odebrał 
Stapa, jakby kij połknał, prosto, nieruchawo: 
Jak żóraw, nie Śmie spojrzeć ni w lewo ni w 
prawo: 
Mina gęsta, lecz z miny widać, że jest w męce, 
Nie wie jak się pokłonić, gdzie ma podziać ręca: 
On co tak gesta lubił'—lięce za pas sadził, 
Nie masz pasa—tylko się po żołądku gładził; 
Postrzegł omyłkę: bardzo zmięszuł się, spiekł raka, 
I ręce obie schował w jednę kieszeń fraka. 
idzie jakby przez rózgi Śród szeptów i drwinek, 
Wstydząc się za frak, jakby za niecny uczynek: 
Aż spotkał oczy Maćka i zadrżał z bojaźni. 


aa ka Macieci dotad z Rejentem żył w wielkiej przy- 


m = setni 
Terax. wzrok nań obrócił tak ostry i dziki, 

"©" e Rejent zbladnał, zaczał zapinać guziki, 
Myśląc, że Maciej wzrokiem suknie z niego złupi. 
Dobrzyński tylko dwakroć wyrzekł głośno: "głupi!" 


l tak- strasznie zgorszył się z Rejenta przebrania, 

Ze zaraz wstał od stolu i boz pożegnania 

Wymknawszy się, wsiadł na koń, wrócił do Zaś- 
cianka. 


A tymczasem Rejenta nadobna kochanka,, 
"Telimena, roztacza blaski swej urody, 
I ubiór, od stóp do głów co najświeższej mody. 
Jaka miała sukienkę, jaki strój na głowie, 
Daremnie pisać, pióro tego nie wypowie; 
Chyba pędzel by skreślił te tiule, ptyfenie, 
Blondyny, kaszemiry, perły i kamienie, 
I oblicze różane i żywe wejrzenie. 


Poznał ja zaraz Hrabia. Z zadziwienia blady, 

> Wstał od stołu i szukał koło siebie szpady 

i tyłeś to! zawołał, czy mnie oczy łudzą ? 

Ty? w obecności mojej Ściskasz rękę cudzą, 

© niewierna istoto, o duszo zmiennicza! 

I nie skryjesz ze wstydu pod ziemię oblicza ? 

Tnkeś twojej tak ńwieżej niepomna przysięgi? 

O lutwowierny! po cóż nosiłem te wstęgi! 

lecz binda rywalowi, co mię tak zniewuła! 

Po moim chyba trupie pójdzie do ołtarza!*' 


Goście powstali, Rejent okropnie siy zmieszał, 
Podkomorzy rywalów zagodzić pośpiesznk, 
Lecz Telimena wziqwszy Hrabiego na stronę 
“Jeszcze, szepnęła, Rejent nie wziął mię za żonę: 
Jeżeli pan przeszkadzasz, odpowiedz-że na to 
A odpowiedz mi zaraz, krótko, węzłowalo: 
Czy mię kochasz, czyś dotąd serca nie odmienił, 
Czyń gotów. żobyś ze mna zaraz się ożenił, 
Zaraz, dziś t=jeśli zechcesz, odstąpig Rejenta'' 
Hrabia rzekł! “O kobieto dla mnie niepojęta! 
Dawniej w uczuciach twoich byłaś poetyczną, 
A teraz mi się zdajesz calkiem prozaiczna! 
Cóż wą wasze małżeństwa. jeśli nie łańcuchy, 
Które zwiazują tylko rękę a nie duchy? 
Wierzaj: sa oświadczenia, nawet bez wyznania; 
Są obowiazki, nawet bez obowiazania ! 
Dwa serca, pałające na dwóch końcach ziemi, 
Rozmawiają jak pwiazdy promieńmi drżacemi— 
Kto wie! może dla tego ziemia tak do słońca 
Dąży i tak jak zawsze siłą dla miesiąca, 
Że wiecznie patrza na się i najkrótszą drogą 
y Biega do siobie— ale zbliżyć się nie mogą!" 
l “Dość już tego, przerwała, nic jestem planetą 
Z łaski Bożej, dość Hrabio: ja jestom kobietą— 
e) Tu, widzą inni ludzie, niż byli w mych latach. 
Kgdy posłuchesz, wszędzie mowa o harmntach, 
Manewrach; noszą tylko lance, karabiny. 
Nawet i szlachta, nawet wielkich panów syny! 
Widziałem dwóch Potockich — i któż to uwierzy? 
NBzwędających się konno eamych, jak żołnierzy! 
A to byl! nynowie Potockiego Jana, 
Wprawdzie trochę dziwaka, lecz wielkiego pana! 
Jeden zwią się Arturem, a drugi A.fredem: 
Myślałbyś że ten Niemiec a tamten jeat Szwedem — 
Kto to wszystko zrozumie!=—To grenadjery, 
To znowu fizyljery, to znów waltyżery: 
Więcej tu pono Niemców, niżeli Polaków. 
Ni usarzy nie widać, ni pincernych znaków! 
A rzable — o mój Boże! wszak to karn nieba! 
Temi szablami u nan nie ukrolsz chleba — 
A muszą też być z Ni: meem Turki, czy Tatary, 
Czy py-matyk!: bo to ni Boga ni wiary! | 
Kobiety napastują, w kościołach nocują. 
Z końmi Apią na titarzach, a nawet rahbują! 
Na Litwina uderzył Cesarz jak na wrogi — 
Idzie, mówią, do Moskwy - Daleka to droga! 
Pono Cesars Jegomość wybrał s'ę bez Boga: 
Błyszałem, że już popadł w klątwy biskupie; 
Słowem: dzieło — — `“ Tu Maciej chleb nmoczył w zupie, 
„+ I jedząc nie dokończył ostatniego mowa. 


Już wiem resztę. przestań mi pieść ni to ni owo, 

Teraz ostrzegam jeśli piśniesz jedno słowo, 

Ażeby ślub mój zerwać, to jak Bóg na niebie 

Że z temi paznokciami przyskoczę do ciebie 

I — " “ Nie będę, rzekł Hrabia, szczęścia pani 
kłóci '*) 

Tu oczy pełne smutku i wzgardy odwrócił. 

I ażeby ukarać niewierną kochankę. 

Za przedmiot stałych opgniów wziął Podkomorzankę. 


Wojski pragnał młodzieńców poróżnionych zgodzić 
Przykładami mądremi więc zaczął wywodzić 
Historyę o dziku nalibockich lasów, 

I o kłótni Rejtana z książęciem Denassów. 
Ale goście tymczasem skończyli jeść lody, 
I z zamku na dziedziniec wyszli dla ochłody. 


Tam włość już kończy ucztę: krąża miodu dzbany. 
Muzyka już się stroi i wzywa na tany. 
Szukają Tadeusza, który stał na stronie, 
I coś pilnego szeptał swojej przyszłej żonie. 


‘‘Zofijo! muszę ciebie w bardzo ważnej rzeczy 
Radzić się; już pytałem stryja. on nie przeczy. 
Wiesz, iż znaczna część wiosek, które mam posiadać, 
Wedle prawu na ciebie powinnaby spadać, 


Ci chłopi są nie moi, lecz twoi poddani: 

Nie śmiałbym ich urządzić bez woli ich pani. 
Teraz, kiedy już mamy Ojczyznę kochaną 
Czyliż wieśniacy zyszczą z tą szczęśliwą zmianą 
Tyle tylko, że pana innego dostaną? 
Prawda, że byli dotad rządzeni łaskawie: 
Lecz po mej śmierci, Bóg wie komu ich 
Jestem żołnierz, jesteśmy śmiertełni oboje, 
Jestem czołwiek, sam własnych kaprysów się boję: 
Bezpieczniej zrobię, kiedy władzy się wyrzekę, 

l oddam los włościanów pod prawa opiekę. 
Sami wolni, uczyńmy i włościan wolnymi— 
Oddajmy im w dziedzictwo posiadanie ziemi, 

Na której się zrodzili, który krwawą pracą 
Zdobyli, wszystkich żywią i bogacn. 
Lecz muszę ciebie ostrzedz, że tych ziem nadanie 


zostawię, 


% której 


Zmniejszy nasz dochód, w miernym musimy żyć 
i stanic. 
Ja przywykłem do życia oszczędnego z młodu; 


Lecz ty Zófijo, jesteś z wysokiego rodu, 

W stolicy przepędziłaś twoje młode lata! 

Czy zgodzisz się Żyć na wsi, z daleka od świata, 
Jak ziemianka— ? 


A na to Zosia rzekła skromnie: 
'* Jestem kobieta, rządy nie należa do mnie, 
Wszakże pan będziesz mężem: ja do rady młoda, 
Co pan urządzisz. na to całem sercem zgoda! 
Jeśli, włość uwalniając, zostaniesz uboższy: 
To Tadeuszu, będziesz sercu memu droższy. 
O moim rodzie mało wiem i nie dbam o to: 
Tyle pomnę, że byłam ubogą sierota, 
Że od Sopliców byłam za córkę przybrana, 
W ich domu hodowana i za maż wydana. 
Wsi nię lękam się. Jeśli w wielkiem mieście żyłam 
To dawno, zapomniałam—wieś zawsze lubiłam; 
I wierz mi. że mnie moje kogutki i kurki 
Więcej bawiły niśli owe Peterburki. 
Jeśli czasem tęskniłam do zabaw, do ludzi 
To z dzieciństwa: wiem teraz, że mnie 


miasto 
nudzi: 
Przekonałam się zimą po krótkim pobycie 

W Wilnie, że ja na wiejskie urodzona życie: 
Pośród zabaw tęskniłam znów do Soplicowa. 

Pracy też nie lękam się, bom młoda i zdrowa, 
Umiem chodzić około domu, nosić klucze—*) 
Gospodarstwa, obaczysz, jak ju się wyuczę!”' 


Gdy Zosia domawiała ostatnie wyrazy, 
Podszedł ku niej zdziwiony i kwaśny Gerwazy: 
“Już wiem—rzekł-Sędzia mówił już o tej wolności: 
Lecz nie pojmuję co to ściąga się do włości! 
Boję się. żeby to coś nie było z niemiecka: 
Wszak wolność nie jest chłopsku rzecz, ale szłache- 

cka! 

Prawda, że stę wywodzim wszyscy ed Adama: 
Alam sHSZał. a capi prenio GW "Chamau, 
Żydowie od Juteia, my szlachta od Sema, 
A więc panujem jako starsi nad obiema. 
Juści płeban inaczej uczy na ambonie— 
Powiada, że to było Luk w starym Zakonie, 
Ale skoro Chrystus Pan, choć z krółów pochodził; 
Między żydami w chlopskiej stajni się urodził, 
Odtąd więc wszystkie stany porównał i zgodził— 
Niehci tak będzie, kiedy inaczej nie można! 
Zwłaszcza, że jako słyszę i Jaśnie Wielmożnn 
Pani moja Zofija na wszystko się zgadza. 
Jej rozkazać, mnie słuchać! jużci przy niej władza. 
Tylko ostrzegam, byśmy wolności nie dali 
Pustej i słownej tylko, jako za Moskali, 
Kiedy pan Karp nieboszczyk włościan wyswobodził, 
A Moskal ich podatkiem potrójnym ogłodził. 
Radzę więc. aby chłopów, starym obyczajem, 
Uszlachcić i ogłosić, że im herb nasz dajem. 
Pani udzieli jednym wioskom Półkozica, 
Drugim niech swą Leliwę nada pan Soplica. 
Natenczas i Rębajło uzna chłopa równym, 
Gdy go ujrzy szlachcicem, Wielmożnym, herbownym. 
Sejm potwierdzi. 


“A niech się maż pani nie trwoży, 
Iż oddanie ziem Państwo tak bardzo zuboży, 
Nie da Bóg. abym raczki córy dygniturskiej 
Widział umozolone w pracy gospodarkiej. 
Jest na to sposób. W zamku wiem ja pewną skrzy- 

nię, 

W której jest Horeszkowskie stołowe naczynie, 
Przytem różne sygnety, kanaki, manele, 
Kity bogato, rzędy, cudne karabełe. 
Skarbczyk Stolnika, w ziemi skryty od grabieży 
Pani Zofii jako dziedziczce należy. 
Pilnowałem go w zamku jako osa w głowie 
Od Moskalów i cd was, państwo Soplicowie. 
Mam także spory worek mych własnych talarów 
Uzbieranych z wysługi, tudzież z pańskich darów. 
Myślałem, gdy nam zamek wróconym zostanie 
Obrócić grosz na murów wyreperowanie; 
Nowemu gospodarstwu dziś zda się w potrzebie 
A więc, panie Soplico, wnoszę się do ciebie 
Będę żył u mej pani na łaskawym chlebio, 
I kołysząc Horeszków pokolenie trzecie 
Wprawiać do scyzoryka pani mojej dziecię, 
Jośli syna syn będzie: bo wojny nadchodzą 
A w czasie wojny zawżdy synowie się rodzą.”' 


Ledwie ostatnie słowa domówił Gerwazy, 
Gdy poważnemi kroki przystąpił Protazy. 
Skłonił się i wydobył z zanadrza kontusza 
Panogiryk ogromny w pół-trzecia arkusza. 
skomponował go rymem podoficer młody*) 
Który niegdyś w stolicy sławne pisał ody, 
Potem wdział mundur lecz i w wojsku belletrysta 
Wiersze rabiałŁ Już Wożnv przeczytał ich trzysta, 
Aż gdy przyszedł do miejsca: O ty, której wdzięki 
*) 1 zdrapią ci policzki I oczy ci wy rę!" 
"Hrabia ze zgrozą na nią epojrzął, jak na hydrę: 
Winzą ja, rzecze do niej, żeś w vim zukochana: 
Dowodzi tego nagła charakteru zmiana. 
1 czegoż to nie mugą miłości płomienie? 
W h drę najłagodniejsze przerobią stworzenie! 
Przebaczam cl, bym szczęścia twojego nie kłocił*— 
To wyrzekłszy, ze wzg:rdą sią od niej odwrócił! 
l ażeby niewiernej zapomnieć kochanki, 
Obrócił serce zwo,e da Podkomorzanki. 
*) Obaczysz Tadeuszu: nim kilka lat minie, 
Będziesz miał z twojej Zosi sławną gospodynię!” 
Skomponował go rymem wiejski organista. 
Już Protazy pizeczytał brzmiących wieruwzy trzysta, 
*) Aż gdy doszedł do miejsca, gdzie fortunne kresy 
Z prawnem! kombinnjąc serdeczne procesy, 
Mądrość—Zofiją—z Bożym darem — Tadcoszem — 
Zechciały dożywotnim sprządz Iiimenearzem 
Tadeusz t Zofia uatawnie klaskali, 
Niby chwaląc, i t. d. 


R) 


GAZETA POLSEA 


Budzą bolesną radość i rozkoszne męki; 

Która. na szyk Bellony, gdy zwrócisz twarz piękna 
Złamią się wnet oszczepy i tarcze rozpękna: 
Zwalcz dziś Marsa Hymenem; srogiej niezgód hydrze 
Niech dłoń twoja syczące z czoła żmije wydrze'— 
Tadeusz i Zofia ustawnie kłaskali, 

Niby chwaląc, w istocie nie chcąc słuchać dalej. 
Już z rozkazu Sędziego pleban star na stolo 

I ogłaszał włościanom Tadeusza wolę. 


Zaledwie ułsyszeli nowinę poddani, 
Skoczyli do panicza, padli do nóg pani: 
"Zdrowie Państwu naszemu '''ze łzami krzyknęli— 
Tadeusz krzyknął: *'zdrowie Spółobywateli, 


Wolnych, równych — Polaków ''' — '*Wnoszę Ludu 
zdrowie!" 

Rzekł Dąbrowski—lud krzyknął *'niech żyją Wodzo- 
wie! 


Wiwat Wojsko, wiwat 
Tysiącem głosów 


lud, wiwat wszystkie Stany!" 
zdrowia grzmiały na przemiany. 


Tylko Buchmann radości podzielać nie raczył; 
Pochwalał projekt, lecz go rad by przeinaczył: 
A najprzód, komissyę legalną wyznaczył, 

Która by— 


Krótkość czasu była na zawadzie, 
Że nie stało się zadość Buchmanowej radzie. 
Bo na dziedzińcu zamku już stali parami 
Oficery z damami, wiara z wieśniaczkami. 


Poloneza! krzyknęli wszyscy w jedno słowo. 
Oficerowie wiodą muzykę wojskowa: 

Ale pan Sędzia w ucho rzekł do Jenerała: 
“Każ pan, żeby się jeszcze kapela wstrzymała. 
Wiesz, że dzisiaj synowca mego zaręczyny : 

A dawnym obyczajem jest 
Zaręczać się i żenić przy wiejskiej muzyce. 
Patrz, cymbalista, skrzypak i kozice— 
Poczciwi muzkyanci; już się skrzypak zżyma— 
A kobeźnik kłania się i żebrze oczyma. 

Jeżeli ich odprawię, biedni będą płakać; 

Lud przy innej muzyce nie potrafi skakać. 
Niechaj ci zaczną; niech się i lud podweseli: 
Potem będziem wybornej twej słuchać kapeli.” 
Dał znak. 


naszej rodziny, 


stoi 


| Skrzypek u sukni zakasał rękawek, 
Scisnal gryf krzepko, oparł brodę o podstawek, 

I smyk jak konia w zawód puścił po skrzypicy— 
Na to hasło, stojacy obok kobeźnicy, 

Jak gdyby w skrzydła bijąc, częstym ramion ruchem 
Dma w miechy i oblicza wypełniają duchem: 
Myślałbyś, że ta para w powietrze uleci, 

Podobna do pyzatych Ioreasza dzieci. 

Braxło cymbałów. 


Byio cymbalistów wielu, 
Ale żaden z nich nie śmiał zagrać przy Jankielu. 
Jankiel przez cała zimę nio wiedzeć gdzie bawił, 
Toraz się nagle z głównym sztabem wojska zjawił— 
Wiedzą wszyscy, że mu nikt na lym instrumencie 


Nie wyrównn w bieyułości! w guście i talencie. 
Proszą, ażeby zagrał, podaja cymbały; 


Żyd wzbrania się, powiada, że ręco zgrubiały, 
Odwykł od grania, nie śmie i panów się wstydzi; 
Kłaniując się—umyka. Gdy to Zosia widzi, 
Podbiega i na białej podaje mu dłoni 

Drążki, któremi zwykle mistrz we struny dzwoni, 
Druga rączką po siwej brodzie starca głaska, 

I dygając: *'Jankielu, mówi, jeśli łaska! 
Wszak to me zaręczyny: zagrajże Jankielu; 
Wszak nie raz przyrzekłeś grać na mem weselu? 


Jankiel niezmiernie Zosię lubił: kiwnął broda, 

Na znak, że nie odamawia; więc go w środek 
wiodą, 

Podają krzesło, usiadł, cymbały przynoszą, 

Kinda mu na kolanach. On patrzy z rozkoszą 

I z dumą: jak weteran, w służbę powołany, 

Gdy wnuki ciężki jego miecz ciągną ze ściany: 

Dziad śmieje się, choć miecza dawno nie miał w 
dioni, 

Lecz uczuł že dłoń jeszcze nie znwledzi broni. 


Tymczasem dwaj uczniowie przy cymbałach klęczą. 
Stroja na nowo struny i prabujac brzęcza: 
Jankiel z przymrużonemi na poły oczyma 

Milczy i nieruchome drążki w placach trzyma. 


Spuścił je. Zrazu bijąc taktem tryumfalnym, 
Potem gęściej siekł struny jak deszczem nawal- 
nym: 


Dziwią się wszyscy. Lecz to była tylko próba; 
Bo wnet przerwał i w górę podniósł drążki oba. 


Znów gra. Już drugją drążki, tak lekkiemi ru- 
chy‘ 
Jak gdyby zadzwoniło w strunę skrzydło muchy, 
Wydnjąc cichę, ledwie słyszalne brzęczenia. 
Mistrz zawsze patrzył w niebo czekając natchnienia, 
Spojrzał z góry, instrument dumnem „okiem amierzył, 
Wzniósł ręce, spuścił razem, w dwa drążki udorzył: 
Zdumieli się słuchacze. 


Razem ze strun wiela 
Buchnął dźwięk. jakby cała janczarska kapela 
Ozwuła się z dzwonkami, z zełami, z bębenki: 
Brzmi Polonez Trzeciego Mają !— Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radości słuch poją, 
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie do- 
stoją: 
Lecz starców myśli z dźwiękiem w przeszłość się 
uniosły, 
W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posły, 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszowej sali, 
Zgodzonego z narodem króla fostowali. 
Gdy przy tańcu śpiewano: Wiwat król kochany ! 
Wiwat Sojm, wiwat Naród, wiwat wszystkie Stany! 
Mistrz coraz takty nagli i tony natęża; 
A wiem, puścił fałszywy nkord jak syk węża. 
Jak zgrzyt żelaza po szkle: przejął wszystkich dre- 
szezem 
I wesołość pomieszał przeczuciem złowieszczem. 
Zasmuceni, strwożeni, słuchacze zwątpili, 
Czy instrument niestrojny * czy się muzyk myli* 
Nie zmylił się mistrz taki ! On umyślnie trąca 
Wciąż tę zdradziecka strunę, melodyę zmąca, 
Coraz głośniej targając akord rozdasany, 
Przeciwko zgodzie tonów skonfederowany : 
Aż Klucznik pojął mistrza, zakrył ręką lica 
I krzyknął, *'znam! znam głos teu! to jest Tar- 
gowica!'” 
I wnet pękła ze świstem struna złowróżąca — — 


Muzyk bieży do prymów, urywa takt, zmąca; 
Porzuca prymy, bieży z drążkami do basów : 
Słychać tysiące coraz głośniejszych hałasów: 

Takt marszu, wojna, attak, szturm; słychać wy- 
strzały, 
Jęk dzieci. płacze matek. —Tak mistrz doskonały 
Wydał okropność szturmu, że wieśniaczki drżały, 
Przypominając sobie ze łzami boleści 
Rzeź Pragi, którą znały z pieśni i z powieści; 
Rade, że mistrz nnkoniec strunami wszystkiemi 
Zagrzmiał i głosy zdusił, jakby wbił do ziemi. 


Ledwie słuchacze mieli czas wyjść z zadziwienia, 
Znowu muzyka inna znów, zrazu brzęczenia 
Lekkie t ciche; kilka cienkich strunek jęczy. 

Jak kilka much. gdy z siatki wyrwa się pajęczej. 
Lecz strun coraz przybwa: Już rozpierzchłe tony 
Łączą się i akordów wiążą legiony, 

Ijuż w takt postęruja zgodzonemi dźwięki, 
Tworząc nutę żałośna tej sławnej piosenki: 

O żołnierzu, tułaczu, który borem, lasem z 
Idzie, z biedy i z głodu przymierając czasem, 
Nakoniec pada u nóg konika wiernego, 

A konik nogą grzebie mogiłę dla niego. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Rosyjski jenerał. 

Aleksander _ Wasiliewicz 
Suwaroff, jeden z najle- 
pszych generałów armii ro- 
syjskiej, miał w zwyczaju 
odpowiadać wielbicielom je- 
go powodzenia na placu bo 
ju, że każdy człowiek może 
osiągnąć powodzenie w ży- 
ciu, jeżeli tego chce. Głó- 
wnym warunkiem *'Nie od- 
kładać!' Przez odkładanie 


| wielu straciło jedyną spo- 


ZY ZA ZE ZO AZ Z Z ną a $ 


obność wybicia się wyżej, a 
wielu również straciło i ży- 
cie. To można spostrzedz i 
dziś. Jeżeli każdy będzie u- 
żywać 'Triner'a Amerykań- 
skiego Eliksiru Gorzkiego 
Wina jak tylko zaczyna się 
apetyt zmniejszać, wiele 
chorób uniknąćby można. 
Ten środek szybko dopro- 
wadza żołądek do normalne- 


go stanu, a przez to wzma* 
enia siłę i zdrowie ciała, 
energię i czystość umysłu. 
Nie odkładajcie leczenia, je- 
żeli żołądek wasz jest w nie- 
porządku; gdy kl. czuje- 
cie się rozdenerwowani, nie- 
spokojni, tracicie sen, lub 
tenże jest niespokojnym i 
przerywanym, gdy się czu- 
jecie źle, zażyjcie tego śro- 
dka. W aptekach, albo u fa- 
brykanła Józ. Triner, 799 
So. Ashland, ave., Chica- 
go, III. 


WYWROÓZYŁA. 
— Co ci stara cyganka powie- 
działa? 
-Ze 
stratę. 
:—No i sprawdziło się! 
—Tuk, teraz po wyjściu spo- 
strzegłam się, że mi brak ze- 
garka z łańcuszkiem. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresęm: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 
kupić  szczero- zł 


Kto chce lub srebrny zegare. 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
logi cennik a zaoszczędzi na pewno 
86 do 5O centów na kużdym dołarza, 
kupując złota lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
kt i medale dla towarzystw | klubów. 
Adresować należy: 


K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Nobile at- Chicago, Ill. 


wkrótce poniosę wielką 


wiel. Vewmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznig gdy 
wszystkie inne chybią. 


W yleczony ze sztywnego I wciąż 
bołącego krzyża, Nie mógł cho- 
dzić ani stać. Powodem cho- 
rohy było ciężkie dźwiznienie, 
Dnia 6-go lipca 1903 
Donoszę Wiel. Newmanowi o mojem pe- 
wodzeniu. Jestem zdrów z łaski Puna Boga 
1 Twych lekarstw, jakoteż í tak szczerem za- 
jęciem rię mej sprawy I poga każdego cler- 
piącego zapewnić, że Jeśli uda rię du Wiel, 
Newmana za swą chorobą, to będzie wyleczo- 
ny jeżeli Un to przyobieca! właśnie w nastę- 
pnych dnach paru mych przyjacieli będzie 
Isało do Ciebie o lekarstwo—przoatają przy 
ak najlepezem zdowiu | £ głębokim azra- 


cunkiem i 
ANT. KAMUSZEWICZ 
‘Box 211; Charleroi, Pa, 


Wyleczony z bóln głowy z mdło- 
ściami, ogólnej słabości, brak 
odwazi, sztywności we wszyste 
kich członkach. Twarz była żół: 
tą i zapadniętą. Pracować nie 
mogł. 
Meline dnia 22:90 maja, 1003. 
Drogi Ks. Newmanie! Obecnie czują się 
zupełnie zdrów i dziękuję CI nierliczone 
razy za Wa zą dobroć. i odzień wyglądam 
lepiej. nawet teraz l.piej sią czuję, niz przed 
chorobą. Mogę pracowni dobrze. Daj Bote 
abyś żył jak najdłużej i wspomagał zapad- 
tym na zdrowiu I siłach, tak jakżeś mnie 
ógi. Pozoataję na zawsze wdzięcznym 
BOL. KERNOWSKI, 
Moline, Ill. 
Bicie serca i żganie w piersiach 
ustało zupełnie. 
Philadel „hla, dnia 4-go kwietnia 1903. 
Wiel. Newmanie! Na listy, które od Cie 
bia otrzymałem, odpowiadam dxisiaj | dono 
czę, że rznję się całkiem zd Ów. Zgania 
w piersiach już całkiem nle czuję a serce 
bije regularnie isk jak się należy. Za to 
składam Ct zerde:zne podziękowania i lo- 
karstwo Twoje będą polecać swym znajomym 
w przyszłości. 5 
WINCENTY GAWROŃSKI, 
31:2 Mereer str. 
P. S. W czasie gdyby choroba moja miała 
się wrócić, to natychmiast udam się do Cie- 
bie Wiel. Newmanie a nie gdzie indziej. 


UARMV. 
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


1868 W. Lake st., Chicago, III, 


n 
po 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będą 
przecinały żyzne okolice. W środ: 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 


tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 


Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny, 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


T onae tT T F. 
GAWĘDZIARZ. 


Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książleę z wielu pięknemi powieścia- 
m! pod tytułem "Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- 
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo- 
me RE: 

8 a ta zawlera następu O- 
wieści i opowiadania: SYS 

Królowa 8ów, Czerwony ples, 
Smierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej włoski,,Walka Hea 
ze szczupakiem I o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do. 
brana para, Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profeBor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
Bzna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrookł. 

W. Dyniewicz. 
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Któż da tym opłatek? 


Któż da tym opłatek, 
Co od nas daleko? 
Za wielkimi góry, 
Za dziesiątą rzeką? 


Którzy poszli z kraju 
Sieroty — bez chleba... 
Nie miała zagonu 
| Dla nich ojców gleba... 


Poszli oni z kraju 

Z wyciągniętą dłonią... 
Może chleb znaleźli, 

Lecz łzy bólu'ronią. 


I/radziby wrócić 
Morzem niby rzek 
Któż da tym R 
Co bardzo daleko? 


Któż da pna oplatex, 
Coz kraju wyguami — 
I w sybirskich lodach 
%ywcem pogrzebani... 
Przykuci dotaczek, 
Walą młotem w bryły, 
By dla skarbu cara 
Znaleść złota żyły... 


Ani im tam słońca, 
Ni od braci wieści, 
A im szepce 
Tylko opowieści. 


1) tem, że w Ojczyźnie 
Przy wilii zebrani... 

Któż da tym opłatek, | 
Co z kraju wygnani? 


Któż da tym opłatek, 
z»Co w kaźni więzienia 

Za pracę — oświatę, 
Ponoszą cierpienia... 


I dla nich w ten wieczór 
Straszną jest ta cela, 

Która od rodziny 
Odłącza — rozdziela... 


Zimne — głuche ściany 
Nie dzwonią kolędy 

A. tęsknoty skrzydło 
Rozściela się wszędy. 


Ach! Oni by radzi 
Wrócić do swych chatek. 
A tym uwięzionym 
Któż da dziś opłatek? 


Ach! i tym co biedni, 

Bez kąta — bez chleba... 
Którym długo nieraz 

Z płaczem żebrać trzeba, 


Którzy nie zasiędą 
Z nikim do wieczerzy, 
Łyżki ciepłej strawy 
Nikt im nie odmierzy 


Bezdomni — nędzarze 
Tułacze wśród chatek... 

Któż ich dziś przygarnie 
Kto im da opłatek? 


Do jednych — my myślą 
I sercem się zwróćmy... 
Z drugimi kolędę 
Wesoło zanućmy. 


Przytulmy bezdomnych, 
Wesprzyjmy ubogich, 

A może tam— kędyś 
I wśród wrogów srogich 


Obudzi się serce, 
Zrozumią opłatek, 
Powrócą więźniowie 
Do rodzinnych chatek! 


a 
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Boże Narodzenie. 


Jednem z najwznioślej- 
szych i najmilszych sercu 
ludzkiemu świąt chrześciań- 
skich, jest bezsprzecznie 
Boże Narodzenie, _ rocznica 
przyjścia na świat Zbawicie- 
la rodzaju ludzkiego. Dzień 
ten rozwesela umysł starca 
stojącego nad grobem, przej- 
muje błogiem uczuciem ser- 
ce młodziana, a nawet dro: 
bne dziatki, dokładnie nie 
rozumiejące znaczenia wiel- 
kiego święta, okazują nie- 
zmierne zainteresowanie, O- 
sobliwszy rodzaj czci, dla 
największego święta w świe- 
cie chrześciańskim, Bożego 
Narodzenia. 


Bo też zaiste jest to roczni- 
ca dnia wielkiego. 

Cztery tysiące lat błąkał 
się człowiek na bezdrożach, 
daleki od Boga, swego pana 
i Stworzyciela. Cztery tysią- 
ce lat, język ludzki nie 
śmiał Boga nazwać ojcem, 
«3 wiedział, że stracił pra- 
wo synowstwa. W jakiej żył 
nędzy duchowej, w, jakim 
ucisku i niewoli piekieł po- 
zostawał, o tem dodawać 
nie trzeba, bo nawet małe 
dzieci wiedzą dobrze o stanie 
człowieka przed przyjściem 
na świat Chrystusa. 

W kajdanach grzechu i 
zbrodni, jęczała ludzkość, 
a z nią świat cały. Niecier* 
pliwie oczekiwano przybycia 
zapowiedzianego Mesyasza, 
który miał człowieka z Bo- 
giem dd Setki i ty- 
siące lat upływały, a świat 
wciąż jęczał w niewoli... 

Nareszcie, nadszedł czas 
zmiłowania.. Tysiąc dzie- 
więćset i trzy lat temu, o 
północy, stała się radość na 
ziemi i niebie. Oczekiwany, 
upragniony pojednawca, 
Bóg-Człowiek zstąpił na zie- 
mie i rozpoczął dzieło od- 
kupienia, które poświęce- 
niem własnego życia ukoń- 
czył. 

Słusznie tedy raduje się 
każde serce chrześciańskie, 
w rocznicę spełnienia tej 
wielkiej tajemnicy, powsze- 
chnie Bożem Narodzeniem 
zwanej. Słusznie cześć i dzię: 
ki składa Stworzycielowi i 
Zbawcy, za miłosierdzie i 
łaskawość bez granic. 

! ty, kochany czyte:niku, 
kryte słowa miS 


Tier. 


jesz _w sercu błogie uczucie. 


To wdzięczność, to cześć, 
którą winieneś Stworzycielo- 
wi swemu. 

Wszystkie narody chrze- 
ściańskie, obchodzą uroczy- 
ście święto Bożego Narodze- 
nia. Najwspanialej atoli, naj- 
rzewniej, obchodzą je Po- 
lacy. Kto sobie dziś przypo- 
mni święta Bożego Narodze:* 
nia spędzone na ziemi ojczy- 
stej — ten doprawdy od łez 
tęsknoty powstrzymać się nie 
zdoła. Polskie Boże Naro- 
dzenie, różni się od tegoż 
święta u Francuzów, Niem: 
ców lub Anglików, niezli- 
czonemi zaletami. Polacy 
zdaje się najdokładniej zro- 
zumieli znaczenie przyjścia 
na świat Zbawiciela, i w o- 
CZ sposób je obcho- 


"A Pokój ludziom dobrej 
woli”, tak powiedział siał 
zwiastujący światu narodze- 
nie Zbawiciela. 

Polacy słowa te głęboko do 
serc swych wzięli i przy 
obchodzeniu świąt Bożego 
Narodzenia , w czynie je o0- 
kazują. 

Przenieśmy się myślą do 
domu polskiego, i zajrzyjmy 
co się tam dzieje. 

W domu polskim, odzna* 
czającym się schludności 

i porządkiem, widzimy stół 
wigilijny, na którym nasia- 
nie zastawione najwyborniej- 
sze potrawy. Siano przypo- 
mina ubóstwo Chrystusa, 
który na sianie w Betlejem 
spoczywał. Skoro zmrok za- 
padnie, domownicy, w świą- 
teczne szaty przystrojeni, 
oczekują ukazania się pier- 
wszej gwiazdki, która nie- 
gdyś mędrców ze Wschodu 
do żłóbka zaprowadziła. 

Za nadejściem właściwej 
chwili, gospodarz domu 
dzieli się z rodziną, sąsiada- 
mi i znajomymi opłatkiem. 
|Jest to zwyczaj nader 
! wzniosły i i pełen znaczenia. 
Tej właśnie nocy, w której 
| się wieczerzę wigilijną spo- 
żywa, aniołowie ogłosili, że 


spokój spływa na ludzi do- 


brej woli. 

Polacy, pragnący dostąpić 
tego pokoju, łamaniem o- 
płatka, przebaczają nawza: 
jem wszelkie uchybienia i 
gniewy, składając serdeczne 
życzenia, i stając się ludźmi 
dobrej woli. 

Po dopełnieniu ceremonii 
symbolicznej, następuje 
wspólna uczta, po ukończe: 
niu której brzmią wesołe ko- 
lendy. 

Oto polskie Boże Narodze- 
nie. 

Większość polskich rodzin, 
mieszkających w A meryce, 
idąc śladami bogobojnych 
praojeów, zatrzymała zwy- 
czaj dzielenia się opłatkiem 
i spożywania wieczerzy na 
stole sianem przykrytym. 
Wiele atoli, zwłaszcza z 
młodszej generacyi, zwyczaj 
ten za zacofany uważa j dla- 
tego naśladuje inne narody. 

Nie wyrzekajmy się tego 
zwyczaju uświęconego przez 
praojeów naszych! 

Wyrzeczesz się obyczajów 
polskich, toi cienie twych 
pradziadów ciebie się wyrze- 
kną, bo nie masz prawa ani 
racyi pogardzać tem, co oni 
czeili i szanowali. 

Nie bracie, nie czyń o: 
Jeżeliś się w przeszłych la- 
tach zaniedbał, to w tym 
roku odpraw wigilię po 
polsku, a zobaczysz, że bło- 
go ci będzie. 

Wielu z nas swego czasu 
obchodziło w Polsce dzień 
Bożego Narodzenia. Dziś, 
los zrządził inaczej! ! Tułamy 
się na obezyźnie; — wielu 
z nas bez rodziny a może i 
przyjaciół! Samotni 
kołki w polu, przypominamy 
owe błogie chwile spedzone 
w kółku rodzinnem... Boleść 
serce kruszy, łzy do oczu ci- 
śnie — ale nie rozpaczajmy ! 
Bądźmy mężnymi, a docze- 
kamy się chwili, w której 
znowu, na wolnej ziemi oj- 
czystej Boże Narodzenie 
święcić będziemy. 

Nadzieja ta, niech nas po- 
krzepia w chwilach boleści 
i zwątpienia! Przyjdą lepsze 
dla nas czasy, tak, jak 
Chrystus na świat przy- 
szedł. 

Pokój ludziom dobrej wo- 
li. Kto nie posiada dobrej 
woli miiowania 1 Mnźniego, 
jak_siębie 
koju nie dostąpi. 

A więc bracia, chcąc o- 

detchnąć pokojem po latach 
niewoli i tułactwa, trzeba 
mieć dobrą wolę, ujawnia- 
jącą się w miłości bra- 
tniej. - 
W dniu dzisiejszym po- 
dajmy sobie dłoń przyjaciel- 
ską, wyrzućmy z serc 
wszelką zakałę prywaty i 
niezgody, a wtedy napewno 
pokoju dostąpimy. 

Wiara we własne siły i w 
słuszność sprawy naszej, 
przyspieszy nam odrodzenie 
Polski. Bądźmy tylko lu- 
dźmi dobrej woli, i chwi- 
li zmartwychwstania Ojczy: 
zny, niesfornymi czynami 
nie odwlekajmy! 

Jednomylśność i zgoda, są 
fundamentem pod nowy 
gmach narodowy, na którym 
stanie Ojczyzna. Bądźmyź 
tedy zgodnymi, bo niesna- 
skami fundament rujnuje- 
my, a gmach bez fundamen- 
tu stanąć nie może! 

W tej myśli zasyłamy 
czytelnikom życzenia Weso- 
łych świąt Bożego Narodze- 
nia. 

Daj Boże, abyśmy sobie 
te życzenia złożyć kiedyś 
mogli w wolnej Polsce. 


BOZE NARODZENIE W 
ROZNYCH KRAJACH. 


Cześć oddawana za pogańskich 
czasów żywiołom, pozostawiła u 
wielu jeszcze narodów wybitne 
po sobie pamiątki. Taką naprzy- 
kład pamiątka jest zwyczaj trwa- 
jacy w Tyrolu, karmienia w dniu 
wigilii Bożego Narodzenia ży- 
wiołów; w tym celu rozsypuia 
wieczorem na powietrzu mąkę, 
zakopują nieco potraw w ziemię, 
trochę zaś rzucają w ogień i 
wodę. 

We Fłandryi, w tym samym 
dniu, zapalaja wielka kłodę drze- 
wa, wyrgbana z korzenia sosny, 
a zwana po miejscowemu *kersa- 
vonndblock.” W chwili gdy 7a- 
czyna się palić, gasna w domu 
wszystkie światła, a cała rodzi- 
na otacza ogień, by przy jego 


samiegy, ten po” | 


t 


GAZETA POLSKE A.: 


na o- 
piciu 


blasku spędzić część nocy, 
powiadaniu o strachach i 
wódki. W Grammonti w okoli- 
cach, kłoda izes zwie się 
“kersmismot;™ gdy zaczyna gą- 
snąć, wylewają na nią resztki 
wódki. Pozostałe głownie zacho- 
wuja i kładą do łóżka, zabezpie- 
czając się tym sposobem od pio- 
runa. U Saksonów kładziono kło- 
dẹ dębowa na kominie. W Anglii, 
starym obyczajem, pala rok ro- 
cznie polano Julowe (a Jule log.) 
Zwyczaj ten zachowywany był 
podczas starożytnych świąt Jula, 
przypadających w czasie zimo: 
wego przesilenia dnia z nocą. W 
Tegiano we Włoszech, jest zwy 
czaj w Boże Narodzenie zapalać 
po północy cały szczep winny. 
Szczep powinien zgorzeć do 
ostatka, a pozostałe węgle uwa- 
Żane są jako talizman przeciw 
burzy. 


Bardzo podobny poprzednim 
zwyczaj spotykamy u Słowian, 
mianowicie u Serbów i Bułgarów; 
w noc Bożego Narodzenia rzuca- 
ja oni na ogień kłodę dębowa, 
zwaną ' badniakiem. ** 


Od najdawniejszych czasów, w 
dzień 24 grudnia, odbywały się 
wieczorem uroczyste uczty. Na 
całym obszarze kraju naszego, 
hasłem przystąpienia do nich 
jest gwiazda, ukazująca się na 
niebie. Być może, że zwyczaj; 
ten jest w związku z ogólnem 
mniemaniera ludu, że Ae dziecię 
przychodzi na świat, na niebie 
ukazuje się jego gwiazda. Wie- 
czerza składa się zawsze z po- 
traw nieparzystej itości, zwykle 
siedmiu lub dziewięciu, u bie- 
dnych z trzech; to samo spoty- 
kamy w niektórych miejscowo- 
ściach Niemiec. Jedną z głównych 
potraw wigilijnych zdaje się być 
kasza. Występuje ona na stół 
nietylko w całej słowiańszczyźnie, 
ale prawie u wszystkich ludów 
uczty wigilijne obchodzących. W ; 
Limburgau i Brabancyi lubiono 
jadać w dniu wigilijnym świętą 
kaszę “gruau beni'* albo “heilig 
krentje.” Nabywano ja w kilku 
klasztorach żeńskich. U nas w o” 
patowskim, zastawia gospodyni 
wszystkie gatunki kaszy, jakie 
posiada w zapusach domowych. 
W innych okolicach kraju nasze- 
go, kasza, a szczególniej jaglana, 
jest niezbędna potrawą w wiecze- 
rzy wigilijnej, tak samo w Niem- 
czech krupnik jaglany z kluska- 
mi. 
ZWYCZAJE gachowt wang 
1at Bożego 2 SarodZENiE; 
sg uk ogólnie . wylo 
opisywane, że ich tu powtarzać 
nie będziemy. Chcemy jednak 
zwrócić uwagę na dzień 24 gru- 
dnia u niektórych narodów. 
Święto Bożego Narodzenia, tak 
radosne i uroczyste u ludów sło- 
wiańskich i teutońskich, w Belgii 
ograniczają się prawie tylko na 
ceremoniach kościelnych. Nie spo- 
tyka się tam wcale ani drzewka 
wigilijnego, ani biesiad ;+wspania- 
łych, dla których dzieci w po- 
łudniowej Francyi nazywaja Boże 
Narodzenie 'fete ou l'on mange 
tant,” ani liczniejszych zebrań, 
pełnych gościnności i wesołej za- 
bawy, 
Anglii, jedną z najprzyjemniej- 
szych w roku. Zaledwie gdzie nie- 
gdzie trafia się blade wspomnie- 
nie dawnych, starych zwyczajów 
ludowych, które towarzyszyły 
obchodowi “midwinter” czyli po- 
łowy zimy. 
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a czyniących tę porę w / 


Coś podobnego widzimy u Wło-; 


chów. Święto Bożego Narodzenia 


nie należy u nich do najważniej- į 


szych. Niebo włoskie w porze tej 
jest zupełnie inne, a więc i zwy- 
czaje się różnią. Brak im czaru, 
jaki wywiera ta uroczystość na 
mieszkańców północy. Nie uczu* 
waja potrzeby, aby choć w cia- 
snym pokoiku, pośród zlodowa- 
ciałej przyrody, odtworzyć sobie 


zieloną _ chojenkę, przedsmak 
wiosny i ciepła. 
Jeżeli zapytamy włoskiego 


chłopca, dla czego obchodzimy 
święta Bożego Narodzenia, odpo. 
wie nam: "Perthe fu nato il bam- 
bino” Włoch zna Chrystusa tylko 
jako ''bambino,”” jako dziecię w 
kołysce. Na dalsze jezo ży cie ma- 
ło zwraca uwagi. By poznać świę- 
ta Bożego Narodzenia we Wło- 
szech trzeba pójść na ulice i do 
kościołów. - 
Noc z dnia 24 na 25 grudnia, 
u wszystkich narodów pełną jest 
tajemniczości; najmniejsza oko- 
liczność ma doniosłe znaczenie, 
najdrobniejsze zdarzenie wywie- 
ra wielki wpływ na przyszłe ży- 
cie człowieka. W gubernii Plockiej 
biesiadnicy oglądają przy wie- 
czerzy Ściany; skoro wyraźnie zo: 
baczą swój cień, doczekają przy- 


' żała pod 


szłego roku, jeżeli kto R ZE ZKE ZKE RRE ET TEA REWERS RETE, ORAS REA OWE TOO CE WORKI ZORLIS go 
nie widzi, umrze niebawem. Ten 
sam zabobon znajdujemy w Ba: 
waryi; mówią, że jeżeli kto w 
wigilię Bożego Narodzenia cień 
swój podwójnie zobaczy lub wca- 
łe go nie widzi, w tym roku 
umrze. 


Podług odwiecznego podania 
naszego, o północy po wieczerzy, 
otwiera się niebo i pokuzuje swo- 
je cuda. Obraz ten błogi może 
jednak oglądać tylko szczęśliwy, 
wybrany. W Westfalii znów mnie: 
mają, że ten tylko zobaczyć mo- 
że niebo otwarte, kto stanie 
pod jabłonką. 


Powszechna wiara naszego lu- 
du, że bydło i wszystkie zwie- 


rzęta przemawiają te) nocy, trwa 
również w  Bawaryi, Prusach 
wschodnich, Szląsku i Tyrolu. 


Między 11 a 12 godziną w no” 
cy, bydło mówi po ludzku i 
czasem nawet  prorokuje, kto 
jednak mowę tę usłyszy, umrzeć 
musi. W Belgii jest przesąd, że 
pszczoły Śpiewają, a bydło, gdy 
nadejdzie północ klęka; klęka 
również i modli się bydło w mnie- 
maniu szwabów bawarskich, a 
także u ludu galicyjskiego. W 
Sycylii wierzą, że wszystkie zwie- 
rzęta przemawiają w noc Bożego 
Narodzenia, każde jednak zwie- 
rzę ma sobie właściwa mowę; 
słyszeć i rozumieć ją może tylko 
człowiek wybrany. Rozprzestrze- 
nionem jest także w kraju na 
szym wierzenie, że w noc wigi- 
lijną woda zamienia się w wino. 


W całych Niemczech, Austryi 
i Czechach utrzymują zupełnie 
podobnie, mianowicie, że zmia- 
na tu następuje w ciągu trzech 
minut, lub tylko podczas wybija- 
nia przez zegar godziny. 


W Belgii, woda pompowana w 
noc świętą, jest cudowną, leczy 
choroby, a niekiedy nawet za- 
mienia się w wino. Legenda bel- 
gijska mówi, że w noc wigilijna 
można zobaczyć na niebie wie- 
Śniaku, eiagnacego wóz za soba; 
jest to kara, że w sam dzień 
Bożego Nurodzenia woził drzewo 
z lasu. W Opatowskim, koło O- 
żarowa opowiadają że patrząc tej 
nocy na księżyc, widzi się na nim: 
raz chłopa koszącego siano, dru- 
gim razem wyrzucającego nawóz 
na pole, u niekiedy babę, kładacą 
chleb do pieca — sa to ludzie nie 
szanujący Świat Bożego Narodze- 
nia. którzy za karę muszą spełniać 
ywali w u- 


te Pre, miis wwh 
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Zwrócę jeszcze uwagę na wróżby 
i praktyki, tyczące się drzew owo- 
cowych. Wszędzie u nas jest 
zwyczaj, że po wieczerzy wigilij- 
nej, wychodzi gospodarz do sadu 
i obwija drzewa owocowe powró- 
słem, kręconem ze słomy, która 
stała albo w rogu izby, lub le- 
stołem  biesiadniczym 
(w płockiem grochowinami). 

Ma to być środek, aby dobrze 
w przyszłym roku owocowały. 

Podobny zwyczaj panuje w 
Bawaryi, a w Belgii istnieje prze- 
sąd, że uderzenie siekierą w cza- 
sie nocy wigilijnej w drzewo ja- 
łowe, ma wpływ na jego przyszłą 
płodność. W sandomierskiem, kra 
kowskiem i w Galicyi, przystę- 
puje dwoje ludzi do drzewa, i 
igdy jeden zamierza się na nie 
siekierą i pyta: ' Będziesz rodzi- 
ło?” drugi odpowiada: “będzie ro- 
dziło,”” "ściąć je?” "nie ściąć”, 
taki spór powtarza się kilka ra- 
zy; drzewo przestraszone w ten 
sposób, ma w przyszłości o- 
woce. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO. 
Pokwitowanie ofiar na powo- 


'dzian otrzymaliśmy w tym tygo- 


dniu od ks. dziekana Pobłockie- 
go w Chełmnie. Jak on rozpo- 
rządził naszemi ofiarami, niech 
wskaże poniżej przytoczone pi- 
smo, jakie przósłał p. L. Szopiń- 
skiemu, II. Sekretarzowi Wydz. 
Wyk: 

Chełmno, 30 listopada 1908 

Wielce Szanowny Panie! 

Za dar przyszłany na ręce mo- 
je na rzecz poszkodowanych os- 
tatnia powodzia w imieniu tych 
biedaków serdecznie dziękuję. 
Niechaj Pan Bóg szlachetnym 
ofiarodawcom stokrotnie to wy- 
nagrodzi, że choć sami pewnie 
wielkich majatków w Ameryce 
się nie dorobili, jednak o bra- 
ciach swoich w starej ojczyźnie 
pamiętali. Ofiarę tak podzieliłem: 
że 50 marek posłałem na ręce 
ks. Kiedrowskiego w Topolnie, 
który już przedtem zebrał na 
parafian swoich, 50 ks. Lips- 
kiemu w Starogrodzie, 75 ks. Zu- 


j 


rawskiemu w Czaczu, 125 marek 
wręczyłem Siostrom Miłosierdzia, 
które na folwarczku swoim na 
Świeckiej Kępie wszystko utraci- 
ły, tak, że nawet paszę dla bydła ' 
kupować muszą, resztę 116 ma- 
rek rozdadzą one poszkodowanym 
właścicielom ogrodów i chału- 


pnikom w mojej Świeckiej pa- 
rafii. 


Choć przy ogromie klęski P 
jendyńczym osobom nie wiele się | 
dostanie, jednak przekonany jes- 
tem, że Wasza ofiara jako z do: 
brego serca pochodząca, złotemi | 
literami w księdze żywota zapisa- 
ną została 

Miło mi przy tej sposobności 
zasłać Szanownemu Panu jako 
też Wnemu ks. Sztuczee wyrazy 
głębokiego szacunku. 

Sługa w Chrystusie, 
X. Pobłocki, dziekan. 

Nie mamy jeszcze dotąd żadnej 
odpowiedzi od biskupów: Zwie- 
rowicza, Nowaka i Likowskiego. 

Na posiedzeniu Wydz. Wyk., 
odbytem dnia 17 grudnia do Fe- 
deracyi zostały przyjęte: 

28 osada św, Kazimierza, Lea- 
venworth, Kans.; 29 osada św. 
Józefa, Maniste, Mich.: 30 osada 


św. Stanisława, Berlin, Wis. Do 
kasy Wydz,. Wykon. osada 
Wniebowzięcia N. M. P. z Pu- 


laski, Wis, wzniosła podatku w 
sumie 33.45, 

Dowiadujemy się, że w wielu 
starszych osadach federacyjnych 
w miesiącu obecnym odbyły się, 


albo się odbęda doroczne walne 
zebrania federacyjne, połączone 
z wyborami urzędników osad. 


R, 


oma pne jA 


MPARORNA. 


wdziwie chrześcijańską. 


dziany Mesyasz bę 


zostają w pamięci i sercu. 


WAŹN E DLA CZYTELNIKÓW. 


W tych dniach otrzymaliśm 
znanego na cały świat dzieła po 


conymi wyciskami na okładce. 


BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy.» Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 
Świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. 
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Duwu, jakiej znakomiba ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
słu» "ua, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
To też wnływ jej jest zacny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija untor szczytne myśli, przed- 
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy A usta Baltazara, jakim ów zapowie- 

zie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, 0- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


Takie posiedzenia sg zupełnie na 
miejscu. Wymagają ich ustawy 
federucyjne. Osady nasze, które 
swych dorocznych posiedzeń w 
, miesiącu grudniu odprawić nie 
zdołają, mają koniecznie starać 
się o nie w miesiacu styczniu. 


Bardzośmy życzyli, aby każ- 
da osada przesłała nam wynik 
wyborów rocznych oraz krótkie 


sprawozdanie ze swego dotych- 

j czasowego działania i rozwoju. 
Przy tej sposobności najuprzej- 
mniej prosimy Wielb. księży 
prob., w których parafiach osa- 
dy federacyjne j jeszcze nie istnie- 
ja, aby takowe do życia powołać 
raczyli bezzwłocznie. Zależy nam 
bardzo na tem, aby w przededniu 
IlIgo Kongresu polskiego zawią- 
znały się one w każdej parafii, 
aby powstało ich zjak najwięcej. 
Bardzoby one ułatwiły nam zwo- 
łanie Kongresu. Nadto, czem 
więcej będziemy mieli osad fe: 
deracyjnych, tem liczniejszą bę- 
dzie rzeczywista  reprczentacya 
narodowa na Kongresie, u po 
Kongresie tem większa siła do 
wprowadzenia w czyn powziąć 
się majacych na nim uchwał. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 

I Sek. W. Wyk. 
Chicago, IN. d. 19go grud. 1903r. 


Kuflewskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
ski, 1335 W. 22 st., Chicago, IN. 


Zakon Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dła 
osób mającysh wejść w związki 


małżeńskie, napisana przez po- 
wagi lekarskie w Europie. Ce- 
na 30c. 


W. Dyniewicz. 


na 


z Europy znaczny zapas 
tytułem 


“BEN-HUR” 


| 

| 

| Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
| stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
i lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. 

ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
s 


Dzie- 


Autor powie- 


1 pod wrażeniem, jakie ną 


Wszystko to 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, abo dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać duc 


ak prace orygi- 
ka który AA 


wyrazić tylko w pewnych zwrotach, bedących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 
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ny on jest i lublamy w każd 
zawiera oprócz spisu imion 
pujące powieści, poezye ł artyku 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
- aE aoc alnega: 


„ Do naseych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J Bilczewskiego (z ilustracyą). 
Zgon Świętego Józefa z ilustracyą 

„ Cudowny obaz Matkt Boskiej 
w Częstochowie, opis z ilus. 
tracyą. 

5. Ara Coell, 

ilustracyami. 

6. Hrabla I Klucznik Gerwazy, ry- 
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.” 

. Kochani Czyte!nicy, list paster- 
ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiego. 

. Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 


> 


legenda z pięknemi 


2 


stracyami. 

9. Skowronek, legenda T. Szell- 
gons ki. 

10. Prawa droga odpowladanie mo- 
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyami. 

11. Gospodarstwo wiersz z poematu 


“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 
. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 


chowskiej. 


W. DYNIEWICZ, 


o o. 
ls 


KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). 


Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
no OKEJ rodzinie. Nowy kalendarz 
wh Pańskich na każdy dzień roku nastę- 


munil Św. Powleść osnuła na tle 

stosunków Bpółczesnych, z ilu- 

stracyami, 

Matka boleściwa, opowiadanie 

moralne. 

Pod stopami Krzyża, wierz, 

„ Gawędy o starych dziejach z ilu. 

Btracją “złota brama w Kijowie”, 

W pogoni za Bzczęściem, opo- 

wiadanie. 

Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 

stacyami. 

. Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 

„ W czterdziestą rocznicę powsta- 
nia w 1863 roku, wierszem Lud- 
wika Mizerskiego. 

. Jak drzewa owocowe pielęgno- 

wać należy, artykuł o ogrodni- | 

ctwie. 

O przyzwoltem zachowaniu się 

w życiu codziennem i o dobrych 

obyczajach, uwagi, 

. Tajemnica długiego życia, arty- 
kuł treści naukowej. 

. Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami. 

. Praktyczne rady. 

Żarty i dowcipy, z ilustracyami. 


ROODODDO WO 

Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg hył i jest, 
ojczyzna trzy obrazy cłeniowe i obraz kolorowy Matki 


Boskiej Często- 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dia kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 
532 Noble st., 


0000000000000000900000000000000000000000000000000000 


CHICAGO, ILL. 
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Wiadomości Krajowe. 


Powódź w Peterson. 
NEW YORK, N. Y., 17 
grudnia. Z powodu pęknię: 
cia tamy przy Hoppers Pond 
w Paterson, N. Y., całe 
miasto zostało zalane wodą 
i dziś przedstawia widok 
wielkiego jeziora. Najwięcej 
ucierpiał dystrykt Haleden, 
gdzie wszystkie fabryki stoją 
pod wodą i musiano zaprze- 
stać w nich pracę. Około 
4000 robotników musi przy- 
musowo świętować. 

Kupcy ponieśli wielkie 
straty w zalanych towarach. 


Zuaczny pożar. 


WOSCESTER, Mass., 17 
grudnia. — Niebywały pożar 
nawiedził tutejszą stacyę ko- 
lejową. Pomimo wszelkich 
wysiłków straży ogniowej, 
caly prawie dworzec po- 
szedł z dymem, wyrządza- 
jąc szkody na $25,000 

Chca bisknpa. 

Green Bay, Wis.,1/grudnia. 

Na zebraniu polskich ka- 
płanów w tutejszem mieście 
poruszono ważną sprawę — 
nominacyi Polaka kandyda- 
tem na biskupa, na tutejszą 
stolicę, która wkrótce zosta- 
nie opróżniona ustąpieniem 
biskupa Messmera. 

Przygotowano petycyę, w 
której zebrani proszą, aby 
konsultorowie uwzględnili 
ich żądania i na liście kan- 
dydatów do zatwierdzenia 
przez kongregacyę 1 papieża, 
umieszczono Polaka. Prośba 
ich ma być uwzględnioną. 

BiskupMessmer oświadczył 
reprezentantowi prasy, że 
prośba ich jest słuszną, i 
dodał, że jest prawdopo* 
dobnem, iż zostanie uwzglę: 


dnioną. 
Prośba ich, jeśli zostanie 
uwzględnioną, będzie już 


częściowem zwycięstwem 
pracy i starań o równoupra- 
wnienie polskiego kleru w 
Ameryce. 

Biskup Messmer w sty: 
czniu ma objąć zarząd nad 
archidyecezyą  milwaucką. 
Nazwiska kandydatów na 
biskupa zostaną posłane do 
Rzymu w styczniu a po- 
twierdzenie _prawdopobnie 
nastąpi w maju. 

Plan Kolombii. 

NOWY YORK, 17 gru- 
dnia. — Na bankiecie poli- 
tycznym w klubie Quil wy: 
powiedział F. B. Loomis, 
asystent sekretarza Hay'a, 
mowę tak ciekawą w szcze- 
góły, że wywołała ona ogól- 
ne poruszenie. Wykazał on, 
że budlerzy i łapownicy w 
Kolombii już ułożyli cały 
plan, ażeby zrabować zaró- 
wno skarb amerykański, jak 
i panamską akcyjną kompa- 
nię francuską, która ma o- 
trzymać od Ameryki 40 mi- 
lionów dolarów za swe pra- 
wa. 

Planem ich było uznać w 
przyszłym czasie prawa tej 
kompanii za zgasłe i skenfis- 
kować należącą do Francu- 
zów kolej, maszyny, budyn- 
ki i grunta, celem sprzedania 
tego wszystkiego Ameryce 
za tych 40 milionów. Mając 
z głowy kompanię francu- 
ską, mieliby oni możność 
wydobyć od Stanów jeszcze 
większą kwotę, tak, że oko- 
ło 60 milionów dolarów byli- 
by mieli budlerzy tamtejsi 
do podziału. 


Ale nie ulega kwestyi, że 
rząd francuski byłby w ta- 
kim razie stanął w obronie 
kompanii panamskiej i wy- 
słał na przesmyk swoje okre- 
ty. Coby dalej nastąpiło — 
rzekł Loomis — tego nikt 
przewidzieć by nie zdołał. 
„Jeden strzał okrętowy dziś 
wystarcza do wzniecenia o0- 
gólnego pożaru. 


To mu się udało. 


NEW YORK, N. Y., 18 
grudnia. — Morderca Wi- 
iliam F. Cusching, który 
miał zostać skazany na 
śmierć, opowiedział w sądzie 
przebieg walki pod Manilą, 
podczas gdy służył jako ma- 
rynarz na jednym z okrętów 
pod komendą admirała De- 
wey. 

Opowiadanie jego było tak 
barwne, tak zajmujące, że 
sędziowie przysięgli zapo- 
mnieli o morderstwie, o ska- 
zaniu io wydaniu wyroku, 


tylko się przenieśli myślą 
hen tam pod Manilę, gdzie 
grały armaty i płonęły nie- 
przyjacieskie okręty. 

Po skończonem opowiada- 
niu więźnia, przysięgli uzna* 
li, że jego wina była o poło- 
wę mniejszą i zamiast na 
śmierć — skazali go na kilka 
lat więzienia. 

To coś na wzór historyi z 
tysiąc nocy i jednej.. 


B-czność kawalerowie! 
CLEVELAND, O., 18 


grudnia. — Piękna dziewica 
Katarzyna Wolverton z New 
Yorku zaskarżyła młodego 
bogacza D. Baldwina z Cle- 
veland o $50,000 odszkodo- 
wania za niedotrzymanie 
rzyrzeczenia małżeństwa. 
V sądzie młodzi się pogo- 
dzili w ten„sposób, że ka- 
waler przyrządził plasterek 
na zranione serduszko dzie- 
wicy w postaci $10,000, zaś 
rozpaczająca dziewica z 
wdzięcznym uśmiechem 
przyjęła ten prezencik, po- 
wiedziawszy swemu miłemu: 
“Good bye! ... 

Oto ci go wzięła! 

Przeciw katolikom. 

HOMESTEAD, Pa., 18 
grudnia. — Tutejszy wy- 
dział edukacyjny usunął ze 
szkoły wyższej, zbudowanej 
przez Charlesa Schwab 
wszystkie dzieci uczęszczają” 
ce do szkół parafialnych lub 
innych prywatnych zakła- 

ów. 

Ten postępek wydziału e- 
dukacyjnego zdziwił niepo- 
miernie tamtejszych obywa- 
teli, gdyż Schwab i cała je- 
go rodzina są gorliwymi 
rzymsko-katolikami. A prze: 
cież usunięcie dzieci z jego 
szkoły musiało się stać za je- 
go pozwoleniem. 


Rosya na wystawie. 


ST. LUIS, Mo., 18 gru- 
dnia. — Według nadeszłych 
tu wiadomości, rosyjski de- 
partament będzie na wysta- 
wie w St Luis większy, niż 
na którejbądź innej świato- 
wej wystawie. Obszar wy- 
znaczony na rosyjski depar- 
tament obejmuje 50,000 
kwadratowych stóp, a rosyj- 
skich wystawców będzie o- 
koło 2500. 


Lekarstwo na suchoty. 

NEW HAVEN; Conn., 
18 grudnia. — Nie małą sen- 
sacyę wywołał doktór Ste- 
phen J. Macher,ogłaszając, 
że wynalazł środek do zwal- 
czania suchot, chociażby te 
były w ostatnim stopniu ro- 
zwoju. 

liczne eksperymenta u- 
twierdziły tego lekarza, że 
może skutecznie zwalczać te- 
go wroga ludzkości, a obe- 
enie suchoty nie będą gro- 
źniejsze od innych zwykłych 
chorób. 

Środek doktora Macher 
jest prosty, gdyż zastrzykuje 
on choremu bakcyle izolo- 
wane z krów tuberkuli- 
cznych. 

Czy tylko środek doktora 
nie jest znowuż jakim hum- 
bugiem, jakich mieliśmy 
setki? 


Z pola pracy. 


Z całych Stanów  Zjedo- 
czonych nadchodzą coraz 
więcej alarmujące wieści z 
pola pracy. Wszędzie sły 
chać o zamykaniu fabryk, o 
zmniejszaniu liczby robotni- 
ków i o zniżaniu płacy. 

Z Nowego Yorku donoszą, 
że trust stali United States 
Steel Co., z Nowym rokiem 
wprowadza obniżanie płacy. 
Przeszło 90 procent robotni- 
ków zostanie dotkniętych 
tem rozporządzeniem. Płaca 
zostanie zniżona od 5 do 20 
procent. Powyższy 90 pro 
cent obejmie około 150,000 
robotników. 

«Którykolwiek z górni- 
ków pragnie pracować w ko- 
palniach Utah Fuel Co., ma 
wybrać pomiędzy kompanią 
a unią górniczą — powie- 
dział Kramer, wice-prezy- 
dent kompanii. ‘‘Nie przyj- 
mujemy do pracy żadnego 
strajkiera, który nie wyrze- 
cze się swej karty unijnej.” 

Aby zmniejszyć wydatki, 
kompania kolejowa Erie Ry., 
zamknęła swe warsztaty od 
dnia 21 grudnia. 

Trzy fabryki należące do 
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jące się w Joliet, Ill., zo- | nacy Golon, odźwierny; Józef 


stały zamknięte na czas nie- 
ograniczony. Przeszło 500 
robotników zostało bez za- 
trudnienia. 

Trzy fabryki zostały zam- 
knięte w dystrykcie fabry- 
cznym Fox River w półno- 
cnym stanie Illinois, a to z 
powodu, że robotnicy w li- 
czbie 1,500 nie chcieli podpi- 
sać się każdy z osobna, że 
strajkować nie będą. 

W kopalniach węgli w 
Meyersdale, Pa., rozwieszo 
no zawiadomienia dla robo- 
tników, aby rzucili pracę, a 
to z powodu, że kompania 
obniżyła płacę o 10 procent. 
Trzy tysiące robotników zo- 
stało dotkniętych. 

Strajkierzy w Hodson, 
Cal., grożą, że przemocą we- 
zmą w posiadanie własność 
kompaniczną należącą do 
kompanii Royal Co. Kom- 
pania zażądała opieki mili- 
cyi.Strajkierom został wyto- 
czony proces o $250,000 od- 
szkodowania. A 

W Connellsville, Pa., zni- 
żono płacę przeciętnie 17 
procent wszystkim robotni- 
kom zatrudnionym przy wy- 
palaniu koksu. Przeszli 
30,000 robotników zostało 
dotkniętych tem obniże- 
niem. 

Molderzy strajkujący u J. 
I. Case Threshing Machine 
50o., w Racine, Wis., zape- 
wniają, że nie powrócą do 
pracy, jeżeli kompania nie 
przywróci im pierwotnej 
płacy. Długa i zajadła walka 
jest oczekiwaną. 

Na konwencyi stowarzy- 
szenia International Asso- 
ciation of Allied Metal Me- 
chanics, odbywającej się w 
Toledo, O., zastanawiają się 
nad poprawką w konstytu- 
cyi, aby opłatę na wydatki 
strajku podnieść z 30 na 50 
centów. 

Podobne wiadomości nad- 
chodzą codziennie z różnych 
miejscowości i nie wróżą one 
nie dobrego. 


NIE zaniedbujcie używać 
Severy opłatków na ból gło- 
wy i neuralgię, jeżeli cier- 
pieć ból tego rodzaju. On 
może być fatalny w prze- 
ciwnym razie. Cena, 25c, 
przez pocztę 27e. W. F. Se- 


vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 
GWIAZDKA. 


Matko! czemuż ziemia cała 
Sniegiem dziś okryta, 

Czemu taka czysta, biała — 
Dziecię chciwie pyta. 

Czemuż taka radość wszędzie, 
Wkoło taki spokój, 

Czy sam Bóg dziś u nas będzie, 
By nam przynieść pokój? 

Tak dziecino moja droga, 
Ciesz się mój aniele, 

Dzisiaj nam przypada błoga 
Chwila znów w udziele. 

Bóg, Stworzyciel, Pan nasz wielki 
Rodzi się ubogi, 

Aby zbawić naród wszelki 
Obce zburzyć bogi. 

On co cała ziemię dzierży 

Co króluje w świecie, 

Tam w stajence w żłobie leży 
Jako słabe dziecię. 

I dla tego szatą białą, 

Szatą niewinności, 

Snieg pokrywa ziemię cała, 

Na znak jej radości. 

Gwiazdki świecą tak wesoło 

Bo się Chrystus rodzi— 

Więc się cieszą wszyscy wkoło 
Chorzy, starzy, młodzi. 

I ty, dziecię złóż rączęta 
Dziękuj Panu Bogu, 

Wznieś do nieba swe oczęta 
Czyste w życia progu. 

Proś o zdrowie, szczęście swoje 
Szczęście wszystkich ludzi, 
Niech Bóg nasze zmniejszy znoje 


A siły pobudzi. 
Ks. E. Nawrowski. 


Korespondencye. 

NORTHAMPTON, Mass. Szan. 
redakcyę "Gazety Polskiej” upra- 
szam o łaskawe zamieszczenie w 
łamach swego pisma następują- 
cej korespondencyi. Tow. brat- 
niej pomocy pod opieką św. 
Jerzego odbyło swoje roczne 
posiedzenie dnia 13 grudnia 1903 
roku, na którem obrano nastę- 
jacy zarząd na rok przyszły: 

Józef Krukowski, prezes, Fe- 
liks Jabłonowski, wice prezes; 
Józef Darmofal, sekr,. prot; 
Jan Kleszczyński, sekr fin; Jan 
Domijan, kasyer poraz 4ty; Pa- 
weł Romanowski i Aleksander 


_Stempkowski, opiekunowie kasy, 


Illinois Steel Co., a znajdu- | Kimens Dobrytnio marszałek; Ig- 


Rutkowski i Fr. 
rążowie; Władysław 
dyrektor chorych. 

"Towarzystwo św. Jerzego liczy 
47 członków w a w kasie na 
gotówki 5420.24. Podatek miesię- 
czny wynosi 40c. wsparcie tygo- 
dniowe w chorobie $500. w razie 
śmierci członków Tow. wypłaca 
spadkobiercy $100, a w razie 
śmierci żony członka Tow. wy- 
płaca wdoweowi %50 i odprowa- 
dza ciało na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

Kochani bracia zamieszkali w 
Northampton i okolicy,którzy nie 
należycie jeszcze do żadnego to- 
warzystwa, laczcie się z nami. 

Na ostatniem posiedzeniu u- 
chwalono urządzić bal dnia 6 sty- 
cznia 1904 roku, na którzy zapra- 
szamy wszystkich rodaków z 
Northampton i okolicy, aby nas 
swa obecnością zaszczycili. Na 
balu będzie grała doborowa mu- 
zyka polska. Wstęp na salę od 
mężczyzny 30c. a od kobiety 20c. 
Początek zabawy o godź. 8ej 
wieczorem . Dla gości będą za- 
mówione  specyalne tramwaje. 
Zabawa odbędzie się w sali 
Temperance przy Center ulicy. 

Wszelkie korespondencye od- 
noszące się do Towarzystwa, 
adresować należy: Józef Darmo- 
fal 36 River st., Northampton, 
Mass. 

Z uszanowaniem 
Józef Krukowski. 

FALL RIVER. MASS.— Sza- 
nowną Redakcyę upraszam o za- 
mieszczenie następującej kores 
pondencyi: My polncy zamiesz- 
kali tutaj w Fall River, Mass. 
od dziesięciu lat pobudowaliśmy 
swój własny kościółek za sta- 
raniem ks. Guzika i naszych 
parafian z ofiar wszystkich do- 
brze myślących ludzi. Następnie 
po księdzu Guziku nadesłał nam 
ksiądz biskup, ks. Basińskiego, 
który usilnem staraniem i oszczę- 
dnością powiększył nasz kościół za 
pomocą ofiar parafialnych, a rów- 
nież wystawił w suterenie szkółkę 
dla naszych dziatek. 

Przy tej okoliczności nadmie- 
ninm, Że poświęcenie naszego 
kościoła, odbyło się 18 z. m. na 
którą to uroczystość zjechał ksiądz 
biskup, ksiądz z parafii francus- 
kiej i kilku kięży polskich jak. 
Ks. A. Duczmal z Prowidence, 
ks. Chumieski z New Betfort, i 
ks. Zięmba z Chicago, który wy- 
głosił ładne kazanie. Udział w uro- 
czystości brały też liczne towa- 
rzystwa, za co im publicznie 
składamy podziękowanie. 
Wojciech Płonka, abonent. ` 


Poremba, cho- 
Stobiński, 


Nie jest to dziwne? 
3ą badacze którzy uwa- 
żają, iż zaziębienie nie jest 
szkodliwe; nie jest to dziw- 
ne? — oni strzegą się sami 
najtroskliwiej, a tak pręd- 
ko, jak tylko się zaziębią 
wołają :'* Abyśmy jak najpre- 
dzej umarli. Żaziębienie od- 
grywa zwykle poważna ro- 
lę w przypadkach chorób, 
ecz my nie obawiamy się 
go tak bardzo jak dawniej, 
jesteśmy zdolni odwrócić 
smutne następstwa, jak o- 
chrypliwość, dręczący ka- 
szel, krtaniowość lub zapa: 
lenie płuc przez używanie 
Severy balsamu na płuca. 
To lekarstwo wytrzymało 
próbę Z5ciu lat. Ono leczy 
zapalenie- flegmatycznych 
nabłonków, luzuje flegmę, 
sprawia łatwiejsze oddycha- 
nie i wytwarza normalne 
położenie w całym zrujno- 
wanym organizmie. Ono 
niemoże być przywyższone. 
rzez używanie jednocze- 
śnie Severy Cold Cure [a- 
blets, pozbędziecie się zazię: 
bienia i La Gripy w 24 
godzinach. Na sprzedaź we 
wszystkich aptekach, albo 
piszcie wprost do W.F. Se- 
vera Co. Cedar Rapids, 
Iowa. Przy zamowieniach 
za 51.00 lub więcej, opłaca- 
my przesyłkę. 


Słubi i niedołężni 
mężczyźni 


wany, udałam się d. Europy by zasięgnąć rady 
ważnego Bpecyalisty. Ten rzepik 
arstwa, które wyleczyło mnie najrupełniej 1 
dziś czują sią lepiej n'z kiedykolwiek w życiu. 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
w kopii wraz z potrzebnemi informacyami bes- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszei aptece za małą cenę. Uleczyło 
sią juź tak aetki osób. 
Piszcie do mnie dziaiai Ja nie jestem oszust 
1 nie mam nic do eli AD lab wysyłki przez 
. O. D. 1 nazwisko ! adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
a jakieikolwiek mojej nienczciwośeli, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 


BENTSÓN. R. Box 624, Chicago, Il. (82) z 


da def | w razie potrzeby poszię ją każdemu. 


DO PUBLICZNOŚCI. 


Zawiadamiamy wszystkich fnteresowanych, ża 
dnia 7 stycznia 1904 roku. urządzamy wycieczkę 
do Washingt n i Oregon. Grunta na homesteads 
będę rozdawane dnia l2go stycznia. Jedzie wiela 
osób, jest miejsca dla wią ej. Z powodu braku 
pracy jedzie dużo ludzi na zachód t liczba 
gruntów na homesteads zmniejsza sią z każdym 
dniem. Wy którzy narzekacie ma brak pracy lub 
ma liche zarobki, macie tu sposobność otrzy- 
mania 169 akrów dobrego gruntu za darmo i 
zostać własnymi panami. Lodzi przybywa na 
świecie z każiym dniem, lecz ziemi nie przy- 
bywa | grunt wzi,ty dzisiaj za darmo, będzie 
wartał jatro pienią 'ze. Dlaczego zwlekać kiedy 
życie robotnika w mieście coraz niezn”śnicjsze. 
Mamy do eprzedania gruntu od 250 za akier i 
wyżej ra wypłaty m'eaięczne. Cena biletu tam 
1 napowrót 61.50. Kupującym grunta, zwraca 
się koszta podróży. Po informacye adreaować: 

OSSOWSKI 2 BEDNAREK 
99 Dearhora st., Chicago, Ils. 
(83) Biuro Valoa Pacifie. 


Dra, Ham. $ 
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{ical College” y Yor- 
jku, po odbyciu podróży i, 
fwizytacyi różnych szpitalij 
jw Europie, rozpoczął naj 

nowo swą wieloletnią pra-fl 
Qktykęi przyjmuje chorych(i 
ju siebie oraz udziela radyj 
glistownie. | 

Leczy wszystkie choroby zastarzała, jako to: 
| Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz i). 
(| nosa; choroby £ a, gardia, pierai. kans- 
|petórne: charad: 


ności, krwioto 
Ibaleści połogow. 


|rek, tyfus, pay glisty, rohactwo, liszaje. par- 
ottuny;, £. 


(fi Jeżali ciarpiaz, a straciłeś nadzieją «pleczn-f) 
nia, nua sią zaraz do Dr. Ham po Fa Dr. i 
($Ham wyleczył już tysiąca ludzi, którzy długof! 
|cierpieli a przez onych lekarzy ani w szjuta- ). 
(ach nia mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-ji 
dzie Fonn ra imią Dr. Ham i znajomym go 
|polecają. Udajcie sią do niego, to waa wyleczy. | 


i 
į} CHOROBY-ZARAŹLIWE, 


Aobojga pie! (czy to nab; lub z rodziców prze- gi 
(kazano) leczy skutecznie, predko, tak że eiq| 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, 
l ko leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób! 
jsprowadza złe skutki na przyszłość. | 
(| PORADA DARNO! Dr. Ham kazdemu udzie-l 
[M rady za Sazcie chorobą, podaji, | 
chore rzy je w je 2cento' 
RAI ta doataniecie odpowiedź natych 
(/ miaat, czy choroha jeat do wyleczenia. Można 
pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM 4 
AP. 0. Box 62, TOLEDO, 0HI0.9! 


| Napiszcie do Dra. Ham. ( 
jj  Poradanicnie kosztuje. _ 


Kuflewskiego pomada na wło- 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś- 
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 


5 


Nowe książki do nabo- 
żeństwa. 
Chwała Boża, zbiór nabożeństwa ka- 


tolickiego, zawierający w soble nabo- 
żeństwo przy Mszy áw., po Spowiedzi ł 


Komunii św., do Najśw. Maryi Panny, 
do Świętych Pańskich, modlitwy na 
główniejsze uroczystości roczne, oraz 
pieśui kościelne. Oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane brzegi 
i okładki, (Na. 4c). Cena * %1.00 


cago, Ill. (x) 


DO CHRZTU. 


Mam wielki zapas składanych 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 


dla dzieci podawanych do chrztu z dru- Qłtarzyk Polski, książka do nabo- 
kowanem Życzenićm po polsku ! małą 


żeństwa, ułożona z polecenia ks. arcy- 
copertką do prezentu po następujących | biskupa Dunina dla wszystkich katoli- 
cenach: 20c, 80c, 35c, 40c, 50c, 60c. 


i ków. Oprawna ozdobnie w miękką 
W. Dyniewicz. 


cielęcą skórkę, wyzłacane tytuliki i 
brzegi, (No. 4c). Cena $1.00 
Kuflewskiego maść różana u- 


Wyborek modłów i pieśni dla kato- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- Mrok ŻA O di je LL. 
bu i robi cerę gładką, czystą i 


Nieszporów, Psalmów, Drogi Krzyża 
l : y Jezusowego, Gorzkich Żalł i najwięcej 
miękką. Przewyższa wszelkie maś | używanych pieśni kościelnych. Opra- 
cie tego rodzaju i jest doskonałą ky sxarga wą Fr ao wy- 
R ziacany m wyciska mi z oconym tytu- 

A EC twarzy, pO- | liklem I brzegami, z pozłacaną klamer- 
pękane ręce, także po _„ogoleniu | ką. Coś pięknego I niebywałego, (No. 
się. Cana 30c S. J. Kuflewski, | 41g). Cena $1.85 
1335 W. 22 st., Chicago, Il. (x) 


Niebywala oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemylarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 
dza Piotra Skargę pt. 


Żywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nie wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary. 


Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary. 


i H 6 532 Noble street 
W. Dyniewicz, CHICAGO LLLINOIS 


RGG” Tych książek nie daje się na premię. 


W. Dyniewicz. 


ca 


686600006000006000000006000606000060000660000066%006060086 
257 Hanover street, 257 ż 
į POLSKA APTEKA, T 
H Pemy wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. J 
a a 
a © 
e © 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


OBRAZKI 


Żywot Pana Jezusa.w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2łx2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob- 
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo- 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 

Obruzki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod- 


pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stosu ` 


wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk $1.00 
Takie same obrazki tylko rozmiar 84x4 cala 100 sztuk po "be. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, Ill. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących 


HAR 


MONIK - 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę 
pieniedzy i koszta przesyłki. 


No. 6 —Jest lo przyjemna i mocna har- 
moaika, Ma oua oprawą bebssowg, otwar- 
lą klawiatarę. podwójas miechy, rogi opra- 
wione w mikiel, 10 niklowych klażzy, 2 be- 
sy, 1 aslopey i 2 rnędy prazczałęk. 

Rorwiar JOŻsXł cali Cena 32 s0 


Noi Tm Jon la Madis jedna g popular 
niejszych harmonik, ma bårdse dobty gios, 
epang mocną. zamkniętą klawiatarg a 16 
tąbkami, podwójsemi wiekami. Ragi i 
spiancia aq miklowe, 10 kluczy, 2 basy, 1 
stlupay à Z rzędy piasciajek. 1276 cali Cons 
tylko 33. 


z KOPRARAŁ ył 
ULULUALI | 2): 


No. 45. — Profe- 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek. be 
banowa oprawa, 0- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, piklowe 
rogi i klamry, ko- 
losaloy głos, uży- 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo- 
nik. 136164 cali. w 
Cena 356.36 


No. &—Nowej mody Amon harmo- 
nika, doskonały instrament, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy $ 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 


iwójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali. Cena 


No. 91.— Tania, ale dobra 
Jółtonówka. Imitowana x 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
6 rogii klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rag- 
dy piszczałek. Rozmiar 11:4 
x7 cali. Cena 26. 


No. 92.—Ta sama tylko 
0'21 kluczach, Cena $7. 


No. 118. — Ozdobna i 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowasa ma- 
choniowa oprawa, otware 


u 


KA 


rag 
MJ 
F H || | £ | 


Pai TAPE spod s ; É : ta klawiatura, perłowe 
No. 9.—Dabme znana harmonika, NR BA ` klucze, PLEC rog! i 

jodna z najpopulegnicjszych. Ma otw j SM ; ; SA klamry, podwójne miechy, 
RJ a klawiaturę, 12 ozdobaych trąbck, ni ACH | f 19 kluczy, 4 basy, 2 satop- 
klowe klacze, rogi ! klamry orar po j WA LŚ. ASA 


10 kluczy, 2 nab” x X { f w 1217 cali, lepsza jak No. 
A 1291. Cena 4750 
a No. 121.—Ta sama tyl- 


ko 21 kluczy. Cena $8.50 


7 Fortepiany dla Dzieci. 


„ Imitacya rózanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1464:1015x8% cali. ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena + 

2. Imitacya rółanego drzewa opra- 
wa, mocniejszy i ładniejszy in- 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%4x14x9 cali. Ślicznie orna- 
mentami ozóddiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena = 


3157 


RT 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 


HARMONIKE ustną. 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 
THE MARION SUPPLY CO, 


Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
Adresować należy: 


771 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 


==" 


Tak mmo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Pierwuzy Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Siaakewego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
ez! zawiera: Czartowa Góra, Bazimionna, 

ka Hetmańska, Krwawe Hlaroty, Obrazek z 
Raszaj ziemi, Partyjka sztosika czyl! zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzia, Cnota | 
wina, Saymek | Handzia, Piarwsza pycha—dro- 
Ma łakomatwo, Bóg nie GR kto sią Nat 
Spnści, Saymon z Zawiśla, Fisanki Wielkanocna; 
wiele pz aatak czysto polskich — ludowych. a 
Brazków historycznych, baźni i wie- 
la apisów rozimaitej treści. Cena . . 


Siódmy Moecznik Tygodnika Powieściawo- 
Hlnakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pona 
dom w Warszawió, Czyli Hrabia Bogami, 
miński, Htaniataw młody Pustelnik. Wiesławi 
leczenia woda ka. A. Knaippa, Kościnsszki 
Racławicami, Perła Genui, Boha- ŝi 00 

a powstania 18638 r. Cena . . e 


Qamy Rocznik Tygodnika Powieść 
kawago. w mocnej oprawie, zawiera: Jan In 


czna o waleczn 
daa! Zoólcy 
Koń 1 


ku, Rekrut. Cena 


Bziawiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
Naukowcgo. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
rzez Jerzezo F. Borna, w trzech tomach. ozdo- 
na k lkodaiesięciu ryctnami. — Wierna Rósia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieńć s 
Gbecnego czaan. Burdot | Biermięza. Obraz 
Jndowy w 3 aktach za dpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwiia w 2 aktach przas A. 8. Zdziabłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył s 
lskiego O. W. Dyniewicz. — Nierzeząśiiwa 
T komedys w 4 aktach ze śpiewami i tań 
eami, napisa? s prawdziwago zdarzenia A. 8. 
SMdziebłowski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
aki. — Piakna przykłady z historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki | poáwig- 
ognia dla kraju jakiemi się naal przodkowie od- 
unaczać — Skastcayk poezy 


zj kaze 1.00 


Hrabia parobkiem n krolecia, Papugi naszej ba 
fane, Doadranoe 
TEA Toast polax, Zaczaro 


wana roka, o LA 
a ry. 
locie, Dziwne podró- 21.00 
da na lądzie | na morsu. Cena . . @1. 
Jedcnasty Koeznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Gaaty!!!. Harold król janów, czyli akrzypce 
Bdaleńskie, Zabchon cayli Krakowiacy | Górale, 
Po kweńcia, Dwaj rostargnieni, Fabfola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśmina, Młyn Djabelaki, na 
górza wiedeńskiej, czyl! rycerz Gintet ŝi 
se Bawarcenau. Cana . . . . . . . 


WARUBKI DO OTEZYNANIA PRENII £ PO- 
WTŻRZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
FOWIEŚCIOWU-HACKOWEGU: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przeayłki rocznika godnika lub też sam prze 
myłkę opłaci na Mxpreas offisie, — 3) Gaseta 
mosi być opłacona na rok naprzód. — 8) 
Kto jnud wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
cza obecnie wydawaną pramię, niech apłaci 
aseta jeaucze na rok dłużej. — 4) Płacąc) 
półrocznia lub kwartalnie na “Gazetą Polską, 
mie mogą żądać żadnych podarunków Hem: 
ki wydaje c'a na to, aby “Gaseta Polska" a 

na za ły rok u góry. "Gazeta Polska" 
kosatuja na ru Dwa Dolary, na pół rokn $1.28. 
ma kwartał 75e Banepa. a nie przysyłają: 
ora preedpiatyi posyła sią tylko jeden namer 
aa o p 


W. DYNIEWICZ, "Akrati 
EE 5 
E Š 
SA z 
un = 


Cudowna ta maść jeet robiona rodług przepiaa 
pewneg. starego szacck'ega misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziem! Świętej) 1 po 
aałej Azyi, jsko teś w Eg pca, leczą ludzi 
s różnych dolegliwości, chorób I ełahości. prócz 
apowiadunia słowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dzie z powódn klimatn wielu cierpi na slabe 
etay i wsnyscy. k'órzy tej maści misycnarza 
wall podług przepian, sceta]! wyleczeri, 8 cl, 
rzy miell wzrok osłah ony, odz,rkali wzrok 
gśrówy i silny. hskocka ta maść jet skniteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na czy którzy 
mają wzrok osiabiony z nadmiernego czytania, 
smycia, pracowania nocami, wytąienia wzroku 
przy słsbem świaiia, lax równiaż z rrzyczyny 
Metri: | choroby lub silnego działaria słońca. 


Cena za pudełko 81.00, 


Można przesłać w liście regia' rowanym, 
przez Money Order lub w I ( 1 centowych sna- 
€akach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


Henry Schoellkopi, 


ACRTOWNY I DROBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Frankiln i Market et. 


CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy ser Azwajcarski. 
Bar Kduronki | ser Parmesańaki. 

maxe de Brio t ser Roqaforski. 

r I rośliny, Neuazatelski | Limburski. 
Branświcki aalcenon. 
Saląmi, Wentfaiakie szynki. 
Wędzane I marynowane w rze. 
Molandzkie aztokfisza, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, roayjak| kawior. 
Prawdziwe francurkie sardyny | szampiniany, 
Yrancuzzi groch, najlepszą oliwą. 
Niomieck'e azparagi, krajaną fasnię. 
Niemieckie jagły, soczewica, kąszę pezenną 
Najlepszy jączmień perłowy, kaszą jączmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owaianą. 
Mąkę tatarczaną, mąka ryżową. 
wieże orzechy, migdały, paprykę 

igm|eckie powidła, mak. 
jeże orzechy. migdały, cytronat. 
ne, gruszki. wiśnie, pronelo. 

Prancuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Wioakia łazank! (nudle). makarony. 
Hajiepnza Vanila cezekolsdę = Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawe Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaka do zatywąnia Loabak'a. 
Miemieckte kołowrotki | grempie. 
Drewniana trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Gwieże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Bamia dia kanarków, aiemią konopiene, rzepa 

kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne, 

HENRY SCHOELLKOPP. 


KTO CHCE >: 


farmę, albo pożyczyć pieniędzy ua bu- 
dowę lub zakupno; albo kto ma pie: 
miądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech siłę zgłosi do Pol 
skiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
Telefon Monroe 1209. 

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kormpanliach. „Wyrablamy CE za 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
a Europy | wystawiamy pełnomooni- 
ctwa czyli plenipotencye, 


kupić lub sprze- 
dać swoje pro- 


Uwaga. 
Kto sobie zapisze "Gazete 
Polską* przed nowym ro- 
kiem, ten otrzyma premię, 
a prenumerata jego liczyć 


się będzie od Nowego Ro-- 


ku. 


u ANTAL-MIDY 


W 48 GODZINACH 


somnii zatrzymana gonor- 
rhoaa fodpływy z moczowych 
organów przez Nantal Nidy 
kapaułki baz niedogodności. © 


SIENKIEWICZ 
O KORDECKIM. 

Zastanawia poniekąd, że cen- 
zura warszawska z powodu 300 
letniego jubileuszu ks. Kordeckie- 
go, pozwala prasie warszawskiej 
pisać szeroko o świetnych i świę- 
tych tradycyach polskich. Jest to 
bądź co bądź znamiennym obja- 
wem chwili, który rejestrujemy 
z przyjemnością: A mianowicie 
przytoczyć nam wypada, co mistrz 
Sienkiewicz wypowiada o Kor- 
deckim w “Słowie” warszawskiem. 
Otóż jego stanowisko co do 
opatrznościowej obrony Często- 
chowy. 

“Mimo dość tępej głowy, spo 
strzegł w końcu szwedzki jenerał, 
o co księdzu Kordeckiemu cho- 
dziło, że więc nie o owo gniazdo 
skaliste, nie o Jasna Górę, nie 
o skarby nagromadzone w zako- 
nie, nie o bezpieczeństwo zgro- 
madzenia, ale o losy całej Rze- 
ezypospolitej. Spostrzegł Miler, 
że ów cichy ksiadz wiedział co 
czynił, że miał świadomość swej 
misyi, że powstał jak prorok, aby 
zuświecić krajowi przykładem, 
by potężnym głosem zawołać na 
wschód i zachód, na północ i po- 
łudnie: Sursum corda! — by, czy 
to zwycięztwem, czy Śmiercią i 
ofiarą obudzić śpiących ze snu, 
odkupić grzesznych, uczynić świa- 
tło w ciemności.” 

Tak pisał ongi w “Potopie.” 

Przedtem jeszcze mówił Mickie- 
wicz, że Kordecki był jednym 
z takich ludzi, których Opatrzność 
zsyła co jakiś czas na wzór dla 
przyszłych pokoleń. Ale wielu 
czytelnikom nosuwały się może 
watpliwości: czy było tak istotnie? 
a biała postać, z krzyżem w rę- 
ku, na murach spowitych w dy- 
my, stała się z czasem jedną z 
takich cudownych legeńd narodo- 
wych, wykwitajacych jak róże, 
na niwie historyi. Gdzie jednak 
zimna i niemiłosierna dłoń kry» 
tyki pocznie obrywać płatki ta- 
kich róż, trafia się często, że nie 
zotaje z nicb nie, prócz marnych 
szarych łodyg. Jakże więc było 
z  Kordeckim? Czy istotnie ten 
nieznany nikomu zakonnik miał 
świadomość swego posłannictwa, 
czy powiedział sobie wyraźnie, 
że chce ratować cały naród — i 
Że może to uczynić zarówno, gdy 
zwycięży, jaki gdy zginie? By 
odpowiedzieć na te pytania, nale- 
ży rzucić okiem na tę tragedyę 
dziejowa, w której rok 1655 był 
zZAaTRZem szczytem i  przeło- 
mem. 
Trudno zaiste obronić się uczu- 
ciu wstydu i upokorzenia, gdy 
się wspomni, że prawie nie ma 
w historvi przykładu, aby nie- 
przyjaciel zewnętrzny, obcy krwią 
i wiarą, napadłszy jakiś kraj są- 
siedni, zawojował go rękoma je- 
go własnych synów. Tak jednak 
się stało za Jana Kazimierza w 
Polsce. Pod Ujściem Wielkopolska 
przeszła do Szwedów; Radziwiło- 
wie birżańscy poddali Karolowi 
Gustawowi Litwę. Wkrótce po- 
tem województwa: krakowskie, 
sandomierskie, ruskie, lubelskie, 
wołyńskie, bełskie i kijowskie, 
podpisały akt poddańczy. ©Opu- 
ścili ojczyznę i własnego króla 
magnaci; pokloniła się zdobywcy 
większa część dygnitarzy koron- 
nych, zaprzysięgli mu wierność 
hetmani, przeszło na jego stronę 
wojsko i prawie wszystka szla: 
chta. 


Niewola była dobrowolna, a 
hańba również. Nie mogę się 


oprzeć chęci przytoczenia jeszcze 
słów, które w “Potopie” włoży- 
łem w usta Weyhardn Wrzeszczo- 
wicza, u które wówczas mogły się 
wydawać wszystkim postronnym, 
straszliwa prawda: "Że ten na- 
ród ginie, nie warto się o to 
troszczyć więcej xl niego same- 
go.... Co tu za rządł Król nie 
rządzi, bo mu nie daja. Sejmy 
nie rządzą, bo je rwa. Nie masz 
wojska, bo podatków płacić nie 
chca; nie masz posłuchu, bo po: 
słuch wolności się przeciwi, nie 
masz sprawiedliwości, bo wyro- 
ków nie ma komu egzekwować; 
nie ma w tym narodzie wierności, 
bo oto wszyscy swego pana o- 
puścili. Nie masz miłości ojczyzny, 
co ją oddali szwedowi za obietni- 
cę, żeim w dawnej swawoli żyć 
nie przeszkodzi. Co oni mają?,... 
Niechże mi kto choć jednę eno- 
tę wymieni: czy stateczność? czy 
rozum? czy wytrwałość? czy 
wstrzemięźliwość? Kto ich chce 
ratować, ten tylko czas próżno 
traci, bo oni się sami nie che} 
ratować. Jeno szaleni, Źli i prze- 
dajni tę krainę zamieszkują!” 
Co oni mają? Mieli jeszcze coś 
nawet i w tej epoce upadku, o 
czem nie wiedział W rzeszczowicz, 


NE wiedział ksiądz Kordecki. Ale 


tymczasem mieli tylko hańbę. 
Istniało proroctwo Świętej Bry- 
gidy, w którem współcześni od- 
czytywali z przerażeniem nastę 
pujące słowa: "Zbliży się sąd 
mój i pozostawi państwo w utra- 
pieniu —i stanie się jako napi- 
sano: rozkosz sieją, a utrapienie 
i boleść odmierzą. Nietylko na- 
wiedzę to królestwo, ale miasta 
bogate i możne, albowiem przy- 
wołano głodnego, który dostatki 
ich pożre. Nie zbraknie zła we- 
wnętrznego i obfitować będą nie- 
zgody. Panować będą głupi, a 
mędrce i starce nie podejmą gło- 
wy. Cześć i prawa upadnąa, aż 
przyjdzie, który gniew mój prze- 
błaga i który duszy swej nie o- 
szczędzi dla miłości prawdy.” — 

Powtarzano to proroctwo, jak 
szeroka i długa Rzeczypospolita, 
ale tegro, że ów, który miał prze- 
błagać gniew Pański i duszy nie 
szczędzić — zjawłił się już w na- 
rodzie nie domyślał się i nie po- 
dejrzywał nikt. U padła nadzieja i 
omdlały serca. Cała olbrzymia 
kraina legła u stóp Karola Gu- 
stawa: jego były ziemie i morza, 
jego województwa, miasta, wsie, 
pola i bory; pod jego wodzą mie- 
li odtąd wojować ci skrzydlaci 
żołnierze, których ojcowie rozno- 
sili dotychczas na szablach i ko- 
pytach sześćkroć liczniejsze zastę- 
py szwedzkie. 

A wtem od Karpat do Baltyku 
gruchnęła wieść, że Jasna Góra 
broni się szwedom. Zdumieniu, 
które ogarnęło upadły naród, dziś 
jeszcze trudno się oprzeć. Ludzie 
poczęli przecierać oczy, jak ze 
snu. Nikt wprawdzie nie przy 
puszczał przedtem, by nieprzyja 
ciel chciał podnieść rękę na na- 
rodową świętość, ale jeszcze mniej 
podobnem do wiary wydawało 
się, aby ktoś w kraju śmiał nie 
posłuchać wszechwładnych rozka- 
zów i odpowiedzieć na nie z 
dział. 

Jakto? Z jednej strony groźna 
i zwycięzka potęga, świeżo wy- 
olbrzymiałe największe państwo 
w Europie — z drugiej mała 
klasztorna twierdza. 2 jednej 
strony dawno nie widziany w 
świecie potentat: królszwedów, go- 
tów, wandalów, wielki książe Fin- 
landyi, Estonii, Karelii, Bremy, 
Werdy, Szczecina Pomeranii, 
kaszubów, książe Rugii, pan In- 
gryi, Wismarku i Bawaryi. pa- 
latyn reński, pan Juliahu, Kliwii, 
Bergu, a przytem od niedawna 
— nieukoronowany wprawdzie 
jeszcze, ale uznany i. faktyczny 
król polski, wielki książę litewski, 
pruski, mazowiecki, ruski, kijo- 
wski, czernihowski, etc., ctc., etc.; 
z drugiej cichy — przeor białych 
mnichów ! 

Z jednej strony tysiace naj- 
bitnicjszych w świecie żołnierzy, 
z drugiej, prócz księży, niespełna 
dwieście załogi. A jednak 
ksiądz Kordecki postanowił bro- 
nić Jasnej Góry. 

Dla czego? 

Czy może chodziło mu na 
prawdę o eudowny obraz, o skarby 
nagromadzone w kościele, o dro- 
gocenne wota, o dostatki klaszto- 
rne? 

Nie. Niektóre świadectwa twie- 
rdzą, że obraz został przed oblę- 
żeniem wywieziony. Granica szlą- 
ską biegła w owych czasach, jak 
i dziś, o kilkadziesiat stajań, 
łatwo więc było wywieść i skarbiec, 
srebrne i złote wota i pieniądze. A 
jeśli chodziło o całość klasztoru, 
o dobro kościelne, o stada i przy- 
należności po za murami leżące, 
to właśnie przez poddanie się 
można było wszystko ocalić, 
przez opór — wszystko utracić, 

A przedewszystkiem życie. 

Rozumując po ludzku, nie po 
bohatersku i nie po męczeńsku, 
bezpieczniej się było poddać lub 
odbieżawszy klasztoru umknąć na 
Szlask niż bronić się i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
— zginąć. 

Człowiek tej miary co Korde- 
cki mógł wprawdzie spodziewać 
się cudów, ale nie mógł na nie 
liczyć z pewnością, albowiem z 
woli Bożej nie wolno mu było 
przesadzać. Wszak wiadomo mu 
było iż w r.1424 klasztor i obraz 
dostały się w moc husytów, któ- 
rzy nie oszczędzili świętego wize- 
runku. Mógł przeto spodziewać 
się również, że z klasztoru i 
kościoła zostaną tylko zgliszcza, 
a on sam wraz z bracią zakonna 
i ztą garstką szlachty i kmieciów 
zginie pod stosem gruzów. 

Więc na wszystko dla czego? 
jest tylko jedna odpowiedź: Wie- 
dział co robi i był gotów. Wśród 
powszechnego zwatpienia on je- 
den nie zwątpił o narodzie, albo- 
wiem czuł, że przy wszystkich 
grzechach i występkach zostało te- 


NWNALETA POLSIZ4M. 


mu narodowi jedyne nie zamarłe 
dotychczas uczucie, ogromna, nie- 
zgłębiona miłość - kochanej pa- 
tronki. 

Szwedzi nie znali polskiego na- 
rodu. Dla nich Częstochowa była 
tylko licha twierdza. Kordecki, 
który go znał — wiedział, że cia- 
ło tego odrętwiałego olbrzyma 
można siec i szarpać, jak się po- 
doba, ale jest jedno miejsce, w 
które nie wolno go ukłuć bez- 
karnie. bo zawyje z bólu i zerwie 
się do okropnej walki — a miejsce 
to zwie się Jasna Góra. 

Gdyby jej był odbieżał, lub 
oddał ją dobrowolnie, nie byłoby 
zamachu, więc postanowił jej bro- 
nić do ostatniej kropli krwi, do 


ostatniego tchnienia, aby rozpę- | 


tać olbrzyma i rozpalić wojnę na 
śmierć i życie, olbrzymią, rozle- 
wną, jak pożar. W ten tylko spo- 
sób można sobie wytłumaczyć je- 
go  postępek, który sami nawet 
obrońcy Częstochowy uważali za 
szalony. Tego chciał, do czego 
dażył. Krytyka może stanąć przed 
nim zdumiona, jako przed nadzwy - 
czajnem zjawiskiem. ale niczemu 
nie może zaprzeczyć, niczego u- 
jać, niczego zmniejszyć. Wśród 
ponurej nocy dziejowej zjawił się 
słup ognisty. Wstał w narodzie 
"ten, który duszy nie oszczędzi,” 
jak w swoim czasie wstała we 
Francyi Joanna d'Arce. Poczuł się 
wybrańcem Bożym, więc wziął 
krzyż i wyszedł bronić tej ostatniej 
skały, której nie popchnęly jeszcze 
fale potopu. 

I oto widzimy go z tym krzy- 
żem na murach dygocących od hu- 
ku dział — wśród świstu kul, wśród 
szczęku mieczów i kos, wśród kłę- 
bów dymu — widzimy go w nocy 
i w dzień. Gdzie jeno zesłabną 
serca ludzkie, gdzie omdleją rę- 
ce i duch, tam wnet zaświeci je- 
go biały habit, i jego twarz wy- 
chudła, bezsenna, ale natchniona. 
Będzie on walczył z moca wroga, 
i ze słabością swoich, z jednakiem 
wytrwaniem, bez jednej skargi. 
Dopiero po zwycięstwie, gdy z 
ust wyrwie mu się ku niebu try- 
umfalne ‘Fe Deum” — rozszlocha 
się jego anielska pierś od wczbra- 
nej radości a z oczu spłyna mu po- 
toki łez dziękczynnych. 

HENRYK SIENKIEWICZ. 


Historya robotnik». 


W.J. Gracz z Black- 
well, O. T., pisze: *' Przez 
pięć lat byłem prawie ciągle 
chory. Czasem ledwo mo- 
głem pracować. Próbowałem 
lekarstw i doktorów, ale nic 
mi nie pomagało, aż zaczą- 
łem używać Gomozo. Obe- 
cnie mogę wykonywać cie- 
żką codzienną pracę jak da- 
wniej. Pozyskałem także na 


wadze 20 funtów. Pańskie 
(Gomozo jest rzeczywiście 


błogosławieństwem dla lu- 
dzkości.”” _ 
Dra Piotra Gomozo nigdy 
nie zawodzi. W każdej cho- 
robie sprawia ono ulgę. Kil- 
ka doz przekona was o tem. 
Pamiętajcie, że nie jest to 
lekarstwo apteczne. Jest o- 


no sprzedawane ludziom 
wprost przez właściciela, 


Dr. 
NA So. Hoyne ave., Chicago 


Nowe książki! 
Porozbiorowe Dzieje Polski, 


czyli jak naród polsk! walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki. 


Tom I. i Il. Słowo watępne, Pler- 
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8 go 
Maja. 2) Drugi rozblór Polski, 3) Po- 
wstanie Kościuszkowekie, 4) Legie pol- 
skie, ń)Księstwo Warszawskie, 6) Kró 
lestwo Kongresowe, 7) Powstania Listo- 
padowe. 256 stronic.1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 8) Splski i konspl- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49,5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1864, 
1) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena 81.00 


Hrahla Monte-Christo, przez Aleksan- 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 3, 4,5, 6 ł 7 po 
800 każdy, albo wszystkie razem 
za $1 .50 


Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 4 800 
Nowa Sybilla zawierająca najważ- 


niejsze przepowiednie „o przyszłości, ty- 
czące się Kościoła Św., Polaki I Sło- 


wiańszczyzny. Cena250 
Milioner i Smieciarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 80c 


Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 156 
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 300 

Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 150 


Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra. 
mencie, cena 30c 

Kantyczka czyli pastorałki i Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 150 


Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 


Stefana Chorm. cena 100 
Piosnki, dumki I arye narodowe, 
cena 250 


Piękna Historya o cierpliwej Hele- 
nie, córce króla Antonlusza, cesarza tu- 
reckiego z Konstantynopola (Carogrodu), 


Peter Fahrney, 112 — 


| ralnym środkiem 


która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia 1 
nędzę cierpliwie I mężnie znosiła. Ce- 
na eg+emplarza 150 

Tajemnica chaty wiejskiej, powieść 
przez Franciszka Ksawerego Tuczyń- 
skiego, Cena 800 

Ks. Angnstyn Kordecki, przeor Pa- 
ulinów, obrońca klasztoru częstochow- 
sklego, przez Władysława Anczyca, z 
dwoma rycinami. Cena 15c 
Rohaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) Ich powstanie i usuwanie cena 80c 


UWAGA! Wszystkie książki powie- 
ściowe, historyczne, naukowe jak | 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych kataloga5h 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową. 


Władysław Dyniewicz. 


NIEREGULARNE albo 
opóźnione miesięczne pe- 
ryody kobiet są oznakami 
chorego stanu. Severy Re- 
gulator Kobiecy jest natu- 
r organów 
RACE Cena $1.00 W. 
'. Severa Co., Cedar Ra- 


pids, Iowa. 
_ Farmerzy Polscy 


Uwaga! 


Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z numi po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Ill. 


Listowy papier. — Dla osób piszących 
do kraju, mamy listy drukowane 
trzema k-łorumi po polrku wraz 
z  chrześcijańskiem pozdrowieniem 
osób każdemu drogich. U góry znaj- 
duje się modlitwa do Niep. Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny wraz z pięknym 
wizerunkiem Matki Boskiej | nale- 
pom widokiem kolorowym. No. 1. 

reść listu: Teraz ja w pierwszych 
słowach mojego liatu wstępuję myślą 
przez Wasz próg i przemawiam 
słowami liożemi: Niech będzie po- 
chwalony Jezua Chrystus, a Wy od- 
powiecie: Na wieki wieków, amen 
A teraz w!inszują Wam serdecznie i 
pragnę, żeby ten mój liat I teserdeczne 
słowa moje znalazły Was wszystkiech 
przy dobrem zdrowiu i powodzeniu i 
uwiadamiam Was, że jestem zdrów 
z łaski Boga najwyższego. Od czasu 
jak jestem tak daleko, w cudzym 
kraju, zawsze mam na myśli rodzinny 
kraj, i jak jeleń pragnieznaleść źródło 
wody, tak moje serce prugnie zobaczyć 
swój rodzinny kraj. Zasyłam Wam 
jeszcze raz życzenia wszelkiegodobrego 
powodzenia i piszę Wam o swoim 
powodzeniu. Za 25 sztuk taklego 
papieru z kopertami liczymy $1.00 


Listowy papier z powinszowantem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdobnie 
w dwóch kolorach z odpowiedniemi 
widokami I ubiazkiem i-ualepionym 
widokiem kolorowym, No.2. Treść listu: 
Niech CI...... kwłaty wlosny 
Nigdy w życiu nie więdnieją, 
Niechaj mija wiek radosny: 

Niech zefiry miło wieją. 

Niech Cię wieńczy szczęście stała 
W każdej życia [wego chw li, 
Niech CI służy zdrowie trwałe, 
Niech CI Bóg łaski przychyli. 

ZY] = 235 w miłem gronie 

Słodkie i przyjemne chwile, 
Smutku niech Twe nie zna skronie, 
Z szczerej duszy życzę tyle 
Bzczerze Cię kochając....... 


25 sztuk z kopertami za 31.00 


Listowy papier z pozdrowieniem drogich 
osób, z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z nalepionym wi- 
dokieta kalorowym.drukowany pięknie 
dwoma kolorami, No. 3. Treść; 

Choć zdala od Waszej atrony: 
Niechaj będzie pochwalony, 
Pozdrowienie ślę. 
I co serce mi dyktuje, 
Ta Wam w liście opisuję, 
Bo zą Wami cknę, 
Niech Wam zdrowie ciągle sprzyja 
I wesoło czas przemija, 
Jak pogodny maj. 
By Wam wszystko się darzyło 
I ta życie miłem było, 
To Wam Boże daj. 
25 sztuk z kopertami 3140 


Listowy papier z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub krewnych, dru- 
kowany ozdobnie w dwóch kolorach 
z wizerunkiem Matki Bosklej Bolesnej, 
z nalepionym widokiem kolorowym, 
No. 4. Treść: Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chryatz4 — teml słowami 
rozpoczynam swój list, który z dale- 
kiego kraju do was wysyłam. Daj 
Boże, aby ten list zastał was wszystkich 
przy zdrowiu, aby smutek nic nie 
pokrywał oblicza waszego, tego wam 
z całego serca życzę. Zawsze o was 
myślę czy we dnie czy w nocy i 
chociaż rozdzielają nas wielkie prze- 
atrzenie lądu i wody, duchem przenoszę 
się w wasze strony i proszę Pana 
Boga, aby wam udzielał łask swoich 
Miłość 1 pozdrowienie ślę wam 
wszystkim i zapewniam was o swej 
życzliwości. 25 sztuk z kopertami $1.00 


Listowy papier, na którym drukowany 
jest dwoma kolorami bilet na podróż 
do nieba, z pięknym widokiem wy- 
obrażającym godło wiary katolickiej i 
naiepiony widok kolorowy No 5. 
Qdjszd o każdej godzinie; Przyjazd, 
gdy Bóg zechce. I. klasa (pociąg po- 
ppieazoy) Niewinność 1 męczeństwo 
lub wykonywanie rad ewangelicznych 
ubóstwa, czystości i posłu-zeństwa 
11. klasa (pociąg osobowy) Pokuta 
zaufanie do Boga i dobre uczynki t. j. 
modlitwn, post i jałmużna. lII. klasa 


(pociąg zwyczajny) Wykonywanie 
Przykazań Bożych i kościoła i wypeł- 
nianie obowiązków swego stanu 


IV. (bardzo rzedko) Nawrócenie się 
na łożu śmierci. UWAGI: 1. Pociągi 
nie wracają. 2. Pociągów przyjemno- 
ściowych nie ma. 8. Małe dzieci, nie 
doszłe do rozsądku, nic nie płacą, 
jeśli się tylko znajdują na łonie kato- 
liekiego kościoła. 4. Upraeza się po- 
dróżnych, żeby tylko dobre uczynky 
zabierali z sobą. W przeciwnym razie 
mogliby się spóźnić na pociąg, albo 
się narazić na nieprzyjemny pobyt na 
przedostatniej stacy! (czyśćeu), gdzie 
wszystkie inne pakunki pozostają. 
5. Na całej drodze i na każdej stacyi 
p'zyjmuje się podróżnych. 6. Każdy 
bliet powinien być zaopatrzonym 
w znak łaski boskiej oświeczjąc-j. 
7. Podróżni p'dczas jazdy z niższych 
klas mogą przechodzić do wyższych, 


przechodzenie z wyższych do niższych 
dla niebezpieczeństwa jest zakazanem. 
25 sztuk z kopertami $1.00 


Listowy Papier, z powinszowaniem 
wesołych świąt Bożego Narodzenia, 
z naleplonym ozdobnym widokiem 
kolorowym,  drukowan ozdobnie 
dwoma kelorami. No 6. Treść: 
Niechaj będzie pochwalony 
Jezus nowo narodzony: 

Temi słowy Was pozdrawiam, 
Chóć je piszę nie wymawiam, 
Niechaj Boska ta Dziecina, 
Co się w Bet'eemie rodzi, 
Zsyłą szczęście co godzina 

I to życie Wam osłodzi. 
Byście nigdy nie doznal! 
Zgryzoty, ni utrapienla, 

I następnych doczekali 

Świąt Biżego Narodzenia. 
Niechaj Jezus, Matka Jego, 
Bronią Was od wszego złego. 
Te życzenia ślę przez morze, 
Niech się spełnią, co daj Boże! 


25 sztuk z kopertami 31.00 


Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: Matka Buska Częstochowska, 
klasztor na Jasnej Górze w Często- 
chowie, Matka Boska w Gietwałdzie, 
Pułuski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 
arkuszy z kopertami po 50e 


Listowy papier (No47). z piękną fron- 
tową w dw(ch kolórach ozdobnie dru- 
kowang stroną, z kolorowym, wycia 
kanym wizerunkiem Chrystusa Pana 
z krzyżem, modlitwą odpustową I 
serdeczną przedmową do rodzeństwa 
lub przyjaciół w kraju. Coś piękne- 
go, a dla piszących do kraju nader 
stosownego. Papier ten sprzedajemy 
25 sztuk wraz z kopertami za $1.00 


UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam 
napisze, a wyślemy mu 25 sztuk z ko- 
pertami za $1.10. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz- 
miaru 15x20 cali, Ńąto pięknia wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto- 
Bowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejna wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 

Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 


Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiur 15x20, cena 25c 
Sw. Barbara, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Roch, rozmlar 15x20, cena 235c 


Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyżu, rozmiar 15x20, cena 256 
Śu. Szczepun. rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Antoni Padewski, rozmlar 15x20, 
cena 2jc 


Sw. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 
Św. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 
Niepokałanie poczęta, rozmiar 


250 
250 


15x20, 
cena 25c 
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opnutrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 250 


„M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Sw. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 
cena e 
M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 
cena 250 


Zbawiciel świata, rozmiar 15x20, cena 256 
M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 
cena 250 
250 
rozmiar 15x20 
cena 25c 
rozmiar 15x20, 
cena 25c 
Najśw. Serce P. Maryi, 1ozmiar 15x20 
cena 250 

Św. Jan Chrzctciel, rozmiar 15x20 cena 25e 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25c 
dw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Śr. Józefa, rozmiar 15x20 cena 256 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Sw. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 


25c 


Sw, Jan. rozmlar 15x20, cena 
M. Boska Loretanska, 


Najśw. Serce Jezusi 


Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 


Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 
cena 25e 
rozmiar 15x20, 
cena 250 
Michał Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 


M. Boską Karmeluka, 


5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 


Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 


cena 250 
Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c 


N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20, 


A cena 25c 
Św. Trójca, rozmlar 15x20, cena 256 
Św. Anna, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25e 


Matka Boska Częsłochowska, rozmiar 15x20 
cena 250. 


Matka Boska Leżańska rozmlar 15x20 
cena 250 

(alwaryjska, rozmiar 15x20, 
cena 250 

Siedm Sakramentów kw., rozmiar 15x%0 
cena 25c 

Sw. Kazimierz, królewicz polski, ozdo- 
bnie wykończona fotograwura koloro- 
wa na grubym papierze. Pozm'ar 
16x20. Cena 250 


Matka Bos. 


Swieta Trójca, kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze obraz prze- 
śliczny. Rozmiar obrazu 16x20 call. 
Cena tiOc 


Matka Boska Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 
papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena 
60c. 

Mutka Boska Niep. Pocz. piękna kolo 


rowa heliograwura na chińskim na 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 606 


Święty Józef opiekun Pana Jezusa 


piękna  hellograwura kolorowa na 
chińskim paplerze. Rozmiar 16x20. 
Cena 80c 


Św Frannciszek z Asyżu fotografura 
kolorowa pięknie wykończona. Roz 
miar 14x20 c. Cena 60 


| posiadający najlepsze dyploma i ma. 
4 Roy przeszło trzydzieści lat ekspi- 
4 rencyt w leczeniu rozmaitych cierpień 
p ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy sz 
|wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
p Badger i polecając swym znajomym, 
4, nazywając godobrym Samarytaninem 
4 obecnego wieku. 


| DR BADGER LECZY 
4, mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


dzioma przez setki podziękowań od wdzięcznych 
joma paeyentów. Dr. Badger leczy wazystkie 


jj s1e się sprowadza gorsze naztępatwa I zła skutki 


<K zwłocznie piaać da niego o poradę, niech opisze awej 
sf, troszką włosów i 3 ceatowy znaczek pocztowy w liście a natych mizatotrryma PORADĘ DARMO, 
eny ehoroba jest wyleczalna lub mie. Można pisać po polsku, ałówacku, czesku, angielsku 


| leb niemiecka. Adres: 


Szkółka najrozm 


CIENIODAJNE. 
RRZOATY od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY pis " 
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 * 


GŁÓG SZKARŁATNY od I dol. da 10 ** 
JARZĘBIK PŁACZACE po ć *" 
JESION BIAŁY cd 15 centów do 5 “ 


JENIOŃ CZARNYod ™% * do 10 5 
KASZTAN od 75 " do 2 M 
KŁONY od25 "* mdy S02 “s 
LIPY od 25 “ do 15 3 
NORWY po 6 n 
NIVRODRZEW od 15 * do 10 m 
ORZECH CZARNY od 25 cen, do 2 *“ 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 n 


WIYRZBY PŁACZĄCEOd I dol.do 8 " 
KRZEWY. 

RZY od 50 centów do 15 dolarów 

BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


Zwracam uwagą. że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ ną 
po cztery razy przessdzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają 


będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposcbności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


Jego porady są bezpłatne a otwarto i pełne wapół- 
ezncia. Jego nkuteczność w leczeniu jent dowie» 


| ezenim zaatarzałych chorób nerwowych | reumatyrmn, kataru głowy, nosa, gardła | kanałów 
dẹ oddechowych, katara żołądka I klsrek, Jisraji, parchów, wyrzntów, zaatarzałych ran, świerzba» 


Ç Eq za wszystkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (oxy t0 nabyte lab z rodziców przak 
» 1 leczy je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, ices leczyć matych miaat, gdyż zan 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th nve's. Dla piszą- 
cych listy office: 53% Noble st. Telefon Monroe 1256. 
WR 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


raby zkutecznia. Apoeyalność jego Jest wie 


ma przyszłość. Katdy cierpiący powiniem baze 
rpienia, poda awój wiek I pied I załączy 


aitszych drzew 


JAŚMIN pa 50 centów 
KALINA od 60 " do 1 dolara. 
LUNICERA od "  do30 "“ 
RÓŻE pos ", 
TAWUŁY od26 “ docentów. 
WINO DZIKIE od 50 a do 2 $ 
BIJONY pow " 

OWOCOWE. < 
GRUSZE od $1.25 do 5dolarów. 
JABŁONIE od 75 centów do 8 " 
MORELE po 3 « 
ŚLIWY od 75 4 do 8 “ 
WIŚNIE od "* do 8 " 
AGREST od 50 = do 1 " 
MALINY tuzin 25 Žž “ 
FORZECZKE od 50 LLU da3 “ 
SNRODYNY od 50 5 do 1 * 
1HKUSKAWKI sto sztuk za 2 ' 


gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wrzystko 


Aleksander Dumas (OQjcłec.) 


l Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOR IX 


(Ciag dalszy). 


— A więc wybornie, kochany teściu — 
rzekł OCawalcanti, oddając się właściwej sobie 
gminnej ruchliwości, przez którą kiedy niekie- 
dy, pomimo usiłowań, pryskał polor arystokra- 
tyczny, starannie utrzymywany. 

Po chwili jednak zastanowienia, rzekł: 

— Ah!daruj pan; nadzieja do szaleństwa 
prawie mnie doprowadza, a cóż dopiero zdziała 
rzeczywistość? 

— Jednakże — rzekł Danglars, który ani się 
j spostrzegł jak z tej rozmowy bezinteresownej z 
początku, wpadł nagle w spekulacye giełdowe 
— musi być jakiś majątek, którego ojciec nie mo 
że panu odmówić? 

— A to jaki?... — zapytał młodzieniec. 

- Majątek po matce pańskiej. 

— A naturalnie, majątek po mojej matce 
Leonorze Corsinary. 

— [Ile też majątek ten może wynosić? 

— Na honor, przyznam się panu — rzekł An- 
drzej — żem się nigdy tak dobrze nie zastanawiał 
nad tem, sądzę jednakże, że musi najmniej do 
dwóch dochodzić milionów. 

s uczuł w tej chwili pewien rodzaj 
ławienia ; -koszy, jakiej uuświadcza skąpiec, 


Przy znal Z r skarbu, lub ten, co już miał się 
top, zalezi } stanie na ardym gruncie za- 


utopić „E 4 
Tee h %żni, która mazda go pochłonąć. 


e. Jakże paniè zanowny — rzekł Andrzej, 
oddają bankierowi pełen czułości i uszanowania 
ukłor — czy giógę mieć nadzieję?... 

— Panhć Andrzeju — rzekł Danglars — miej 
nadzieję iJbądź przekonany, że jeśli żadna prze- 
t I ' twojej strony nie zatrzyma biegu in- 
q/teresf, możesz go uważać za skończony. 

— Ach, panie szanowny! Jestem cały prze- 
 jęty radością. 

— Czemu to jednakże — dodał:langlars po 
chwili namysłu — pan hrabia de Monte-Christo 

opiekun pański w świecie paryskim, nie przyby 
razem z panem aby oświadczyć to żądanie? 

Lekki niedojrzany rumieniec wystąpił na 
twarz Andrzeja. 

— Właśnie w tej chwili yracam od hrabie- 
go — rzekł Andrzej. —Jakkolwiek bez zaprzecze- 

nia jest to człowiek najzacniejszy, ma jednak cza- 
sem niepojęte dziwactwa; zamiar mój bardzo po- 
chwalił, mówił mi nawet, że ojciec mój, o ile 
mu się zdaje, ani chwili wahać się nie będzie 
z oddaniem mi kapitału w miejsce procentu; 
przyrzekł mi wreszcie wstawić się za mną i dopo- 
módz w tej sprawie — dodał wszakże w końcu, 
iż nigdy osobiście mieszać się do tego nie mo- 
że i nie przyjmie na siebie odpowiedzialności 
proszenia o czyją rękę dla syna. Muszę mu od- 
dać sprawiedliwość, że raczył nadmienić, iż, jeże- 

-li kiedy, to w tym razie zupełną ma nadzieję 
ujrzyć najpomyślniejsze skutki tak dobranego 
małżeństwa. — Zresztą, jeżeli nic wyraźnie dla 
maie nie chce uczynić, przyrzeka jednak, że. jeśli 
go pan zapytasz o mnie, nie zaniedba przychyl- 
nie kilku słów wspomnieć. 

— No, to dobrze. 

— A teraz — rzekł Andrzej z najprzyjemniej: 
, szym uśmiechem — kiedym skończył mówić z 
teściem, odezwę się do bankiera. 

— Ciekawy jestem, czegobyś pan od niego 
żądał?... — rzekł Danglars z uśmiechem także. 

— Podobno pojutrze będę miał przyjemność 
odebrać swoje 4,000 franków, hrabia jednak zro- 
zumiał położenie moje, że ten miesiąc może 
sprowadzi większe wydatki, -na które kawalerska 

ensya nie mogłaby wystarczyć, dał mi więc we- 
i ksel na 24,000 franków i własng go ręką podpisał; 
| czy to panu nie zrobi subjekcyi? 

— Mój panie, gdybyś mi nawet przyniósł bi- 
let na milion do wypłaty, tobym ci natychmiast 
chętnie wypłacił. — rzekł Danglars, chowając 
_ weksel do kieszeni — powiedz o której godzinie 
jutro ma być, a mój chłopiec z kasy będzie u pana 

i odniesie ci 24,000 franków. 
1 — Jeżeli można prosić, racz pan przysłać o 
dziesiątej rano; im wcześniej tem lepiej, jutro 
chciałbym na wieś wyjechać. 

— Dobrze; będziesz pan miał o dziesiątej ra- 
no; czy zawsze stoisz w hotelu Książęcym?... — 
dodał bankier. 

— Tak jest. 

Nazajutrz o naznaczonej godzinie z najwię- 
kszą punktuałnością, przynoszącą zaszczyt ban- 
kierowi, odebrał młodzieniec 24,000 franków na 
wychodnem, z których zaraz 200 zostawił dla 
Kadrusa. 

Andrzej dlatego jedynie tak wcześnie wy- 
szedł, żeby uniknąć spotkania z niebezpiecznym 
przyjacielem ; wrócił do domu także bardzo późno 
| wieczór. 

Zaledwie jednak nogą stąpił na dziedziniec, 
: | spotkał się z odźwiernym hotelu, który czekał 
3 na niego z czapką w ręku. 

— Panie — rzekł — ten człowiek przy- 
Fi szedł. 
|. Tdk Jaki człowiek?... — zapytał niedbale An- 
© drzej, jakby zapomniał o tym, którego przeciwnie 
> Ł bardzo dobrze pamiętał. 
| — Ten, któremu wasza Ekscelencya przezna- 
-cza tę małą pensyjkę. 
ję — A ten stary sługa mojego ojca — powie- 
= dział Andrzej. — Czegóż on chce? czy oddałeś 
mu 200 franków? 
s — Właśnie oddałem proszę Ekscelencyi. 

Andrzej kazał się zawsze nazywać Ekscelen- 


P 


" eyą. j 
"| a — Ale nie chciał przyjąć — dodał następnie 
= į odźwierny. 


BAZE TA POLSI A., 


Andrzej zbladł; że to jednak noc była, nikt 
tego nie dostrzegł. 

— Jakto! nie chciał przyjąć — zapytał gło- 
sem lekko wzruszonym. 

— Nie chciał, proszę Ekscelencyi, i żądał wi- 
dzenia się osobiście. Odpowiedziaąłem, że pan 
wyszedł, on nie przestawał jednak nalegać, wre- 
szcie dał się przekonać i oddał mi ten list oto, 
szczelnie opieczętowany. 

— Ciekawy jestem — mruknął Andrzej. 

I przeczytał przy świetle latarni faetonu. 

“Wiesz, gdzie mieszkam ; czekam cię jutro o 
dziewiątej.” 

Obejrzał pieczątkę, czy nie była czasem na- 
ruszoną, albo też czyli wzrok ciekawy nie zaj- 
rzał do środka listu, był on jednak w ten sposób 
złożony, z takimi zagięciami po bokach i po ro- 
gach że do przeczytania trzebaby było koniecznie 
złamać pieczątkę a ta była w całości. 

— Bardzo dobrze — powiedział — biedny 
człowiek! a najpoczciwsze przytem stworzenie. 

Odszedł; odźwierny, zbudowany temi słowa- 
mi, nie wiedział kogo ma uwielbiać, czy młodego 
pana, czy starego sługę. 

— Jedź do domu i wyprzęgaj natychmiast — 
zawołał Andrzej do grooma. 

W dwóch skokach młodzieniec był już w po] 
koju i spalił list lKadrusa na najdrobniejszy 
popiół. 

Gdy skończył tę robotę, wszedł służący. 

— Jesteś takiego samego wzrostu co ja, mój 
Piotrze — rzekł Andrzej. 

— Mam honor być tego samego wzrostu, co 
wasza Ekscelencya — odpowiedział sługa. 

— Masz nową liberyę, którą ci wczoraj przy- 
niesiono? 

— Mam, panie. 

— Mam interes do pewnej gryzetki, a nie 
chciałbym, aby wiedziała, kto i zkąd jestem; 
pożycz mi swojej liberyi i przynieś papiery 
swoje, abym w razie potrzeby mógł przespać w 
oberży. 

Piotr spełnił rozkaz. 

W pięć minut potem Andrzej zupełnie prze- 
brany, wychodził z hotelu i nikt go nie poznał, 
wsiadł do kabryoletu i kazał się zawieść do oberży 
pod Czerwonym koniem. Nazajutrz wyszedł z o- 
berży pod czerwonym koniem, jak zhotelu Książe- 
cego, to jest, nikt nie zwrócił na niego uwagi ;udał 
się na przedmieście $-go Antoniego, potem przez 
bulwar na ulicę Menille- Montant, i stanąwszy przy 
bramie trzeciego domu na lewo, szukał odźwierne- 
go lub kogobądź, coby mógł mu udzielić potrze- 
bnych objaśnień. 

— A czego to szukacie, ładny chłopczyku? 
zapytała owocarka, siedząca naprzeciwko. 

— Pana Pailletin, moja babulko — odpowie- 
dział Andrzej. 

— Czy pana dawnego piekarza — odpowie- 
działa owocarka. 

— Jego samego. 

— W dziedzińcu na lewo, na trzeciem pie- 
trze. 

Andrzej poszedł za wskazaną drogą i na 
trzeciem piętrze znalazł łapkę jelenią, chwycił za 
nią ze złością, a dzwonek odezwał się dźwiękiem 
przeraźliwym. 

Po chwili zjawił się we drzwiach skrzywiony 
Kadrus. 

— Jesteś widzę punktualny. 

I zasunął rygiel. 

— Cóż u dyabła nowego?.. — zapytał Andrzej 
przy wejściu. 

I rzucił ze złości kaszkiet liberyjny, który, 
zamiast na krzesło, upadł na ziemię i kilka krę: 
gów zatoczył. 

— No, no, mój mały, nie gniewaj się — po- 
wiedział Kadrus — widzisz, żem myślał o tobie, 
przygotowałem ci śniadanie; niema tu wprawdzie 
nic, co ty lubisz, ale pal cię dyabli! 

Andrzej, odetchnąwszy uczuł rzeczywiście 
zapach kuchenny, mieszaninę świeżego sadła z 
czosnkiem, oznaczającą kuchnię prowancką ; przy- 
tem zapach ryby smażonej, a nadewszystko za- 
pach gałki muszkatołowej z gwoździkami. 

Wszystko to parowało z półmisków nakrytych, 
postawionych na dwóch piecykach, i ze skwarzą- 
cego się w piecu rondelka. 

W drugim pokoju stał między innemi stół, 
dość czysto nakryty, z dwoma talerzami i dwiema 
butelkami wina zapieczętowanego jeszcze, dobra 
miara wódki w karafce i na liściu kapuścianym 
znaczna porcya zgrabnie ułożonych owoców. 

— Jak ci się podoba, mój mały?... — zapy- 
tał Kadrus — nieźle wygląda, co? Wiesz, że by- 
łem niegdyś dobrym kucharzem ; Pamiętasz, jakto 
oblizywano palce po moich potrawach? Ty pier- 
wszy bodaj kosztowałeś wszystkich moich sosówi 
nie gardziłeś niemi. 

I zaczął obierać resztę przygotowanej cebuli. 


— Jak Pana Boga kocham — rzekł Andrzej 
udobruchany — to wcale nie złe! Jeżeli jednak 
wezwałeś innie tu na śniadanie, to niech cię dyabli 
porwą! 

— Mój synku — rzekł sentencyonalnie Ka- 
drus — przy jedzeniu pogadamy — a jaki też z 
ciebie niewdzięcznik! czyż tobie nie miło zobaczyć 
się i zabawić z przyjacielem? Ja, to aż płaczę z 
radości, kiedy cię spotkam. 

Kadrus rzeczywiście płakał; trudno jednak 
powiedzieć, czy z radości, czy od cebuli, którą 
ełk z całą namiętnością oberżysta z Pont de 

yard. 

— Cicho byś był ty, hipokryto! — rzekł An- 
drzej — albo ty mnie kochasz? 

— Niech mie dyabli wezmą, za to, że cię ko- 
cham, że mam jakąś słabość do ciebie — rzek- 
Kadrus wiem, że to źle, ale kiedy się przezwył 
ciężyć nie mogę. 

— Pewnie to dlatego kazałeś mi tu przyjść? 
może mnie wciągniesz w nowe jakie sza- 
chrajstwo. 


—])aj spokój, rzekĘKadrus, ocierając szeroki 


nóż o fartuch — gdybym ciebie nie kochał, czy- 
bym cierpiał tak nędzne życie, na jakie mnie ska- 
załeś? Spojrzyj tylko, nosisz na grzbiecie liberyę 
swego służącego, więc masz swego służącego, a 
ja nie mam isam muszę oto obierać jarzyny; 
krzywisz nos na moją kuchnię, bo jadasz w re 
stauracyi w hotelu Książęcym, albo w kawiarni 
paryskiej. Ja także mógłbym mieć służącego, 
mógłbym nawet jadać, gdziebym zechciał; a dla- 
czegóż tego wszystkiego nie mai odmawiam so- 
bie? Aby nie być ciężarem dla małego Benedykta, 
a przyznaj sam, powiedz szczerze, czybym nie 
mógł... i po tej perorze Kadrus spojrzał prosto 
w oczy gościowi, a gość domyślił się reszty zda- 
nia. 

— Przypuśćmy — rzekł Andrzej — że mnie 
w samej rzeczy kochasz, dlaczegóż koniecznie 
chcesz, abym przychodził do ciebie na śniada- 
nie? 

— Ażeby się z tobą, moje dziecko, zobaczyć. 

— Na cóż się tobie widzieć ze mną, już 
dawniej ułożyliśmy się i przyjęli wszystkie wa- 
runki. 

— Mój drogi przyjacielu, alboż testament 
może się obejść bez kodyeylu? Ale o tem potem, 
przyszedłeś tu najprzód do mnie na śniadanie, 
wszak tak? Otóż usiądź sobie wygodnie i zacznij- 
my od sardynek i świeżego masła, które masz tu 
oto, na listku winnym, ty nie dobrego. Aha! 
przypatrujesz się mojej izbie, czterym słomia- 
nym stołkom i obrazom po trzy franki razem 
z ramami. Co robić, to panie nie hotel, to nie 
pałac. 

— Już ci się widzę niepodoba — rzekł 
Andrzej — już nie jesteś szczęśliwy, a wzdychałeś 
pierwej do swobody eks-piekarza. 

Kadrus westchnął. 

— Į cóż! czegóż ci jeszcze brakuje? marzenia 
twoje ziszczone. 

— Oto powiem ci, jakie jeszcze marzenie ma 
dawny piekarz, drogi mój Benedykcie, to czło- 
wiek bogaty, z dochodami. , 

— Alboż ty nie masz dochodów? 

— Ja? 

RIAA. ty, 
franków. 

Kadrus wzruszył ramionami. 

— '[o rzecz bardzo upokarzająca odbierać 
przymusem darowiznę; pieniądz dziś jest, a jutro 
może go nie być. Wiesz przecie, że muszę o- 
szczędzać, aby mieć grosz na wypadek, gdy 
szczęście twoje w łeb weźmie. A los mój, przyja- 
cielu, jak powiada kapelan pułku, bardzo jest 
zmienny... Wiem, że masz szczęście olbrzymie, 
złodzieja; wiem, że masz się z panną Danglars 
ożenić. 

— Jak to z panną Danglars? 

— A naturalnie, wszak z Danglarsówną? Czy 
ci o to idzie, żem nie dodał baronówną, albo córką 
barona Danglars? Przecież Danglars to mój ongi 
przyjaciel, i gdyby tylko miał dobrą pamięć, 
powinienby mnie zaprosić na twoje wesele... Bo, 
trzeba ci wiedzieć, że on był na mojem... O 
tak, był, był na mojem! do wszystkich tysięcy 
dyabłów ! Wtenczas nie zadzierał tak nosa; służył 
poprostu za komisanta u poczciwego pana Morre- 
la. Alboż to ja raz byłem na obiedzie u hrabiego 
de Morcerf... Tfu, do dyabła! Widzisz, jakich 
to ja mam znajomych. Gdybym ich nie zaniedby- 
wał, tobyśmy razem wycierali się po salonach. 

— Plecież, plecież! przez zazdrość widzisz 
wszystko w czarnych kolorach, tęcza zasłania ci 
oczy, daj temu spokój, Kadrusie. 

— Niech i tak będzie, mój Benedykciu, ale 
ja wiem dobrze, co mówię. Wreszcie pal was kaci 
— siadaj oto i jedz. 

Kadrus usiadł pierwszy i zaczął zajadać, 
chwaląc każdą potrawę, którą podawał gościowi. 
Andrzej jadł także ze smakiem, mężnie odtykał 
butelki i łykał ryby smażone z czosnkiem na 
oliwie. 

— Mój kumciu — powiedział Kadrus — wi- 
dzę, że się jakoś zaczynasz godzić z dawnym swo- 
im panem. 

— Czemużby nie?... — odpowiedział An: 
drzej — ileż to ja u ciebie zjadłem i z jakim ape- 
tytem, a było się jeszcze i młodszym isilniej- 
szym. 

— I cóż łotrze, jakże ci smakuje? 

— Wyborne rzeczy, nie rozumiem, jak może 
człowiek, co tak smaczne zjada potrawy, żalić 
się na złe życie. 

— A wiesz dlaczego — rzekł Kadrus — bo 
jedna myśl zatruwa mi to szczęście. 

— Jaka myśl? 

— Že żyję z kieszeni przyjaciela, ja, com 
zawsze dzielnie i uczciwie zarabiał na śniada- 
nie. 

— No! no! co ci po głowie chodzi — zawołał 
Andrzej — wystarczę dla dwóch, nie bój się. 

— W żaden sposób nie mogę; wierz albo nie, 
a ja ci powiadam, że w końcu każdego miesiąca 
zgryzota mnie napada. 

— Poczciwy Kadrus! 

— Wczoraj w żaden sposób nie mogłem przy- 
jąć dwustu franków. 

— Chciałześ tedy ze mną pomówić, ale przy- 
znaj się, czy to tylko z powodu zgryzot? 

— Prawdziwie ze zgryzot ; prócz tego przyszła 
mi myśl jedna. 

Andrzej zadrżał; drżał zawsze wobec pomy 
słów Kadrusa. 

— Bo powiedz sam, co to za nędza jest — 
rzekł następnie — czekać i czekać zawsze do 
końca miesiąca. 

— (o chcesz — odparł filozoficznie Andrzej 
— życie nasze schodzi na czekaniu. Ja naprzy- 
pen, cóż robię? Czekam, jestem cierpliwy i 
tyle. 

— Ty zupełnie co innego, ty nie czekasz na 
nędzne dwieście franków, ale na pięć, sześć, być 
może dziesięć, a być może i dwanaście tysięcy 


przecież daję ci co miesiąc 200 


franków; ty bo kajdaniarz jesteś; tyś zawsze 


miał jakieś woreczki i skarbonki, wykradane two- 
jemu biednemu przyjacielowi Kadrusowi. 
Sze tóieą zacny przyjaciel Kadrus miał dobry 
węch. 

„,  — Dajże pokój, bo znowu wpadasz na swo- 
je, gadasz ciągle jedno w koło, ciągle o starych 
rzeczach! Na co się to wszystko zdało, po- 
wiedz? l 

— Dlatego widzisz, bo ty masz lat 21 i mógł 
byś zapomnieć o starych rzeczach; ja mam pięć- 
dziesiąt i muszę je wszystkie pamiętać. Ale mniej- 
sza o to, wróćmy do interesu. 

— Dobrze. 

— Chciałem ci powiedzieć, że, gdybym był 
na twojem miejscu... 

To cóż? 

Poradziłbym sobie... 

— Cóżbyś poradził? 

— Poprosiłbym o zapłatę z góry za cały 
kwartał pod pozorem, że chciałbym zostać wybor- 
cą i że sobie biorę dzierżawę, a potem z kwartalny- 
mi pieniądzmi dopiąłbym celu. 

— To wcale nie źle pomyślane! — zawołał 
Andrzej. 
 , — Drogi przyjacielu — dodał Kadrus — jedz 
i słuchaj, ręczę ci, że ci nie będzie źle ni fizy- 
cznie ni moralnie. 

— Dobrze — rzekł Andrzej — ale czemu ty 
sam nie idziesz za radami, które dajesz innym? 
Czemu nie bierzesz z góry za kwartał, nawet za ca- 
ły rok, i nie umkniesz sobie, naprzykład do Bru- 
kseli? Zamiast jak eks-piekarz, wyglądałbyś jak 
bankrut, spożywający swoje kapitały; wszakże to 
byłoby lepiej.? 

— Jakżeż u dyabła chcesz, żebym uciekał z 
1200 frankami? 

— Oj Kadrusie, Kadrusie — powiedział 
Andrzej —_jak też ty jesteś coraz bardziej wyma- 
gającym! Przed dwoma miesiącami z głodu u- 
mierałeś. 

— Apetyt przychodzi przy jedzeniu — odparł 
Kadrus, wyszczerzając zęby, jak małpa kiedy się 
uśmiecha, lub tygrys, kiedy warczy. Otóż — do- 
dał kłapiąc zębami białymi i ostrymi — ułożyłem 
sobie plan pewien 

Plany Kadrusa zawsze więcej przejmowały 
trwogą Andrzeja, niż same myśli; myśli to dopie- 
ro ziarno, plan to już wykonanie. 

— Ciekawy jestem tego planu — rzekł — 
ładny być musi. 

— Czemużby nie? A czy to zły był plani 
czy nie odemnie pochodził, kiedyśmy się ostatni 
raz wykradli; zdaje się, że niezgorszy, skoro tu 
jesteśmy? 

— Nie przeczę — odpowiedział Andrzej — 
masz czasem szczęśliwe pomysły; no, ale jakiż 
ten plan obecny? - 

— Powiedzże m: — rzekł następnie Kadrus 
czy mógłbyś bez straty grosza z własnej kieszeni, 
napędzić do mojej kieszeni piętnaście tysięcy fran- 
ków?... To nawet mało piętnaście tysięcy, za te 
pieniądze nie mógłbym zostać uczciwym człowie- 
kiem, potrzeba najmniej 30,009. 

— Niepodobieństwo — odpowiedział oschle 
Andrzej — w tem ci nie poradzę. 

— Nie zrozumiałeś mnie dobrze, jak uważam 
— odpowiedział Kadrus zimno i obojętnie — po- 
wiedziałem ci przecie, że bez straty grosza na- 
wet z twojej kieszeni. 

— Chciałbyś może, żebym kradł i popsuł so- 
bie i tobie cały interes — a potem, żeby nas tam, 
gdzie wiesz, zaprowadzili? 

— To mi wszystko jedno — rzekł Kadrus — 
niech mnie prowadzą, dokąd chcą; ja mam taką 
głupią naturę, że mi czasem nudno bez dawnych 
kolegów ; ja nie mam takiego, jak ty serca, co ani 
zatęsknisz do swoich przyjaciół! 

Andrzej zadrżał i zbladł. © 

— No, no, Kadrusie, nie gadaj głupstwa. 

— Nie bój się! bądź spokojny, mój ty Bene- 
dykteczku; wskaż mi tylko środek jaki taki do 
zdobycia 30,000 franków ; ale żebyś mi się do te- 
go nie mieszał, już ja to sam zrobię! 

— Dobrze! zobaczę, postaram się — rzekł 
Andrzej. 

— Tymczasem jednak postąpisz mi na ten 
miesiąc do 500 franków; no, jak myślisz? 

— Chciałbym koniecznie przyjąć sobie słu- 
żącą; taki mnie już szał napadł do młodszej! 

— Dobrze! — dostaniesz pięćset franków — 
rzekł Andrzej — czy to jednak nie pędzie dla mnie 
za ciężko, mój Kadrusie... ty nadużywasz... 

— Ha! — rzekł Kadrus — ty czerpiesz w 
źródłach, w których dna niema. 

— To prawda — odpowiedział Andrzej — 
mam doskonałego opiekuna. 

— Poczciwy opiekun — rzekł Kadrus — ileż o 
on tobie daje na miesiąc? 

— Pięć tysięcy franków — rzekł Andrzej?. _ 

— To znaczy tyle tysięcy, ile ty mi dajesz se- 
tek — odpowiedział Kadrus — niema co, ja za- 
wsze powiadam, że tylko bękart ma szczęście. 
Pięć tysięcy franków na miesiąc... Coby to, panie, 
do dyabła, można było za to zrobić? 

— [I to się wydaje bardzo prędko; w jednem 
zgadzamy się z sobą, jabym wolał mieć kapitał. 

— Kapitał... masz racyę... Ani słowa. Każdy 
by chciał mieć kapitał. 

— A jednak ja będę miał. 

— Któż ci go da? Czy ten twój książę? 

— Tak mój książę; tylko niestety! muszę 
czekać. 

— Na cóż ty masz czekać? — zapytał Ka- 
drus. 

— Na śmierć. 

— Na śmierć księcia? 

— Tak jest. 

— A to po eo? 

— Bo mi zapisał w testamencie... 

Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZETA 


IA. 


POSZUKIWAŃ 


jesron1a tą rmbryką kcaztują ma Jedeiń 
w: raz 50 CE ma trzy razy dolara. 


MLECZARNIA w starem wyro- 
bionem miejscu jest na sprzedaż 
Adres: M. Górny, 108 W. Division 
st., Chicago, Ill. (x) 


Ludwik Szuba, pocho- 
dzący z gub. suwalskiej, wsi Biało- 
brzegi, poszukiwany jest przez 
swego p 
box 31, Jewett City, Conn. F 
mi poda jego adres otrzyma $5 00 
nagrody. (1) 

Stanisław Lach, rodem 
z Babic w Galieyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, poszukiwany 
jest przez swego kuzyna Michała 
Sidor, 27 Waterst., Ware, Mass. (4) 


Maryanka w 
szukiwani są przez swego brata 
Jana Rout, 22 Fullum sb., Montreal, 


Canada. ) 


FARMY duże i małe na sprzedaż 
na tanie tygodniowe wypłaty. 
Adres: T. Richards Trustee, Atco, 
N. J., i 1034 Drexel Bldg., Philada, 

a (53) 


GRUNTA najlepsze w całej 
Ameryce na sprzedaż w okolicy 
Albany, Oregon. Oko'ica ciepła i 
nie ma tu zimna. Po bliższe wia- 


domości piszcie do Stanisława 
Osky, 1405 Front st., Albany, 
Oregon. Na odsowiedź należy 


przysłać? :znaczek pocztowy (53) 


Potrzeba także robotników do 
: J. Lacen, 


poaki agent, 122 La Salle at., room 6, CHAO 


50 polskich familii z dziećmi 
może dostać pracę w fabryce. Bilety 
kolejowe darmo. Adres: Asping 
& Sweet, polscy agenci, 81 S. Canal 


PRAW NIEMAECKRICII 
wyrablany, jest najlepszym gezećiw 


REUMATYZMOW!, 


Neuralgii, Zaziębieniom, itd. 
DRA RICHTERA stawny w świecie 


"KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylkoz ochronną mori notwiea”. 
Jedno z licznych swiadecuw łuasfs4 13 : 


New York,d.15.listop1897 g% A | 
Dr Richtera KOTWICZNY” É aB 
PAIN EXPELLER mogę szcze- la, f 
gólnie polecić przeciwko “ 


yi j iNaugalcii. <A 
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GEJA, terore. 
Oon 776 rasties. j 
/28ct. 4 5Oct. u wszystkich xptekarzy iu> 
F. Ad, Richter £ Co.,215 Pearl St., Xow Tor: 
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Wiadomości Miejscowe. 


> NPD 


Wylazło szydło z worka! 


Niejednokrotnie wspomi- 
naliśmy na tem miejscu o 
organizacyi międzynarodo- 


wej, znanej pod nazwą Ka- 
tolickich  Leśniczych, do 
której należy wielu pola- 


ków. 

W ostanich czasach uża- 
lają się polacy, należący do 
tej organizacyi, że traktowa* 
ni są po macoszemu, a skoro 
się upomną o swe prawa, o0- 
trzymują zawsze odmowną 
odpowiedź w tych mniej 
więcej słowach: f 

‘“Płaćcie i nic nie mówcie, 
a jeżeli wam się nie podoba, 
to się wynoście z naszej Or- 
ganizacyi. 

Wobec takiego lekceważe- 
nia w szeregach polskich 
forsterów w Chicago panuje 
niezadowolenie i rozdraźnie- 


wadzony, aby 


= Jak długo taki stan rzeczy 
potrwa, niewiadomo, ale po- 


rządek powinien być zapro- 
natem nie 
cierpiała publiczność. 

DO ZARZĄDU Centralne- 
go Związku NP. nadesłano z 
Washingtonu  zawiadomie- 
nie, aby reprezentant Polo- 
nii amerykańskiej w sprawie 
budowy pomnika dla K. Pu- 
łaskiego, ob. Heliński, przy- 
był na posiedzenie komisyi 
do Washingtonu. Reprezen- 
tant Heliński pojedzie na to 
posiedzenie. 

WSKUTEK niebywałych 
w tejże porze roku mrozów. 
zmarzło pięć osób w zeszłym 
tygodniu, a kilkadziesiąt 
odmroziło nogi, ręce i uszy. 


POMIĘDZY strażakami 
powstała idea oranizacyi w 
unie. Idea to pociąga zawsze 
za sobą pewne wymagania 
— podwyższenia płacy lub 
skrócenia godzin pracy. Otóż 
zorganizowani w unię ma- 
szyniści departamentu straży 
pożarnej, zażądali podwyż- 
szenia płacy. 

Żądanie ich przedłożono 
mayorowi Harrison, a ten 
oznajmił, że departamenta 
polieyii straży pożarnej nie 
mogą służyć dwom panom. 
Strażak lub policyant, jeże- 
li służy miastu, nie może słu- 
żyć unii — boby szkodziło 
to interesom miasta. Wobec 
takiego oświadczenia ma- 
szynistów, strajk się rozsy- 
pie 


Położenie w Pang 


POLSI A» 


Scena Chicagoska. 
TEATR CLEVELAND 

Wabash i Harrison. 

Od niedzieli, dnia 20 grudnia od- 
gry wana będzie sztuka“ WINCHESTER” 
BUSH TEMPLE 

Chicago ave., i Clark ul. 


Od niedzieli 20 grudnia odgrywany 
będzie sztuka "LA BELLE RUSSE.” 


Listy Polskie na Poczcie. 


ODA DNC RAAL DO 


751 Adamski J 1091 Magiera M 
752 Adariewicz D 1002 Majka 


754 Akeamt J 1it3 Markowicz M 
757 Andrzejewski S 1106 Mautaszowski M 2 
764 Balasa W 1109 Manalski A 

165 Bananak J 1112 Mate ewek' 8 
1:6 Bak J 1125 Mich-lski F 

767 Huk J 1126 Michalski P 

163 Baranowicz R 1127 Mickiewi.z 8 

768 Baron 1131 M kalowski N 
T73 Baraban J 1132 Mikulas W 


1133 Mikiewicz E 
1139 Motrzyk M 
1148 Mowiński W 


144 Bacrek W 
770 Berzamski K 
mi Bieda M 2 


78% Blen A 1155 Mroczkoski K 
q Bielek J 1156 Myck ewicz J 
790 B'estck F 1159 Napora J 

702 Bisina g 1162 Nawrock! F 
703 Blazek ) A 

194 Bondynewski W 1171 Ni’ miec A 
495 Bogos J 1173 Nogajewski 8 
80 Bebak M 1174 Nowak W 

oa Borkow*ki S 1175 Nowicka W 
809 Eratuo R 1176 Nowmowicz J 
813 Brzes P 1177 Nowakowski L 


1178 Nowostarski J 
1150 Obu howski W 
118: Ogrodnik J 
1158 Olszyk J 2 


815 B zemiciński P 
bis Borzezus W 
819 Byczek Z 

si Cegidnai S 


Chmura K 1159 Ostrowski A 
E Ch lowieki 1191 Ostrowski A 
EB vboroski J 1192 Palnch S 


1198 Pankiewicz 8 2 
1205 PI tkiewicz A 
1207 Piotro ski J 
1210 Piazkowski W 
1211 Pieskowicz M 


S29 £ łencinła J 
831 Cieślak W 
532 Ciezczon K 
g33 Chmiel B 


aa Croatie 1212 Plis W 
842 Czopex J WSW 
8415 Daroszewnki W he Mer, 


854 Dewnorowicz W 
858 Dombrorki A 
859 Dobkiewicz J 
880 Dobos M 

Bel Drojowski A 
864 Dusajrki C 

ROG Dutkiewicz J 


1218 Poleja W 
1219 Polcw»ki B 
1221 Polcryk M 
1228 Brudebski W 
1233 "ro-tka J 
1234 Pru ha F 


868 D; bek 8 1235 Pros L 
869 Dzie-zega A 1236 ymz J 
870 Dziekan M 12377 Przelaznig H 
8:6 Fuhiszak I 1238 Pyre W 


1239 Hrzestrelaki J 
12411 Raczxońrki F 
1214 Rawski F 

1219 Reszka F 

1257 Rorra S 

1262 Rutkowski J 
17698 Samaliewicz J 
1290 stedlicki J 
1201! Shora P 

RAM S towski M 
1146 Skomra M 
1297 Sku'a A 


1208 Su 


Farntanowicz K 
He fokureki M 
898 Gawron M 
£99 Garuowtkt J 
901 Gawlik J 
902 G-dmın J 
907 Gascakowski U 
913 Glaro ski A 
915 G iwa J 
96 ulonek J | 
917 Głowińaka R - 
919 Gnida W 
921 Godou M 
2 God-rska T 
v27 Go: 
tą 


aczewrki 8 
300 Sllwa K 
1301 Slyztiewska E 
1803 Sakołoweki B 


1305 Sow» leki W 


=P Gruadzki d 
932 Grobarc k T 


Wyrabia rozmaite 
ńaftany 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
azycia, a także Czapki i Rękawice. 


st., Chicago, III. (53) | nie na najwyższy “Dwór”, 

który nakłada na nich coraz 

to nowe i coraz spg iększe 
ciężary, DOGgĄTki i opłaty. 
Powstał tu w Pem 
ftatnich lat wiele pol- 
towarzystw, czyli 
forów Foresterów”, a 
te głpolskie dwory należały do 


Jan Brzozomski, rodem 
ze wsi Kajan w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego brata 
Łukasza Brzozomskiego, box 49, 
Mahanoy City, Pa. (53) 


Antoni Klapecki, rodem 
ze wsi Romanówki,gub-grodzieńska, 
owzukiwany jest przez swego Zna- 
jomego Jana Rudkiewicza. 1453 
Mayang ave. (Green 
Scranton, Pa. (53) 


ganizacyi Foresterów. Do 
"Adam Kozłowski poszAityCh foresterskich dworów 
kiwany jest w ważnej sprawę, | należą przeważnie tacy -po- 
przez swego brata Jana Kozłcygfy- lacy, którzy przenoszą wszy- 
skiego,588 Walterst., Youngstown, | stko, co cudze nad swojskie, 
Ohio. OR mi rok jego gfadres | a-zatem międzynarodowa or- 
otrzyma $10 nagrody. 2 ganizacya przypadła im wie- 
Andrzej Gewn t, prze- | cej dofustu, aniżeli organi- 
bywający od 10 lgt w Ameryce, | zacye polskie. 
OSZUKIWANY za rzez swego d 1 Pi 
eż Macieja Gomont, jr no. „Pośród chicagoskiej polo- 
uroki „padła, Galicja: nii zapanował istny forester- 
EE adu Wa teo LET PAdg DRO zę: 
z gubernii kaliskiej, przebywający PANICE 7 przebuazenie, 
od 12 lat w Ameryce, poszukiwany niestety dość przykre. Pol- 
jest przez swego szw igra Józefa | skie *' Dwory Foresterów” 
Bacela, box 32 Wakefie 1, Mich. (1) | nie mogąc już dłużej znieść 
MŁODY inteligentn: mężczyzna, ciężarów, nakładanych przez 
władający językiem piskim, nie- | Najwyższy "Dwór", czyli 
mieckim i cokolwiek «ngielskim. | zarząd,wybrały reprezentan- 


poszukujezajęcia. Adres: Wincenty | tów, i ci w Dr: zł ty- 
Wroński112N Thi ni przeszłym ty 
SR ‘12N Thirdst. Superior, | godniu odbyli narady, na 


- których zastanawiano się 
PATENT do podtrzymywania nad tem, jak wybrnąć z tru- 
a, „Eraakowych jest na argo pO i i uwolnić 
sprzedaż. Interesowani niechaj się | się od wysokich pod i 
E g R A Brzykey, | opłat 7? roli k 
7 ę 5 z, . À: E Ą, 
(sei E ZE Co postanowiono, 


"= nnn 
FARMA dobrzezagospołarowana 


to nie 


Ridge) | gPzólnej międzynarodowej or- | 


wiadomo, bo obrady były | 


bii Marroquin zatelegrafo- 
wał do jenerala Reyesa, któ- 
ry bawi tutaj dla prowadze- 
nia układów, co następu- 
je: 


'"Wszelkie układy prowa- 
dzone z ominięciem sprawy 
przy.ączenia napowrót Pa- 
namy do Kolombii są dla 
nas bardzo niemiłe.” 


, Na to otrzymał następu- 
Jącą odpowiedź: 

„| Zaczepienie Panamy po- 
ciągnie za sobą katastrofę 
dla Kolombii i dlatego będę 
się dalej układał.” 


PANAMA, 21 grudnia. 
~ Rząd Kolombii polecił 
wszystkim Amerykanom w 
dystrykcie Darien, ażeby do 
24 godzin opuścili swe miej- 
sce pobytu, gdyż w razie 
przeciwnym nie może rząd 
ręczyć za ich życie. 


W sobotę wylądowało w 


tymże dystrykcie kilkuset 
amerykańskich marynarzy, 


więc jest możliwem, że wia- 
domość ta odnosi się do tego 
właśnie oddziału. 

W prowincyi Bolivar lu- 
dność oświadcza się głośno 


za zaprzestaniem kroków 
nieprzyjacielskich i uzna- 


niem Panamy. 


933 Grahola S 1307 Spi ka J 
anie. 960 Iwieraki A 130 Szoła M 
W A QL, O PE A 1311 Starza J 
- "y r 15 Jan X g 1314 Swarsb { 
SHINGTON, 21 gru- is Janowski W 13si Szweda J 
e "a » k r 9 iaworow» 339 S 
dnia. Prezydent Kolom- | sss jurek w 1834 Tamanorki I 


91 Raciczak A 
992 Ralina J 

495 Kasiba M 

1001 Kaemierrki 8 
1005 Kryawski 3 
1006 Kiebale K 
1010 Ki rzik 8 
1012 Kbkoerowski J 
1022 Kol a-incki J 
1'23 Korona M 
1024 Kosczeńrka E 
102 K ssifńiska A 
1029 Kowalski W 
1030 Koźśnk J 

1031 Kowalczyk M 
1032 Kramasz M 
1053 Kr | W 

1085 Krygawski L 
1039 Knllńska K 


13843 Tundoj ka M 
1345 Tycka J 


1357 Walkowski J 2 
1360 Wantuch J 
1861 Walas W 

1362 Warzocha M 
13%8 Węgrzyn J 
1386 W ktor S 

1369 Wajnarowski L 
1871 W jtan B 

1372 Wojtas L 

1379 Witek R 

1380 Wnjnieki M 
1332 Wojtach B 
138% Wegryn J 


1389 W-=a'ski W 


1011 Kurz n M - 1380 Wnok M 
1046 Kwicki F 132 Zahaza 3 
1050 Lamposki J 1395 Zając T 
160 Lencnewski W 1898 Zapa S 


108< Li-owrki R 
1070 Litwin W 
1079 Lorencoaścz J 
1081 Ludi fewicz J 
1084 Maciesek J 9 
1095 Macki-wicz F 
1090 Magiera M 


84.95 o 17 kamieniach 
zegarek kolejowy. 


1406 Zawrzykraj A 
1401 Zaza-ak| 

1403 Zi łuowaki J 
1405 Z elniski W 
1406 Zie kowski W 
1418 Zasadryńaski J 
1415 Zuraweki N 


Patentowy gulator 
nastawiany | naarą- 
canytrzonkiem, męski 
rozmlar,otw. rtycyfer 
blat, nikłlowo srebraa 
koperta. Gwaranto- 
wany na zawsze jako 

g znakomity trzymacz 

| zasu, używany prze- 
ważnie przez ałużhę 
| ko ejową i ludzi po- 
 trzebujących dolirego 
zezarka. Poślemy ten 
zegarek i złotem pole- 
wa_yłańcuszek darmo 
do ohejrzenia. Obej- 
rzy cie ten zegarek Da 
tkepres e, a gdy się 
wam spodoba zupła- 
cicie agentowi ekspre- 
towemu $4.95 i koszta przesyłki, a zegarek zn- 
8rzymajcie. Taki sam zegarek z dwoma koper- 
tami myśliwski) ra 85.25. Piszcia po ilustro 
wane katalozi zegarków 1 łafcna:ków. 

A L FREIGHTER & C0., 155 Washingtonat., Chl- 

cago Ill. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 


blisko miasta i w dobrej okolicy, 
tanio na sprzedaż. lnteresowani 
niechaj piszą po bliższe informacye 
do: Andy Brosko, box 77, So. 
Sharon, Pa. 


Bæ C. Hcyzno ma 


ekspresie w Baltimore, 


paczka na 
d. 


Bay” J. Godelski ma paczkę na 
ekspresie w Cleveland, Ohio. 

a 327 S s M 
„Andrzej Brzeziński 
i Franciszek Majchrzak, 
poszukiwani są w ważnej sprawie 

rzez swego znajomego Franciszka 
adzińskiego, box 21, Ivanhoe, 
Minn , Lincoln Co. 


; NAUCZY^IEL i 
achowy znajdzie zajęcie w polskiej 
parafii w Wilnie, Minn. oreo. 
wani raczą się zgłosić do zarządu 
kościelnego pod adresem: Michał 
Parulski, Wilno, Minn , Lincoln Co, 


— 
POTRZEBA 1000 duswiadczo 

do kopania i atrzelani. w. ke RL kotin 

zapłsta od tony M da tom Podróż z : h cago 

darmo, a podczaa świat możecie dostać tnt | 

biloty kolejowe ao Chieżgo. Stała proca. Zgłościa 


Q isra. Adres: John Lr 
Salle at, room 4, Chisago’ fiz! kane * m 


organista 


DOM murowany z grocernią na 
sprzedaż, położony w starem wy- 
robionem miejscu między Polakami 
i Litwinami. Po informucye pisać 
należy: Alex. Lapenas, 162—-11th 


ave, New York City. 


WAŻNE! 
etu boczziii8 
TDC 


@ "um dokładna wyjaźnieale | wakazówki. 


an, załączsjąc de w suscrkach poczte- 2 
wych ma odpowiedź. Piszcie wyratnia © 
© 
a 
s K. MOTYKOWSKI, 
© 920 Milwaukee ivo, Chleage, III. 
s Pinzele po ce tylko chcecie. 
e 


«twarcie, czego potrzebujecie, a damy 
0.0000000000000000000008 


tajne, w każdym jednak ra 
zle postanowiono, 


podatków i opłat. 


To otrzeźwienie i obudze- 
nie polskich *'*Dworów Fo- 
ten 
) porzucą 
międzynarodową organiza- 
) „a przyłą- 
czą się do organizacyj pol- 


resterów' " może mieć 
dobry skutek, że 


cyę Foresterów, 


skich. 


Ulg i zmniejszenia poda- 
tków w organizacyi Fore- 
sterów nie mogą się spodzie- 


wać, potrzeba przecież po- 
kryć owe dziesiątki 


jeneralny sekretarz Thiele 
obrócił na własną korzyść. 


Suma _zaprzepaszczona 
rzez byłego sekretarza 
Thiele, wynosi siedmdzie- 


siąt czy też ośmdziesiąt ty- 
sięcy dolarów, a brak takiej 
sumy nie uzupełnia się tak 
łatwo. 

Niechaj sobie to wezmą 
pod uwagę ci, kogo to doty- 
czy, i niech przystąpią do 
polskich organizacyj. 


STRAJK woźnie i karawa- 
niarzy, trwający od zeszłe- 
go czwartku,nie uległ żadnej 
zmianie. Srajkierzy pilnują 
domów, gdzie zaszły wy- 
padki śmierci, aby umarłych 
nie chowali ludzie nie nale- 
żący do unii. W wielu miej- 
scach chowają umarłych po- 
kryjomu, najczęściej wieczo- 
rem, aby mieć spokój ze stro- 
ny strajkierów. 


] aby nie 
płacić nadal wygórowanych 


j tysięcy 
dolarów, które niesumienny 


WASHINGTON, 22 gru- 
dnia. — Ministeryum wojny 
wydało rozkazy zmobilizo- 
wania odpowiedniej eskadry 
tak na Atlantyku jak i na 
Pacyfiku, w celu ostateczne- 
go uregulowania stosunków 
piędzy Kolombią i republi- 


ką Panamą. 


t'ząd kolombijski 


zajął 


W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 1 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy. nie ma domu, w któryby choć rać 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przeryłką 
pocztową lub ekapresową inamy następujące: 
Wielki kalendarz maryański dla ludn kxto- 
lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
I większy po 25c 
Kalendarz Serca P. Jeruna dla katolików 
wszelakiego stanu po the 
Najświętnza Kodzina, kalendarz dla rodzin 
chrześcijańskich po 30c 


Kalendarz Pawieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłojących po 30c 


y Di z s b z 7 l- 
wyspę Pines, a za podstawę | „iii edor; balendarz obrawnaj” zawiera 


operacyi 
sobie wyspę Prince, która 
należy do Panamy. Kilka- 
naście okrętów wojennych 
otrzymało rozkazy udania 
| się natychmiast na wody ko- 
lombijskie i  panamskie. 
Równocześnie kilka batalio- 
nów. piechoty stoi w pogo- 
towiu, oczekując dalszych 
rozkazów. 

LONDYN, 22 grudnia. — 
Państwa europejskie prze- 
strzegają Kolombię przed 
nierozważnym krokiem roz- 
poczynania wojny ze Stana- 
mi Zjedoczonemi. Jeżeli Ko- 
lombia rozpocznie wojnę ze 
Stanami Zjednoczonemi, to 
następstwa dla niej będą 
smutne. 


Nowa książka 
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolikow wszystkich stanów z do- 
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 44x3 
No. 4c, cena &1.00. 

W. Dyniewicz. 


wojennych obrał 


obrazy św. i światowe, po 
Wielki kałendarz Uniwersalny dla wszystkich 
stanów narodu polsziego jest w dwóch dużych 
tomach, każdy oprawny osobna w kartonowej 
ozdobnej grubej okłcdce. Tom I. po %0c. Tom 
11. po %0c. Ob» Tomy razem 31.35 


Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownie do tytału. Każdy 7 nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
pow eści, ciekawa i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w ducha 
narodowym, anegdoty it. d., oraz wiele rycin 
i obrazków lub obrazów i fotodrusów w ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić. 


Kalendarz w formie zeszytu. 


Kalendarz Maryański, z”sne powszechnie wy- 
danie K. Miarki z przeayłką po 


PREMIE: Stówankowo do wartości kalendarza 
dodajemy do każdego osobny obrazek św 


Należytość należy przysłać wraz z obstalun- 


kiem. 

| ŚWIECE WOSKOWE w doborow 

I CE 5 a yım gatu 

| gładkie i dekorowana dwu idna as ane 
hactw í towarzystw kościelnych — tanio — ceny 
na zapytanie. 

BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do o 
kościelnych. lub ołtarzyków domowa czy 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. f 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podk 
szkłannemi, na ozdobnych odaławkacko aml 
wnatrz ozdobne w liście, lub wianki i t. d. 
bardzo efektownie da ustawienia w ołtarzyk 
domowy. lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości 
Cennik na żącanie. X 

KTO CHCE?! mieć pięknie adrobiony fartami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj nią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2u lat praktyki. 

Maluję obrazy olejne do kościałów, kaplic i 
hal «skich pięknie, trwało i tanio — praca 
IE » *warantują. 

OBSIALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
mania liata 


PEZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAWY. 
AGEXTOW posznkujemy w każde laki 
kcienii i dajemy dobry rabat. 1 rolsgiej 


fiszete Po katalogi dołączając 2c marką na 


odjusrfeiź 
Atrerowąć: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. 


KUSNIERZ. 


Futra i Kożuchy 


spodni Kamizelk e skć- 


Robiący obstalunek raczy przysłać 


jakąkolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYN Downers Grove, Ill. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jeat kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
799 8. Ashland Ave-,Chicago,I1]. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 23 Grudnia, 1908. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patenta 
Najlepsza wiosenna 
Żytnia zimowa 


PSZENICA ZIMO 
No, 


z 


4.0)-— 


VA (buszel) 


wona 


5.00 
2.80—8 00 


Na ania wysyłam darmo 

opłatnie wielki cennik ilastro" 
wany, zaopatrzony 1000 rysun- 
kum! zegarów, wyrobów jubi- 
lerskich, towarów z chińskiego 
srebra ! przyborów do zegarków 
i narzędzi zegarmistrzowakich. 


F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Anstrya. (4) 


DARMO: 


dwa liczne pierń- 
ctonki przyślljc e 
nam swój adres a iny 
wam poś'emy O azp! 
lek do rosprzedania 
po 10c ledna. Po roz- 
rzedaniu przyślijcie 


nam 100a my wam poślemy dwa pierścionki dar- | 
mo. STARJEWELRY Co. Box 108. Wcbster,Ma:6 


HARMONIKI. 


| 
| 
| 


Te najnowsze, najlepsze | najtańsze 
harmoniki można odemnie dostać. 

Piszcie po wielki ilustrowany katalog 
zegarków lfzegarów grających 1 z ku 
kawkami, maszynek do drukg 
stów, skrzypiec,  basóg 
brzytw, pieczęcy 
potrzely 


li- 


ania 
,  klarnetó 
różnych modnych 
Mych artykułów. Adres 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney Pa. 


(58) 


3 
H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


Żadna Kobieta 


jeżeli nie używa Dra Bonker”a 


XELOWSKIS PHARMACY, 


CHICAGO, - = = = 


Spytajcie się 


DOLS =. 
s U 
1 25c i o Dra 
a twarz, cena A 
s 4 \h na roślin- 


DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za a 
daż naszych patryotycznych i re 
nych obrazów. Zgłorić sią do: 

PICT. ART CO. G. 4, St Pan], Minn 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


CHICAGO. 


nie jest piękną 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


709 Milwaukee Avenue, 


ILLI NOI. 


o swych przy- 


wi y dTe 


EYON 

DNS źe wy- 

J qoa 25c. 
N 


Bonker'a Pigułk 
ych,gwarantowan 


zatwardzenie. 


leczą 


18 
» 8 czerwona > i ) i 
Ne 8 Czerwona 80 KARTY POCZTOWE Z WIDOKAŃ 
Noá iwórda 68—72 | ZAMOWILIŚMY wielki zapas kart | ZBIÓR No. I zawiera 
No. 2 daria , R, pocztowych z widokami kolorowemi ró- l EA T 1 
NO twarda 40—75 | ¿nych miast, gmachów ł miejscowości | A La 2 R Są A 
a 
PSZENICA WIOBENNA (bussel) w całych Stanach Zjednoczonych. Kto liczymy 250. uralnemi. Za sześć sztuk 
ae 8 czerwona 78—80 | chce swym znajomym w Europie zro- 25 stuk za 
NA H czerwona 81 bić miłą niespodziankę, niech sobie na- ZBIÓR No II too 
o. 4 twarda 70—7 będzie takich kart pocztowych i wy O AW OPATO AL. 
No. 3 twarda 78_ 19 ; b ych i wyśle | doki gmachów miast i okolic w h 
No. 2 twarda 19—81% im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame- Stanach Zjedno rch caie 
No. 3 biała 77 ryka. Na każdej karcie pocztowej przy- s A EILAO Si- 
p íg Y- | doki są zrobione pięknemi kolorami na- 
O (buszel) lepia się wysyłając do znajomego w A Ama 
No. 3 MA SZER * s Bow ^ | turalnemi. Za sześć sztuk liczymy 250 
No. 8 SĘ Ro X ko pocztowy, a do E- 25 sztuk za 8.1 
KUKURYDZA (buszel) IRE ia 3 W. Dyntewicz, 
usze 
No. 4 44 
No. 3 42—45 
No. 3 żółta 
Nosa Pe EJ 
No. 8 biała = 
a si| |] Choroba Zoładka 

OWIES (buszel) € 
No. 2 85 i 
No. 2 biały 38 | rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 

RA 34 ólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, nieamaku, bólu brzucha, 
No. 8 blały odęciu ł ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
Syr m chronicznych inwalidów i truje drogę do nędzy na całe życie. 
No. 4 bi 81—36 
Standard 37—38 = 
ocz Yom Dra P 
e RZY OŚ A ra Piotra (romozo 
a 13.00— 18.00 
No. 2 1 
Wieprzowina (100 funtów) 185 jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
Hiaalao ÓW organa trawiące, czyni cerę czystą | życie przyjemnem. 
Żeberka 1.87 Nie jest to lekarstwo apleczne. Można go nabyć od miejsco- 

BŁOMA (1000 funtów) . wych agentów albo wprost u właściciela. | 
Arnie 8.00—9.00 
F tzeniozna 100-250 DR. PETER FAHRNEY, J2- 14 So. Hogne Ave, Chicago, MI 
Ryżowa l 8.75 

PRODUKTA MLECZNE: 

Ber Young America 11 

Ber dei, 10% cos2u00-+000rOEOOOUOJUOGOLUUOWOSSO00000000000050000% 

Bzwajcarski 11— H 

Szwajcara ta | 8 importerzy i Fabrykanci 

Masło śmietankowe 25 | % TYTONIU,CYGAB, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 

Firsts 21 ; Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 

Beconds Turecki t font 1.20. $1. $2.00, 

Datriea 8 Te 1 81.00. Tytoń gs t ię O rok; TEAC Pe oei 

Jaja (tuzin) g Tabaka do zażywania funt po oc 1 35c. Papierozy z tnreckiego tytonin ato po SUcz 7 dg 

Eet z a Masaycki do papteeosów aka poza Gis BA AO ECA po 7c 10c I 15c. Bibnłki za 
. z ruazkowe, 

DRÓB (funt) 3 KB RA BU PB GE opu ra padeiro BoE ao Das D A 
EVASI zi tonierki od = do $2.00, Herbata Fosyjeka K Si Porbwa po RIS ; 5 
Kurczęta (żywe) i 2 MAG ES & TRACKT, 779 EAS CHiCA60, ILLINOIS. 

aczki 11 "saauaapnono 
Gesttuzlu 6.00—. 2a0000400025000000000232000000000000030 

OWOCE j 
Jabłka (beczk. — ZWE A PN DNE SZYC 
Cytryny (pudło) 850-450 | KOZWESEL SWÓJ DOM "e ZARO Z RYrczwra 
Banany (pęk) 50 1.75 Jest to najcudowniejszy lecz i ROJŻCE 
Gruszki (buszel) 860—390 Ą YNA AT Daje wię 

E AETA 55—10 na nim zawsze grać Jakakolwiek molodye. MA 

a potrze: 
JARZYNY 40—50 „tramencie tym „powt delea e iaa moda 
szyac 
Cebula worek 50—1.00 "ą SEEE i zzdowojen inoan naa cika di i ch] 
Zlelona buszel 1.00 mczekiwania, gdyż gra przeszło 100kawałkó 
Kapusta 100 głów. k Ma je iak to wykazuje lista z każdą skrzynk. y 
e5 p "We: E e 1.50 — 9.25 czną posyłana, Można jej yna w dona Did 
górki wore 50—60 lowie dzieci w towarzystwach | w cin) 
Groch ztelony, buszel 15—1.00 żnych zgromadzeń towarzyskich 
W strękach 1.50—2,00 dotenia. Gia ziiknś tti 
= n w. 
o wii 75—150 E E 
E . UBLI rówuleś najnowa 
Woły kuozna 500670 sortozęjękią, A jka 
Cielęta „00—4,60 morg, Dla dzieci stanowi wielką aciechą 
BE B.50—-6.75 E yS p widać na rycinie, ma stalowe 
Ba 7.00—7.50 | obraca poza śpiew lub taniec bes satrzym; Ja. Ten prawasfwće” szdsiwiający mł 
ae: 5.00—6.77 kosztuje tylko $6.00. Tyriącumi się sprzedaje. rzedajemy pląkne harmoniki po najniżnzych © 
SEA ja 8.50—5.70 Roe Al, jezeli, poozlęcie dzisiej 2,00 jako zaliczka Ty ESY wam Domowa Bkone EE Mi 
d d © . 34.00. 4 
€ 8 50—5.40  sujcie: Standard Msnufacturiag(0., 29 Beckman SER Ben York P.O. A Toro” as . 


p ZZ 


PRZYSL 


a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 


SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW 
Jeżeli się wam będzie podobało to zapłacicie agentowi ex 


niędzy i koszta przesyłki. 


Nu. 802— fq la jedze s zaaiych spęcyalnych 
*krzypiet, odrobscne z modzie Śłewdivan: 
binge praes jednego a majndalniejszych 
stów skrzy pia. 
ce ad roku ITF. Seht 
beruwega klona cwykiego, a wiąrtch 
skm rodiy. Mają zoskomity gha 

jk spisar 


Na. 379. — Piekny medel, holar brunalny, 
robcża akuratas, to amytikiow, kalafosią w pu- 
du'eciku papierowem | 2 kuążką iasirskcyjną = 
dodatki. tena $2.50 


No. 676. — Włnska szkoła, mode! Sradivz- 
rm, to skrzypia brporegu gatunku, osdobna brze- 
p. cala wykościeam bardz zgrabna | dabre, Ka 
lot jago kruaztar. Inrtrumeni dający domkcna- 
ły tva. Padelko ma skrzypce, pochny omyczek, 
podelko kalafcan : kmałka ;ostrakcyjna. (ema 84. 

No. W2. — Sławae ibritpre wyccha Hopfa, 
kolce branang, elecumki mmsrch i spód, kot: 
nowy głośnik stran- 
mik, dozkonajy ton 
z poźeikem 20y- 
kaaem,  podelkm 


Ma A Mysz j Gli iska 
M, wany s kim 6 Nom 
th dre aaMwnke nadany, wyn Moga 
w <a, Mep pa aa 


Hoa basies | budką ióramijią Warwa 
Daop tgr eeg herege aa v. 


DARMO. Kto przyśle od r 


HARMONIKĘ 


którego przodkowie robali skriyp- 
1 bki są z ste. A 


tai 


U 


rach A, Bb lub ©. 


WAĆ a" $5.00 
No. ©. Grenadilia d Rie i i 
Z ye pg tez inini RAWA obrawa mosiężna, w lite: 
No. 3. UGsraadilia drzewo, 10 wewiesko 
y =de siebrnych kluczy, a 
miecko srebrna, w literach A, Hb lub c Cak ie a 2 pi) 
Xa i Oraaddia drevo, 10 niemiręko sets kwas 
macho «rwa, w literach D hò Ek aż zwa = 300 
No. 3, Oresadille drzew ale i 
raadille drzewa, la Imperl, gł bartes doły 
miała modetych Mluczy, ? pierkcwaki, lochowę mor -a 
Na 4 ọmu Alberta, w literach A. Bb lub C, Cena aaa E 
n ao. uki sam opis 4 y s jej 
z Fee P ki 2 se ` ia The « literach D lub Eb 
od a G $ia 


171 Milwaukee Ave., 


Podaymy ponitej spis Klarnetów, które 
najlepsze instrumenta sè te pemiądze. 


Nu. 1. Grenadilla drzewo, 6 kluczy 
Cena - 


azu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
I 1O) ustną. „Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj pisze po Wielki Ilustrowan 


Katalog Polski. 
THE MARION SUPPLY CO, y Katalog Polski 


(0 DOLARA 


presowemu resztę pie- 


= robione z Girnadilia drzewa i są 


mosiężnych, oprawa mosiężna, w lite- 


Adresować należy: 
CHICAGO, ILLS 


< 


